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Marka niemiecka 

„Gazeta Polska“ we wczoraj- 
Szym numerze przytacza swój 
artykuł p. t.: „Marka niemiecka“, 
napisany przed rokiem na ten 
sam temat. Znajdujemy tam na- 
stępujące zdania: 

„Przedłużanie się kryzysu na świe- 
gic polega na tem, iż nie można do- 
pasować "do sicbit r złożyć w cało$ż, 
dwóch połówek kuli. Jakże je skleić, 
kiedy jedna połówka jest elastyczna 
i rozciągliwa Jak guma, a druga twar 
da i sztywna, jak odlew z „kartclo- 
wej“ stali, Gospodarka staaowi ca 
łość i aby obroty rozwijały nor- 
malnic, obie połówki kuli muszą 
zrosnąć, muszą l:urczyć się i rozprę- 

Kiedy jakichkol- 
część clementów 


się 
się 
. taé jednocześnie. z 
wick powodów go- 
spodarki zostaje kula 
rozpada się na dwie nie pasujące du 
połówki i p2- 
raliż obrotów, Potem 
wcześniej czy- poźniej 


usztywaiona, 


naprzód następnie 
a potem... 

elastyczność 
poprzez 


powraca okólną drogą, ZĘ. 


lutę"*, 

Podpisujemy się w całości pod 
ia obrazową charakterystyka me- 
chaniki schodzenia waluty zło 
*'ej-z jej parytetu gospodarczego. 
Dopóki „potówki“ pasuja' do sie- 
bie, walucie od strony gospodar- 
ki nic nie grozi. Parvtet złoty 
odpowiada „parytetowi gospodar- 
czemu. „Połówki kuli“ kurczą sie 
jednocześnie. 
do którego au: 


i rozprężają 
Dalszy wniosek, 


tor wspomnianego artykułu do- 
chodzi, wymaga już poważnych 
uzupełnień. Czytamy: 


r. i 

n *vmczasem jedno 
Jan! elemei gesnodarl 
ny. 


na wychcdzi, 
sztyw 
pra- 


rzemy- 


i zostaję 
Budżet, geny] rolnc, 
Wierzycjela, 
słowy, nietykalne 


"zwiętce 
RE monopol p 


dla 


jeden 


zasiłki borro- 


botnych Wystarczy konsc- 


«RASA ie Eiaa 
kwentnie Utreymany sztywny clement 


gospodarstwa — aby elastyczność, 
której wymaga życie, wystąpiła tam 


właśnic, gdzic się, ją najchetniej wi- 


dzi — w pieniądzu”, 

Przedewszystkiem uważamy, że 
nie wysokość budżetu jest  ele-l 
mentem sztywności w półkulach, 
lecz wysokość obciążenia publicz- 
rego, wysokość wymiarów podat- 
kowych. Jeżeli wymiary pozosta- 
ną te same, to fakt skreślenia w 
budżecie poważnych wydatków, 
a przez to jego zmniejszenia, mo- 
że mieć znaczenie z punktu wi- 
dzenia: równowagi budżetu. ule 
ric- zmienia najważniejszej Ħ©ko- 
liczności naruszenia równowagi, 
Jaką jest sztywność obciażenia 
Podatkowy: ego. 

Trzebą również pamiętać, że 
SZtYWNOŚĆ należy rozumieć w sen 
sie Opotności w przystosowaniu 
się do Zasadniczo zmienionych 
warunków gospodarstwa. Gdyby 
Dow tem wszystkie przytoczone 
elementy, gkłądające się na poję: 
cię dwóglić Półkułi, były sztywne 
na Ww łaściwiem poziomie lyb we 
właściwych granicach, pasuja- 
cych do zmienionych warunków, 
to  obeszłoby się bez wszelkich | 
„elastyczności“ w yrylycie. 

Z tego powodu nie podziclamy 
zdania „Gazety Polskiej“, że nie- 
bezpieczeństwo dla marki nie- 
mieckiej leży „W Sztywnym pro- 
Eramie wysokich erm rolnych mi- 
nistru Darrego". Te wysokie ce- 
ny rolne są właśnie fundamen- 
tem, na którym Niemcy buduja 
swoje nowe gospodarstwo. Niema 
sztywności w cenach tam, gdzie. 
jak w Niemczech, wskaźnik cen 


aS 


t0 


ri 


Jak sie odbyły 


lychodzi o 6-ei wieczorem 


Warszawa, wtorek 27 marca 1934 r 


Rok IX— APC 


Wybory we Włoszech do parlamentu 


RZYM, 26.3... 4W; dvnt „wezoraj 
szym odbyły KP? A kraju.wy” 
bory do parlamentu. We wszystkie 
miejscowościach udział „wyhowów 
był bardzo iłumnv, przyczem jrawie 
wszyscy ubrani byli w czatne koszu- 
je uibo nai formy. Na, peryferjech 
większych . miast , krążą | simoehody 
ciężarowe, ożdobionć ; zlarwami -naro- 
dowemi; z wożów yti WłOd icz fa- 


szystowska, śpiewając odpowiednie 


Trudne będzie mieć zadania 


Min. Barthou w swychpodróżach 


a 
o. 


— W dniu ju- 
trzejszym minister Barthou Wy- 
jeżdża do Brukseli, skąd tegoż 
samego dnia wracą do Paryża. 
BRUKSELA, 26. 2. Mini- 


ster Barthou spodziewany jest tu 


PARIZ, 26. 


wn 
zn 


taj we wtorek w poludnie. Po 
obiedzie, wydanym na cześć goś- 


cia przez belgijskiego" ministra 
Spraw Zagr., Hymansa, obaj mẹ- 
żówie stanu: odbęda- dłuższą na- 
radę. do której belgijskie koła 
polityczne»przywiazują duże zna- 
czenie, tembardziej, że rozmowa 
ta poprzedzona została odpowie- 
dzią francuską na angielskie me- 
ruorandum w sprawie rozbroje- 
nia. 

Podkreślają tutaj, że treść od- 
powiedzi francuskiej zgadza się 
z postanowieniami parlamentu 
belgijskiego, który w uchwałach 
styczniowych i marcowych wypo- 
wiedzial się przeciwko dozbraja- 


niu Niemiec i żądał gwarancyj 
wyrównawczych dla Belgji.” 
MOSKWA, 26. 3. Komentu- 


jac podróż 
Wąrszawy i Pragi „Izwiestja” 
zaznaczają, że przekracza ona vra- 
my zwykłych wizyt dyploma- 
tycznych. Na gmachu francuskie- 
go systemu sojuszów, przez dłuri 
czas niewzruszonym, ukazały się 
rysy. których nie można zaleczyć 
domowemi środkami. Trzeba wy- 
jaśnić, czy odbudowa  sojuszów 
poprzedniego znaczenia jest wo- 
góle możliwa, czy też należy bu- 
dować gmach nanowo, w związ- 
ku ze zmienionemi warunkami 
między nawodowemi,, 

Gdy o Belgje, ..Izwie- 
stia“ zaznaczają, że znane. prze- 
mówienie premjera  belyijskiego, 
jest odchyleniem od wspólnej po- 
lityki francusko - belgijskiej. W 
Pradze Barthou: starać się bedzie 

kompromisowe rozwiązanie za- 
radnienia dunajskiego. 

Lecz najbardziej 
ne zadanie czeka 
Warszawie. W momencie zawie- 
rania sojuszu Dolsko - francu- 
skiego brano pod Uwagę stan sto- 
sunków Niemiec i Sowietów. Ure 

stosuuków polsko -so- 

oraz zbliżenie, francu- 

sko - sowieckie z francuskiego 
punktu widzenia przesunęło cię- 
żar sojuszu Z Polską w kierunku 
stosunków pelsko - niemieckich, 
Do tego doszło jeszcze zbliżeny 
polsko - niemieckie, charaktery- 
slyczne tembardziej, że nie dalo 


mae FF) VAO rip E 7 WONENENE "WIR 


a przemyslo- 
przedkryzyso- 


chodzi 


skomplikowa- 
ministra w 


gułowanie 
wieckich, 


rolnych wynosi 10, 
wych 65 (wskaźnik 
wy 1928 — ROO 
Niemcy „osiągają wewnętrzną 
równowazę. Jeżeli pomimo tego 
marka, niemiecka jest zagróżona, 
to działa tu świadomość niedo- 
statecznych W .Stosunku do obie- 
gu pieniężnego i kształtowania 
się bilansu płatniczego zapasów 
złota Banku Rzeszy i polityka in- 
flacji zapomocą Surogatów  pie- 
niądza. dlatego właśnie przy- 
puszczamy, że Rzeszą pozostanie 
przy słusznym programie wyso- 
kich cen rolnych ministra Darre- 
go, a stała marka Schachta uela- 
styczni się, doprowadzając do 
nowego poziomu wewnętrznej 
równowagi, właściwszego od obec 
nego, a więcej przystosowanego | 
do zadań zewnętrznej ekspansji| 
Niemiec, 


Barthou do Brukseli, j 


piszą „izwiestja“ 


się ugrunlować stosunków pol- 
sko - francuskich w dziedzinie 
gospodarczej. Toteż w obliczu 
wizyty francuskiego 
Spraw Zagr. w Warsząwie, trze- 
ba będzie wyjaśnić, na jakich 
podstawach ma oprzeć się stosu- 
nek Polski do Francji. 


Zadania ministra Barthou nie 
sa łatwe. Podróż. ta w żadnym 
razie nie będzie przypominać 


przeglądu uszvkowanych sił. Tu 
właśnie tkwi źródło 
mu. przebijajacego 
nych głosach krajów. 
się wybiera ministet 

PARYŻ. 27.3. (PAT). Dzisiaj 
runo minister Barthou wyjechał 
do Brukseli. Prasa omawia 
czenie tej podróży. 


we 
do którzch 
Barthou. 


zna- 


„Excelsior“ pisze: — Napróżno 
propaganda zagraniczna usiłowa- 
ła dosyć dowolnie tłumaczyć nie- 


ministra | brojenia. Wyjaśnienia, 


scepiycyz-. mieckich. Podubuie, 
powital-| Belgia nie myśli 


(dawna mowę premjera Brocque- 


lvifle'a, pragnąc * przeciwstawić 
Baryż Brukseli w sprawach roz- 


udzielone 


w łowie rządu belgijskiego i w 
Senacie belgijskim, stwierdziły | 
cała absurdalność pogłosek o rze- 


komych nieporozumieniach mię- 
dzy obu rządami. 

Podobnie, jak Francja. Beleja 
nie dopuszcza 
wania nieprawnych zbrojeń nie- 
jak Francja 
o żadnej kon- 
wencji, przewidującej ponowne 
zbrojenia. Oba kraje jaknaj- 
zupełniej zgodne co do tego, że 
rozbrojenie powinno być uzależ- 
nione od kontroli i gwarancji wy- 
konania przez państwa zobowią- 
zań. Ta jednomyślność poglądów 
niewatpliwie. ujawni się jeszcze 
dzisiaj podczas rozmów francu- 
sko - belgijskich. 


są 


Nie Wilno, iecz Kłajpeda 


-ośrodkiem-zainieresowania - Litwy 


BERLIN: 271% 
w arfykule swego korespondenta 
kowieńskiego stwierdza. że wśród 
polityków litewskich statszej ge- 
neracji, żaden dziś nie ludza się 
nadzieją. przyłączenia Wilna do 
Litwy, ani nie aprobuje utrzymy- 
wania konfliktu -polsko - litew- 
skiego w obeenvm stanie. 

Nieustępliwość rządu  litew- 
skiego tłumaczy sie nietylko trud 
naścią znalezienia formuły odpo- 
wicdniej w sprawie Wilna, ile ra- 
czej niemożliwością wytłumacze- 


„Wossjsche Ztg”; nia przez 


rząd litewski młodzieży 
powrotu do trzeźwej polityki bez 
równoczesnego narażania presti- 
żu tego rządu. 

Korespondent kończy uwagą, ze 
w miarę, jak zainteresowanie. się 
Wilnem traci na aktualnem zna- 


czeniu, koła litewskie coraz Dar- 
dziej zwracają swoją uwazę W 
stronę Kłajpedy. Polak jest w 
| świadomości litewskiego gólu 
bratem, z którym prowadzi się 
spór o spuściznę, a Niemiec jest 


prawrogiem, 


Zdobycie rynków Światowych 
najważniejszem zadaniem Niemiec 


d7 4 


BERLIN 273 (PAD). W, prze- 
mówieniu. wygłoszonem na zebraniu 
kół gospodarczych w Erfurcie, na- 
miesinik Turyngji, Sauckel, powie- 
dział, rynków  świato- 
wych jest najważniejszem zadaniem 
przemysła niemieckiego, ostrzegając 
przedsiębiorców przed zaniedbywa- 
niem tego eclu na rzecz chwilowej 
zewnętrznej, 


A >) : 
iż zaohbycie 


konjmkinry 


kampbanji rządu Rzeszy 
przeciwko bezrobociu, Sauckel 
stwierdził, iż rząd vozporządza tyl- 
ko skromnemi srodkami dla prze- 
prowadzenia swego programu. Mów- 
ca podkreślił, że warunkiem powo- 
dzenia kampanji rządowej jest skry- 
stalizowanie zbiorowej woli poli- 
całego narodu niemieckiego. 


Mówiąc o 


lycznej 


Proces o zakażenie 


chorobą weneryczną 


Sensacyjna sprawa znalazla „się 
dzisiaj w Sądzie Okręgowym. 
Doktór chemji i kierownik pew- 
nego luboratorjum państwowego 
w Warszawie, Stefan G. oskarżo- 
hy został o zarażenie kiłą stu-j 
dentki Uniwersytetu y Warszaw- 
skiego, panny Ireny M. Doktór 
poznał studentkę przed czterema 
laty. Wkrótce zawiazały się mię- 
dzy nimi bliższe stosunki, które 
toprowadzily do tego, że p. Irena 
zamieszkała wspólnie z doktorem. 
Wkrótce te ż potem poważnie za- 
chorowała i chociaż lekarze 
stwierdzili objawy choroby wenc- 
ryczrej, nie zerwała z kochan- 
kiem. Bawiąc na wywczasach w 

viśle, na Śląsku, podczas plażo- 
wania zaobserwowała u doktora 
podejrzane pryszcze na całem cie- 
le. Gdy więc po raz drugi zacho- 
rowała, zwróciła się ze skarga do 
prokuratora. 

Sprawa doktorą 


G. odbywała 


|się dzisiaj w Sądzie Okręgowym 


przy drzwiach zamkniętych. Do 
sprawy powołano lekarza-wenero- 
loga, który ma złożyć swe. orze- 
czenie. 


21 km. nad ziemią 


MOSKWA, 26. 3. — Automa- 
tyczny balon stratesferyczny, 
wypuszczony w okolicach Peter- 
sburza. osiągnął wysokość 21 ki- 
lometra. 


Rząd angielski bada 
Odpowiedź francuską 


LONDYN, 26. 3. — Komitet 
rozbrojeniowy przy gabinecie an 
gielskim zajmował się badaniem 
odpowiedzi francuskiej, Ambasa- 
dor francuski w Londynie ma 
omówić z ministrem Simonem 
szereg spraw. odnoszących się 
zarówno do zbrojeń niemieckich. 
jaki do postulatów, zawartych 
w odpowiedzi francuskiej. .. 


również ulegalizo=; 


piesi, wzywa wyborców. do-urn. 


„| rach niedzielnych 


hyti tajny. "Pa 


Mussolini „oddał głos osobiście. w | pr zybyciu do hinra głosowania wy- 


towarzystwie gubernatora'i pretek- 
ta Rzymu, .o-godzinie .8.30 rano na 
placu Poli. Duże. powitany: ht o 
waieyjnie przez tłam wyborców. 


Ażchy"móe być wyborca, obywa- 
tet włoski winien miećc2i lat skoń- 
czonych już, ði maja roku ub., albo 
tcż mieć conajmniej lat (5 1 być żo- 
uatym lub wdowcem. Prócz tezo or- 
dynacja wyborcza wymaga, aby 
wyborea należał do jednej z czterech 
poniższych kategorvj: 


;4) Płacących podatek do związku 
zawodowego lub też należucych do 
towarzystwa, które taki podalek 
płaci, 2). płacących conajmniej 100 
lirów podatku państwowego mb 
gmiunggo rocznie, przynajmniej, odl 
reku, 80), pobiorających pensję czy 
emeryturę państwową, 4) będących 
czlonkami duchowieństwa  katolie- 
kiego lub też innego, uznanego przez 
państwo wyznania. 


System głosowania przy wybo- 


H obrzymuje,. ol 


przewodniczą- 
cego komisji dwietkartki w kształ- 
e:c blankietów telegraticzńych. Jeu- 
na jest'lrójbazwna i nosi odpowiedź 
„tak, druga zaś — biała i zawiera 
odpowiedź: „nie, Zaopatrzony w ta- 
kie dwie kartki wyborea ndaje się 
do oddzielnego pokojn, gdzie skła- 
da i zakleja' odpowiednią do swego 
przekonania kartkę, ©» kartkę zby- 


teczną wrzuca do specjalnej urny.) 


Poczem oddaje swoją kartkę do gło- 
sowania zaklejoną | 
mau, który 

Ostatnie wybory odbydy «ię we 
Włoszech 24-g0 marca 1929 1. Wte- 
dy liczba głosujących — wynosiła 
8.663.412 na 9.873.0484 aprawnio* 
nych do głosowania. Kastek z clo- 
padło Ś510.559G głosem 
„nie. — 143.853. Podezas, wyborów 
wczorajszych, według «laivth Uurzę- 
dowych, za lista Mussoliniego wypo- 
wiedziało się 10.041.994, przeciwko 
zań — 15.265. 


sam wrznea ją do urny. 


sem „lak“ 


Kiedy wolno bić żonę 


według prawa żydowskiego? 


War- 


Swego czasu 


handlowe 


szawy poruszone byly 
skandalami, jakie rozgrywały się w 
rodzinie Bregmanów. Za- 


targi te i spory znalazły nawet swój 


zamożnej 
epilog w sądzie, żona Breg- 
mana, Ryfka, 
i odszkodowanie. © sprawie tej pi- 
po- 


gdyż 
wystąpiła o rozwód 


| 
Żydowskie sfery 
|saliśmy już swego czasu i dziś 
dajemy jej dalszy ciąg. 
Bregman oparł się Żadamiom żo- 
zarówno w kwcestji finansowej, 
jak i rozwodu, i pełnomoenik jego, 
adw. Zygmunt Hoffmokl-Ostrowski, 
wskazywał przed sądem, iż w ciągu 
56 lat małżeństwo żyło z soba 1 mie- 
suaski powstaly na skutck nieuczcej- 
wego postepowania żony. Skoro jed- 
nak mąż skłonny jest jej przeba- 
czyć to przewinienie, ta tem śamem 
uznać należy, że małżeństwo powin- 
vo być zachowane. Wobee tego, że 
pełnomocnik stromy przeciwnej 
woływał sie na starodawne, a 


nw. 


po- 


do 


dzis dnia obowiązujące przepisy ży* 
dowskiego prawa małżciskiego, za- 
varte w księdze Eben Hu Ezer, sad 
postanowił powołać rzeczoznawców, 
znanych jako powagi w sprawach 
talmudycznych, w osobach rabinów: 
prof. Szora, Michelsona i Posnera. 

Dzisiaj rabini. złożyli swe orze- 
szenie, stwierdzające, że na podsta- 
wie obowiąznjących przepisów, sam 
fakt pobicia żony przez męża nie 
może stanowić przyczyny do rozwo- 
du, chyba, że żona zaniosła skureę 
do rabinatu ! rabinat wzywał męża 
dla ndzielenia dwukroffiego upom- 
nienia. Wezwanie męża ma- zasad- 
nieze znaczenie, gdyż rabinat musi 
uprzednio stwierdzić, że żona swo- 
jen postępowaniem nie daje powo- 
du do pobicia. 


Po wysłuchaniu tego orzeczenia, 
zamknięty został przewód sadowy i 
cecyvzja ogłoszona będzie za parę 


dni. 


Spółdzielnia oszustów 


Zdefraudowane kaucje robotników 


Trójka sprytnych oszustów za- 
łożyła przed paru łaty spółdziel- 
nię p. n. „Pierwsze Warsząwskie 
Zrzeszenie Kaucjonowanych Pra- 
cowników Umysłowych w Prze- 
myśle, Handlu, Transporcie, Pra- 
cowników Fizycznych, Oficjali- 
stów i Służby Domowej“. Spó!- 
dzielnia ta miała działać, niosąc 
wzajemną pomoc swym członkom, 
faktycznie natomiast stała się t2- 
renem, na którym paru oszustów 
wyciagało od naiwnych pracow- 
ników pieniądze. Działalność sws- 
ią spółdzielnia rozpoczęła od 
szumnej reklamy, iż poszukuje 
pracowników z kaucjami. Ofert 
bylo bardzo dużo i od kilkudzie- 
sięciu kandydatów pobrano kan- 
cje od.100 do paru tysięcy złc- 
tych. 

Spółdzielnia zawarła umowę z 
Dyrekcją Kolei na oczyszczanie 
wagonów, przyczem mogła zatrud- 


nić tylko 60 robotników, zaanga- 
żowano jednak 100, pobierając 
od nich różne kwoty, jako kaucje, 
Robotnikom tym piecie zabrano 
kaucje, pozbawiając ich często jc- 
dyn*ch zapasów gotówki, lecz ni 
wypłacono otrzymanych od Ds- 
rekcji Kolejowej pieniędzy, malaże 
nych za pracę. Następnie oszuści 
weszli w porozumienie z firmą 
aparatów do czyszczenia nmiesz- 
kań „Eska“, od której wyłudzili 
kilkanaście aparatów, : które p 
tem sprzedali za bezcen. 

Wreszcie ' kombinacjami oszn- 
stów zainteresowały. sie władzę, 
które zatrzymały trzech założycie 
1: spółdzielni, Zdzisława Polaskie- 
go, Bronisława Raczyńskiego oraz 
Tadeusza Chludzińskiego. Trójka 
oszustów stanęła przed sądem, 
który wyrok ogłosi prawdopodob* 
nie jeszcze dziś późnym wiuczo» 
rem. 


Dekret o przedłużeniu 


Moratorjum mieszkaniowego 
został już podpisany 


Jak słychać, dekret, dotycza- 
cy przedłużenia « moratorjum 
mieszkaniowego dla  bezrobot- 
nych, zajmujących małe miesz- 
kania, został już podpisany. Oglo 
szenie jego nastąpi po 1-szym 
kwietnia, gdyż dopiero z dniem 
l-go kwietnia wchodzi w życie 
ustawa o pełnomocnictwach. 

Teoretycznie. istnialaby zatem 

ożliwość przeprowadzenia eks- 
misji natychmiast po 1 kwietnia. 
Jednakże sądy zostały przez Min. 
Sprawiedliwości zawiadomione 
o przedłużeniu moratorjum, tak 


R, 


że eksmisje z malych mieszkań 
po L kwietnia nie będą przepro- 
wadzone. 


Żądanie zniżki 
opłat pocztowych 


Izby Przemysłowc-Handlowe 
cydowały 


zde: 


się podjąć nowe sisrunia 


o rewizję turyiy pocztowej i tele 
gralieznej. Izba Handlowa w- Sos- 
nowcu zgłosiła w tej sprawie do 
Związku Izb szereg  propozywyj, 
podnosząc, iż obecna skala opłat 
znacznie obciąża życie gospodareze. 


przewodniczącc-. 


| 4 


„podejrzenia, 


"obiecano mu bezkarność, 


"Hainnaux zmusił 


nieją | 
fie czynniki gospodarcze Rzeczy- rację sto 
pospęlitej nie uczyniły z nich do- 
tychczas i var ! 
hidndlowego, jakim dzięki zorga- ani jednego poważnego Warszia: 
miżowanej pracy związków zonpo- teu w Polsce, dając tem wyraz 
darczych „w niektórych krajach zrozumienia potrzeb , przemyslu 
stały się więlkie targi zagranicz 
ne. Wskutek tego liczne korzyścć!, 
jakie guspodarce krajowej Powin- 
na udostępnie wielka instyt 


niesk.ordynowane 


== Str. 2 


Ja. 


«ryż, 25 marca 
Jeden z głównych  spólników 
Stawiskiego, Hainnaux, co do 
którego istniały bardzo poważne 
że współdziałał w 
Sprawie zatajenia klejnotów Sta 


„wiskiego, winien był być areszte 
į wany już oddawna. 


A  tymcza- 
sem korzystał on tak długo z zu- 
pełnej bezkarności, którą obieca- 
no mu, jak wiadomo, za wydanie 
znanych talonów czeków Stawi- 
skiego. Niewatpliwie władze są- 
dowe, które musiały patrzeć na 
bezkarność. jednego z giównych 
„pomocników“ oszusta, odczuwa. 


„ły z tego tytułu prawdziwy nie- 


smak. 

- Hainnaux zaś czuł się na grun- 
cie Paryża zupełnie bezpieczny. 
Za wiedzą policji mieszkał w 
małym hoteliku, mając za sasia- 
da osławionego Romagnino. Po- 
dobno jednak Hainnaux, chociaż 
złożył 
zobowiązanie, že nie wolno mu 
wydalać się z Paryża. Zobowiąza 
nie te przekroczył, udając się 
niedawno do Londynu, gdzie 
pragnął sprzedać resztki klejno- 

tów Stawiskiego. 
Dopiero ten bezczelny wyczyn 
policję do in- 
terwencji. Zarządzono ją jednak 


"w taki sposób, że zanim agenci 
policyjni zdołali przybyć na miej 
"sce zamieszkania Hainnaux, ten 


uciekł, nie zostawiając po sobie 
żadnego śladu. Jak dalece do- 
kładnie poinformowany był Hain 
naux o tem, co go czeka, świad- 
czy fakt, że  najspokojniej w 
świecie zapłacił rachunek hote- 
lowy, zabrał niezbędne drobiaz- 
gi i kilka garniturów i znikł ze 
swego pokoju hotelowego na kil- 
ka minut przed przybyciem poli- 
cji. 


JESTEM JERZY HAINNAUX 


"W GOŚCINIE U SUBLOKATORA 


„Nie ukrył się jednak daleko. 


„Bolicja zgłosiła się w jego mie- 
_$zkanlu paryskiem w sobotę zra- 


na, a już w sobotę wieczorem, w 


'jnomencie, gdy wszystkie poste- 
„runki graniczne otrzymały bar- 


dzo dok.iadny rysopis MHainnaux 
z poleceniem natychmiastowego 
aresztowania go, do komisarjatu 
policji w Boulogne nad Sekwa- 
ną, położonej niedaleko od Pary 
ża, zgłosił się bardzo starannie 
ubrany jegomość, wyglądający 
na handlowca, który oświadczył 


Kto z poiic 


ji 


urzędującemu 
następuje: 
Jestem Jerzy Hainnaux, mie- 
szkam w Paryżu. Ponieważ w 
chwili obecnej znudzili mię 
dziennikarze, porzuciłem swoje 
stale mieszkanie, ażeby się ukryć 
w mieszkaniu, w którem  ujrza- 
łem światło dzienne. Mieszkanie 
to zachowałem od śmierci mej 
maiki, eo miało miejsce pół: 
tora roku temu. Uprzedzam 
więc pana komisarza o zmianie 
adresu. Poprosiiem 0 Czasowe 
przytulenie u mnie swego sublo- 
katora, w którego mieszkaniu zio 
żyłem dwa kufry, dwie walizki, 
fonograf, płyty i inne przedmio- 


k 


-y 


komisarzowi, co 


Komisarz przyjął to oświadcze 
nie do wiadomości, ograniczył się 
jednak tylko do odnotowania go 
w odpowiedniej księdze. Nie 
mógł zrobić nie więcej, bo poli- 
cja zawiadomiła wszystkie wła- 
dze graniczne o konieczności a- 
resztowania  Hainnaux, ale nie 
dała znać komisarjatom, Dopie- 
ro w niedzielę zrana, czytając 
dzienniki, ów komisarz policji, 
który przyjmował Hainnaux, do- 
wiedział się, jak usilnie jest on 
poszukiwany. Natychmiast tedy 
wziąto mieszkanie, w którem cza 
sowo miał przebywać Hainnaux, 
pod ścisłą obserwację. 

Okazało się, "że Hainnaux 
zwrócii się do swego sublskatora 
z prośbą o udzieleni: mu gościn- 
ności na kilka dni, zanim nie 
zostanie aresztowany.  Uprzedził 
an sublokatoraj że w nocy z 80- 
boty na niedzielę nie będzie m 
lomu, przyjdzie tylko zrana, že- 
by zmienić bieliznę. Na takie die- 
„um ów sublokator, nie chcąc 
pyé zamieszany w jakąś brzydką 
aferę, natychmiast opuścił miesz- 
zanie. 

Okazuje się, że Hainnaux ma 
w Boulogne nad Sekwaną strasz- 
ną opinję. Dziwiono się Po, 
wszechnie, że człowiek, który cho 
dzi zawsze elegancko ubrany 1 
wydaje olbrzymie sumy, nigdzie 
nie pracuje. Komizm zaś calej Sy- 


ciu się mowy być nie może, Hain- 
naux zgłosi. się ponownie do ko- 
misarjatu policji, gdzie oświad- 
czył, że wcale nie ucieka] przed 
aresztowaniem, jak to piszą dzien 
niki, lecz, gdy tylko przeczytał © 
nakazie aresztowania go, sam 
oddaje się w ręce sprawizdliwo- 
ści. Po otrzymaniu odpowiednich 
instrukcyj z Paryża, Hainnaux 
został przekazany władzom poli- 
cyjnym stolicy. 


KTO W POLICJI NADAL WSPIE 
RA ZBRODNIARZY? 
Przed kilku dniami jedno £ 
pism tygodniowych, „Candide*, 
podało wiadomość, iż sędzia 
;śledczy, Ordonneau, miał wydać 
nakaz aresztowania b. premjera 
Chautemps i b. prokuratora Pres- 
sarda, jednak aresztowanie nie 
nastąpiło z tego tylko powcdu, 
że sprzeciwił mu się kategorycz- 
nie jeden z wodzów francuskiego 


radykalizmu, Herriot. Wogóle 
jakkolwiek wiadomość o tym 
wniosku aresztowania Chau- 


temps i Pressarda została zde- 
mentowana przez urzędową agen 
cję francuską, ze śledztwem za- 
równo w sprawie Stawiskiego, 
jak i zamordowania Prince'a, 
dzieją się dziwne rzeczy, skoro 
m. in. w trzech wypadkach, gdy 
z rozkazu sędziego Ordonneau 
policja udawała się do schowków 
„bankowych, aby stamtąd wyjąć 
„Klejnoty Stawiskiego, okazało się, 
„że schowki te są próżne. Świad- 
, czyło to, że pewni ludzie zostali 
o przybyciu policji uprzedzeni. 
Kto mógł ich uprzedzić? — za- 
pytuje „Quotidien“ — tylko ktoś, 
kto pozostaje w bliskich stosun- 
kach z władzami śledczemi, a 
jednocześnie jest na żułdzie ma- 
fji, Mafja ta, jakkclwiek bardzo 


| jest zaniepokcjona obecnym sta-| najbliższą 


nem rzeczy, działa 
„łych warunkach 


nadal, a w 


ne, to w każdym razie nastręcza 
„bardzo poważne trudności. 

i Słusznie tedy „Journal des 
;, Debaus'* "pisze; że konieczne Jest 


ABC 


„uacji uzupelnia jeszcze okoncz- prawdziwe śledztwo w kierunku 
ność, że właścicielem tego domu ustalenia współudziału różnych 
w Boulogne, w którym spędził osób w wydawaniu tajemnice »!edz 
stanie swe chwile przed aresz- twa, jeśli się pragnie, aby prze- 
towaniem Hainnaux, jest jedən bieg dochodzeń, _ prowadzonych 
z komisarzy policji paryskiej. j zarówno w sprawie Sławiskiego, 


sztowano Hainnaux? 5 


uprzedzae rewizjach? 
(Kor. wł. ABC) 


wskazuje na oknieczność dowład- 
nego zbadania Romagnino i Ha- 
inneaux, co do których dziennik 
twierdzi, że 16 lutego odbyli na- 
radę w jednej z restauracyj, 17 
lutego zakupili nóż, znaleziony 
później przy Prince, a 20 lutego 
dckonany został, jak wiadomo, 
mord na osobie sędziego. 

PRZECIWKO OGRANICZENIU 

WOLNOŚCI PRASY 

Niewątpliwie wielką zasługę w 
zakresie wykrycia całego skanda- 
lu że Stawiskim ma za sobą pra- 
sa. 
| A tymczasem — piszę „Figaro“ 
Wo” chautemps our" ah" śnie 
dzięki prasie. Gabinet Daladier, 
zbroczony krwią byłych komba- 
tantów, również obalony - został 
przez prasę. Pierwszy ogłosił 
tekst listu b. ministra Dalimiera 
dziennikarz. Prasa pierwsza po- 
ruszyła się į pocdała w wątbli= 
wość aż zanadtn ™- tezę o 
samobójstwie Stawiskiego. ` 
Pierwszą wystąpiła pero ea Mi- 
lumniom, rzucanym  spowołu 
śmierci Prince'a. 

W tych warur:1 tk, cczyw' cie, 
mowy być nie może o ogranicza- 
niu wolności prasy. 

NADZIEJE NA KS. MERMĘTA 

PARYŻ, 26.3. Znany różdżkarz, 
ks. Mermet, oświadczył przedsta- 
wicielowi pewnego dziennika 
prowincjonalnego, że czyni tylku 
| eksperymentalne poszukiwania, 
które mogą przyczynić się do 
skierowania sprawiedliwości na 
dobre tory. Ks. Mermet opiera 
swe doświadczenia na teleradjo- 
estezji, Wdowa po zamordowa- 
nym Prince'ie wierzy całkowicie 
w możliwość wyświetlenia spra- 
ac! przez ks. Mermeta, albowiem 
podał on nieznany nikomu, puza 
rodziną, szczegół o 
złotym zębie zamordowanego, ks. 


POSZUKIWANIE ANGELO 


LONDYN, 27.38. (PATY 
Dzienniki londyńskie poświęcają 
swe szpalty wydarzeniom na 
bruku londyńskim, związanym Z 
aferą Stawiskiego. Tancerka No- 
no, która z polecónia Romagnino 
zastawiała w Londynie kosztow- 
ności Stawiskiego, jest przedmio- 
tem powszechnego zainteresowa- 
nia. Policja poszukuje niejakiego 
Angelo, ukrywającego się jako- 


dzienników porannych, że o ukry- 


Widząc z treści niedzielnych jak i strasznego mordu pod Di- 
jon, był normalny i aby śledztwa 


{to dało 


spodziewane  x?'zyści. 


prowadzenie 
śledztwa, jeśli nie jest bezowoc- 


ROEE EBI DOLL — TOO HY Władze sprawiedliwości nie mc- 


Apel Rady interesentów 
Targów Poznańskich 


Mimo, że Targi Poznańskie ist-, 
od lat 15-tu, niezespolo- 


. U 
takiego instrumentu 


pai 


targowa, pazastały dotycheząs 


jeszcze niewykorzystane. 


te 


zracjonalizować 
wysiłki i za- 
prząc je do pracy dla sp.tęgowa-; 


Pragnąc 


nia obrotów gospodarczych, za- | 
wiązała się samorzutnie Rada 
Interesentów Targów Poznań- 


skich, jako emanacją samorządu 
gospodarczego tj. Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych, Rol- 
niezych i Rzemieślniczych, 19 Izb 
Polsko - Zagranicznych oraz 59 
centrelnych c"ranizacyj gospo- 
darczych całej Polski z Central- 
nym Związkiem Przemysliu Pol- 
skiego i Naczelną Radą Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego oraz Związ- 


kiem Kupców na czele. 


Rada Interesentów Targów Po- 
znańskich jest reprezentacją u- 
żytkowców targowych. Kieruje 
się przeto w swej działalności je-| 
dynie i wyłącznie względem na, 
dobro wytwórczości i handlu pol- | 


kwietnia do 6 maja 1934). Nie 
należy łożyć na kosztowną deko- 

iska, nie chodzi bowiem 
o efekty wystawowe, ale o pokaz 
towaru. Nie powinno zabraknąć 


krajowego oraz lojalności wobec 
własnych związków i gospodar- 
czego samorządu. Równocześnie 
kierujemy apel dv kupiectwa, aby 
pewną określoną część swych za- 
kupów sezonowych załatwiło 
bezpośrednio na Targach Poznań 
skich, dając tem dowód  zrozu- 


Imienia dla inicjatywy powziętej 


przez ich wlasną reprezentację ji 
ich dcbro mającej na celu. 

Rok zeszły zaznaczył się, w hi- 
storji gospodarczej, jaka punkt 
zwrc*ny kryzysu. Obecnie Idzie- 
my powoli ku poprawie. Należy 
zdyskontować korzyści, jakie ona 
niebawem przyniesie i otrząsnąć 
się z martwoty kryzysowej, przy- 
śpieszając pobudzenie nowych sił 
produkcyjnych i konsumcyjnych. 
Niechaj przykłaż a ‘zarazem 
przestrogą będą nam wszyscy na- 
si sąsiedzi z Zachodu, którzy za- 
pov. iedzieli liczny udział w tego- 
rocznych Targach Poznańskich, 
kierując s'a widocznie przekcna- 
niem o wzroście siły nabywczej 
Polski. Uważają oni Targi Po- 
znańskie za racjonalną płaszczyz 
nę dla dokonania licznych tran- 


skiego, natomiast nie reprezentu- | sąkeyj, Nitzaprzeczalnie leży w 


je interesów instytucji targowej. 


By zracjonalizować Targi Po- | 
znańskie, w myśl dezyderatów, 


interesie naszego przemysłu i 
hand! by osiągnęły te korzyści, 
w jakie nawet cbcy r '-zbicie wie- 


gą pracować w otuczen'a sił po+ 
mecniczych, z któremi zbrodnia- 


ność. Prowadzenie śledztwa w 
warunkach dotychczasowych jest 
sprzeczne ze zdrowym censem, bo 
uniemożliwia zupełnie zadanie 
tych, którzy mają odszukać praw 
dziwych zbrodniarzy, 

„Libertć” ogłasza 
że sędzia Ordonneau skarży się 
na trudności, jakie spotyka w 
związku z aferą Stawiskiego. Mię 
dzy innymi np. mówi on, że oso- 
|by zainteresowane zawsze uprze- 
tdzane sa o rewizjach czy też a- 
resztowaniach, które mają być u 
nich dokonane. Niedyskrecje te 
pochodzą bardzo często z gabine- 
tu samego sędziego. Kto popełnią 
te niewłaściwości — niewiadomo, 


dużą uwagę 


É zachowali dotąd jeszcze łącz- 


a 


wiadomość, 


Policja bardzo 
przywiązuje do 
wszystkich klejnotów Stawiskie- 
go, albowiem spowodu tych klej: 
notów poniósł śmierć 
Prince, który posiadał w swoich 
rękach nici, prowadzące do wy- 
krycia bandy. To też „Liberté“ 
l 


Rozbitkowie „Czelusxina” 


w lepszem położeniu 


MOSKWA, 26. 3. — Pole lodo- 
we z rozbitkami z „Czeluskina* 
zbliża się do lądu, od którego od- 
iegłość wynosi obecnie 97 kilo- 
metrów, czyli o 33 mniej, aniżeli 
w momencie katastrofy. Ponie- 
waż dawne lotnisko zostało usz- 


xodzone, rozbitkowie przygato- 
wali nowe. Akcja ratownicza 


przy pomocy samolotów musiałą 
alec trzydniowej przerwie spo- 
wodu śnieżycy, ale w dniu dzi- 
siejszym grupa lotnika Kamani- 


by w Londynie, który ma wyjaś- 
nić szereg zagadkowych okolicz- 
ności afery Stawiskiego. 


Paryż, 24 marca. 


Wychodzące w Paryżu „Etu- 
des" ogłaszają niezmiernie inte- 
| resujące dane o warunkach istot- 
nego życia w Sowietach. Materjał 
do tego zestawienia dostarczył 
czasopismu jeden z uciekinierów 
z obozu koncentracyjnego, któ- 
rych tak wiele istnieje obecnie na 
olbrzymim obszarze państwa 59- 
wieckiego. Uwagi tego pisma pò- 
[dajemy dosłownie — na jego Wy- 
łączną odpowiedzialność. 


Położenie pracujących w tych 
obozach — mówi ów informator 
— jest istotnie w całem tego sło- 


| yłem w obozie koncentracyjnym 
„Karelja—NMurman—Pólnoc". Pra 
nawet 12 godzin dziennie, nawet 
w czasie największych mrozów. 
Robotnicy, wyyłodzeni i na wpół 
nadzy, mogłi zaprzestać pracy do% 
iero wtedy, gdy zlecone im za- 
| danie zostało wykonane. A normy 
dziennej pracy zostały ostatnio 
bardzo znacznie podwyższone. 


W r. 1929 miałem możność roz- 
mawiać w Petersburgu z pewnym 
komsomolcem, który miał zlecenie 
udania się do Karelji dla zorga- 
nizowania obozy koncentracyjne- 
go, pod względem politycznym i 
policyjnym. Pozostał on w tym o- 
bozie zaledwie kiłka miesięcy, ale 
wrócił z niego całkowicie zgnę- 
biony tem wszystkiem, czego tam 
był świadkiem. Codziennie doko- 
| nywano w obozie egzekucyj. Ro- 
botników, którzy nie zdołali wy- 


przemysiu i kupiectwa, wzywamy, LZĄ, biorąe gremjalny udział w 
wytwórców krajowych, aby wzię-| Targach Poznańskich. A zatem 
li jaknajliczniejszy udział w te- niechaj hasłem naszem będzie: 
gorecznych _ Międzynarodowych „Targi Poznańskie, to front go- 
Targach Poznańskich (od 29, spudarczy całej Polski“, 


+ 


na wystartowała z Anadyru, lot, konać swej dziennej normy pra- 
nicy zaś Wodopianow, Doronin|cy, oprowadzano środkiem obozu 
i Gaiyszew wystartowali z Noga-|j polewano ich wodą w ciągu pół 
jewa, przebywając 2/5 drogi od| godziny przy 30-stopniowym mro- 
startu z Chabarowska zie. toteż w krótkim czasie ska= 


Dziennik „Sekmadenis* z Kowna 
donosi, że w czasie „pobytu w Wil- 
nie marsz. Piłsudskiego odbyła się 
tam 20-go marea narada, w której 
wzięli udział marsz. Piłsudski, oraz 
przywódcy wileńskiego klubu poli- 
iyczuego. Narada poświęcona była 
aktualnej sprawie uregulowania sto- 
sunków polsko-litewskiel 

Wileńscy działacze polityczni 
wskazali marsz. Piłsudskiemu na to, 
że nie patrząc na sukcesy polskiej 
polityki zagranieznej, Polska powin= 
na wziąć na siebie inicjatywę i zna- 
leźć modus vivendi w stosunkach z 
Litwą, gdyż w obeenej chwili spra- 
wa ta jest niezwykle aktualna dla 
Wileńszczyzny. Marszałek Piłsudski 
odpowiedział, że jest gotów zadość- 
uczynić prośbie wileńskich działa- 
czy, na eo oświadczyli, że oni sani 
szukają sposobów do otwarcia za- 
mkniętej granicy z Litwą. Pozatem 
marsz. Piłsudski zgodził się, žeby 
wileńscy działacze sami rozpoczęli 
pertraktacje z Litwą. 

Według doniesicń tegoż dzienni- 
ka, litewskie odpowiednie iustytu- 
cje otrzymały już z Wilna zapyta- 
Lie, czy udzielone będzie pozwole- 
nie wileńskiuy działaczom polskim 
ua wjazd do Litwy. Podobno dzia- 
łacze ei w nftjbliższych dniach przy- 
jazdą do Kowna. Na czele delegacji 
stoi znany senator wileński, Krzy- 
żunowski. 

Hr. Zubow, który niedawno od- 


Nr. 85 == 


nsacja prasy zagranicznej 
o stosunkach polsko-litewskich 


wiedzą Polskę, od czasu swego po 
wrotn na Litwę bez przerwy peze- 
bywał w Kownie, nic bacząc na to, 
że mieszka on zwykle w swoim ma~- 
jatka w okolicy Szawel. Tix. Zubow 
24-go b. m. znowu udał sie do War- 
szawy. 

„Vossische ZlgĆ w artykule swe” 
go korespondenta  kowicńskiego 
stwierdza, źe wśród polityków li- 
tewskich starszej generacji żaden 
dziś nie łudzi się nadzieją przyłą- 
czenia Wilna do Litwy, ani nic a- 
probuje utrzymania konfliktu pol- 
skolitewskiego w obecnym stanie, 
Życzenie marsz. Piłsudskiego, aby 
stosunki polsko-litewskie zostały 
znormalizowane, daje Litwie moż- 
ność zlikwidowania sonfliktą w for- 
mic, odpowiadające] Drestiżowi 
Kowna. Nieustępliwość sądu litew- 
skiego tłumaczy się nietylko trud- 
nością znalezienia formuły odpo- 
wiedniej w sprawie Wiln a, ale i nie- 
możliwością wytłumaczenia Przez 
rząd litewski mlodzicży powroty qo 
trze”cj polityki bez rownoczęgne- 
go narażania prestiżu tegoż: tząqy, 

Korespondent kończy uwaga, ŻE w 
miarę, jak zainteresowanie SIę Wi. 
nem traci na aktualnem znaczeniu, 
koła litewskie coraz bardziej ZWTa- 
caja swoją uwagę w stronę Rłajpe- 
dv. Polak jest w świadomość li. 
tewskiero ogółu bratem, z którym 
prowadzi się spór o spuścizne. Nic- 
mice jest prawrogiem. 


Niebedzie zawodów bokserskich 


|Sowieccy zawodn cy walczą tylko z projeter uszami 


Zapowiadane od dłuższego czasu 
zawody sportowe pomiędzy repre- 
zcntacją bokserską} Polski a repre- 
zentacją sowiecką mie dojdą do 
skutku, spowodu nader charaktery- 
stycznych sprzeciwów, wysuniętych 
id. ocafjoc msi "| PG 


Historja XX wieku 


(Wydawnictwo „Kultura i Wiedza”, 
Warszawa, Mazowiecka 3). Szybkie 
tempo dzisiejszego życia sprawią, że, 
choć upłynęla zaleawie trzecia część 
przezywanego obecnie stuleca, już 
"ukazują się próby syntetycznego uję- 
cia tego okresu. Fróbę tę podjęli pp. 
prof. Henryk Mościcki i Jan Cynar- 
ski, publikując dzieło pod: tywiem 
„Hlistorja XA wisku” w 6 zeszytach- 
Pierwszy zeszyt tego wydawn.ctwa 
ukazał s.ę z druku. Trudno na pod- 
stawie tego zeszytu sądz.ć o calości, 
należy jednak stwierdzić pogłębienie 
tematu i traine ujęcie wzajemnego 


związku pomiędzy objawami  życ.a 
politycznego, społecznego i gospo- 


darczego. iŃsiążka pisana jest bardzo 
zajmująco i czyta sie z wielką łatwo- 
ścią; nie jest ona przeciążona bala- 
lstem erudycyjnym ı wz:kutek tego 
|jest dostępna dla szerokiej publicz- 
| ności. (N.). 


(Kor. wł. ABC) 
zańcy stawali się istną bryłą lo- 
du. Innych za karę pozostawiane 
na noc na dworze. 

Caly w.aściwie plan pięciolet- 
ni sowiecki wykonany zostal Trg- 
kami wielomił onowej rzeszy ro- 
botników, uwięzionych w obozach 
koncentracyjnych. Słynne fabryki 
| chemiczne nad Berezyną i naa 
Wyczegdą, wielkie toboty w Ma- 
i gnitogorsku, odcinek wschodni ko- 
lei Turkiestan--Syberja, wszyst- 
kie znajdujące się obecnie w bu- 
dowie linje kolejowe, a wreszcie 
Eina do morza Białego, — wszy- 
lstko to zostało 
nieszczęśliwych więźniów. 


wykonane przez 
Ubee- 


odnalezienia | wą znaczeniu bez wyjścia. Sam'nie w obozach konceziracyjnych 


znajduje się prawie pięć miljo- 
nów mężczyzn, a ich liczba wzra- 


sędzia |ca w tym obozie trwała po 11 ajsta co roku. 


Ostatnio działalność obozów 
koncentracyjnych, dotąd skiero- 
wana wyłącznie ku przemysłowi, 
znajduje zastosowanie również w 
rolnictwie. Powstała znaczna licz- 
ba gospodarstw rolnych GPU, w 
których wszystkie prace wykony- 
wane są przez więźniów z obo- 
zów. Z roku na rok ten ustrój o- 
bozów koncentracyjnych rozciąga 
się coraz dalej, tak, że właściwie 


piekło sowieckich odozów koncentracyjnych 


| 


| 


przez sportowców sowieckich. 

Jak się okazuje, Związek Bokser 
ski sowiecki stanął na stanowisku, 
iż _ obowiązują go  ograniczelie, 
przyjęte w swoim czasie przez Fe- 
derację Sportową ZSRR, a polega” 
jące na tem, iż zawodnicy Sowietów 
mog} odbywać mecze wyłącznie A 
reprezentantami proletarjackimi; ol- 
bywanie spotkań z klubami burżua- 
zyjnemi uznano za niedopuszczali» 


Stabilizacja 
SAaarbowców 
Stowarzyszenie Urzędników Ska” 
bowych wystąpiło da Min. Skarbu 0 
stabilizację urzędników, zatrudni:- 
nych przez Izby Skarbowe i Urzędy 
Podatkowe. Obecnie około 507 Pr” 
cent urzędników skarbowych nie "aj 
ctatów i pracuje na warunkach „gi 
Lunktowych. Według O A 
przyrzeczeń, począwszy nowe; 
roku budżetowego, przyzna 
dą urzednikom skarbowym sł 


taty. 


wane bę* 
ałe © 


niepostrzeżenie prze” 
sształca się w jeden wielki © ję 
s;oncentracyjny. Zresztą polkan o. 
tych wszystiich, którzy dotąd ie 
szystają jeszcze z wolność”: któ- 
'est o wiele lepsze, niż tych, (4 
rzy są w obozach. Dlatego 44 
właśnie tak rzadko zdarzajń 3/8 
wypadki ucieczki z tych posg” 
Bo co można zyskać pr z 
ucieczkę? Uciec zagranicę +: " 
rzeczą bardzo ryzykowną» 52088 
rólnie, że liczne posterunki g2 
niczne państw obeych odsyła 
uciekinierów spowrotem GM 
wietów. Zresztą we wszy" | 
niemal obozach zarzņįzono ppe” 
cjalne środki ostrożności, KFS 
takie ucieczki wprost uniem 23:1* 
wiają. W dodatku jeszcze W każe 
dej brygadzie robotniczej rcbot- 
nicy związani są wzajemną odpo- 
wiedzialnością, która polega "a 
tem, że o ile jeden z więźniów ps 
cieknie, inni członkowie tes bry- 
qady pozostają odpowiednio dtn. 
żej zamknięci. A jeśli uciekinier 
zostanie schwytany, rozstrzeliwu. 
ja go na miejscu bez sądu. 
Tyle podają „Etudes“ w tej 
sprawie obozów koncentracyj- 
nych. 


cały kraj 
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27.11.1834 


Prez. Roosevelta 
dzieła i kiepoty Í 


Nadeszła dzisiaj wiadomość z 
Waszyngtonu o pomyślnem zała- 
twieniu zatargu w przemyśle sa- 
mochodowym. Wiążą się z nia w 
tych doniesieniach stwierdzenie 
nowego powodzenia Prezydenta 
Roosevelt'a. Może przesadnie, bo 
w sposobie załatwienia są ustęp- 
stwa w dwie strony, ale uchyle- 
nie zatargu przyszło w porę. H 
American Federation of La- 
DOUT, nowe wielkie zrzeszenie ro- 
botniczo-państwowe, na którego 
czele stol p. Wagner. jeden z 
trustu mózgów koło Prezydenta 
Roosevelt'a, zażądało zastosowa- 
nia postanowień svndykackich w 
przemyśle samochodowym. a p. 
Johnson, dyktator przemysłowy. 
Wywarł nacisk. Przemysłowcy, 
zebrani w izbie tego działu, od- 
powiedzieli, że już zmniejszyli 
tygodniową ilość godzin pracy 
do 36, podnieśli płace o 50 proc.. 
zdwoili liczbę pracujących, więc 
chcą, by im dać spokój z narzu- 
caniem pośrednictwa  syndykac- i 
kiego Am. Fed. of Labour. Wczo-' 
rajsza umowa daje swobodę u- 
mów zbiorowych. zostawia robot- 


nikom swobodę należenia albo 
do Am. Fed. of Lab. albo do 
związków przez same przedsię- 


biorstwa stworzonych. a wresz- 
cie postanawia, że robotnicy ma- 
ją prawo powierzenia przedsta- 
wicielstwa wyznaczonym przez 
się osobom, a zatem niekoniecz- 
nie Am. Fed. of Labour. Załat- 
wienie jest pośrednie, ale to wła”, 
śnie jest jego zaleta, podobnie, 
jak uniknięcie strajku paruset 
tysięcy robotników, co razem 
składa się na powodzenie Prezy- 
denta Roosevelta. 
Było mu ono potrzebne. | | 
Prezydent Roosevelt, w pierw- 
szą rocznicę objęcia rządów, 
4-go b. m., wygłosił mowę w któ- 
rej uwydatnił przewodnie hasła 
swej wielkiej aż do zawrotności 
próby gospodarczej: > 
— Mniej godzin pracy, więccj | 
robotników zajętych, czyli mniej; 
bezrobocia. a większe zarazem 
płace. Ochrona małego przedsię- 
biorcy i kupca 'przd wielkimi i! 
trustami. Ochrona spożywcy. Je-- 
śli wielkie przedsiębiorstwa nie 
ugną się, będzie nacisk. | 
Wielcy przedsiębiorcy i zara- 
zem wybitni ekonomiści mieli po 
roku doświadczenia też coś do 
powiedzenia: | 
— W podejmowanej gospodar: 
ce kierowanej jest więcej dorań- 
ności i złudzeń niż wiedzy rze 
telnej. Co z rynkiem pieniężnym? j 
Dlaczego w okręgach. gdzie mia- 
no zmniejszyć wytwórczość rol- 
niczą, rolnicy, przez intensywną 
uprawę przy pozornem często 
zmniejszeniu obszaru uprawy, ur. 
trzymują poziom wytwórczości! r 
Czy to poprawa. że walcząca 
robotami publicznemi z bezrobo- 
ciem Publice Work Administra- 
tion pracuje tak, że komisarz 0- 
grodów New-Yorku musial naka- 
zać zniszczenie robót w Orchard- 
Beach wykonanych kosztem 800 
tys. dolarów zupełnie źle? Tle 
lat będzie potrzeba, w tem tę- 
Pie, na poprawę? A ei kontrole- 
€y, szpiedzy i donosiciele w 
Przemyśle, kosztownie opłacani. 
Oraz tyle invnch bolączek. 
szczególnie podważyly chwilo- 
WA urok Prezydenta Roosevelt'a 
zarządzenia w lotnictwie. Oka- 
za 0 Się, że niektóre towarzystwa 
a mają podstawy i umo- 
pacia z są nieuczciwe. Jednem 
ignięciem pióra Prezydent 


Siostry miłosierdzia 
i p. Kwiatkowski 

W dyskusji nad budżetem u- 
trzymania Przytułku „św. Du- 
cha“ w Kaliszu, radny Kwiatkow 
ski zgłosił wniosek zmniejszenie 
liczby Sióstr miłosierdzia z 4-ch 
do l-ej, uważając je za zbędne 
„no i bo cóż one tam robią“. 

Poświęcenie się Sióstr Miłosier 
dzia zaznaczyło się nietylko w ży 
ciu Przytułku św. Ducha tylu i 


takiemi faktami (trzeba coś niej 


coś poczytać), jest potęgą tak 
dobroczynną i wielką, że p. Kwiat 
kowski swoim wnioskiem wyka- 
zał kompromitującą ignorancję. 


Zmniejszenie choćby o jedną 
Siostrę w Przytułku „św. Du- 
cha“ groziiby pozostającym tara 
starcom,  kalekom i chorym, 
stojącym nad grobem. brakiem 
opieki. 
peee a 


(zem si 


ABC 


powodowali intelektualiści? 


Znamienny list do redakcji 


Otrzymalismy dziś list treści 
następującej: 

WARSZAWA, 27. 3. 34, 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytając wczorajszy artykuł o 
różnym stosunku sfer rządowych 
do spraw profesorów Wałka i 
Handelsmana, zauważylem, że za 
wierą on jeden zasadniczy brak. 
Chodzi mi już nie o Sfery rządo- 
We, a o t. zw. „elitę intelektual- 
na“. 

Kiedy pobito prof. Wałka, czy- 
taliśmy tylko o wizycie kondolen- 
cyjnej ówczesnego ministra 
Oświaty, p. Janusza .Jędrzejewi- 
cza, w mieszkaniu p. Walka. Nie 
słychać było nic o listach zbioro- 


wielki Tydzień w 


wych, o wyrazach ubolewania, 
składanych przez profesorów, do 
centów, asystentów, bibljotekarzy 
i literatów. 

Po pobiciu prof. Handelsmana, 
przeciwnie: mieliśmy nawet zbio- 
rowy list, podpisany przez kilka- 
dziesiąt osób ze sfer intelektual- 
nych, z prof. Władysławem Grab- 
skim na czele. Zupełnie się nie 
orjentuję, czemu to należy przy- 
pisać. Jeżeli chodzi przecież o 
przekonania polityczne, obaj na-, 
padnięci profesorowie mają jed, 
nakowe. Jeżeli chodzi o pozycję | 
społeczną. i tę mają jednakową. 
Co więc skloniło pp. profesorów i 
pisarzy do wyrażania szczegó|- 


liturgji 


Kościoła Katolickiego 


Obyczaje Kościoła Katolickiego 
mają w sobie coś z niezmienności 
praw przyrody; od chwili, gdy zo- 
stały ustalone w uhiegłych wickach, 
powtarza ją się z niezmiennością. 
niewzruszoną, a imponująca. Prze- 
chodza koło nich ludy i giną; koń- 
czy się dynastje; jak brudne, krwa- 
wc błoto wysychają rewolucje, a 
obrzędy kościoła trwają i powta- 
rzane są rok w rok ze stałością, Z 
gorliwością, z wiarą, której nie 
wstrzymać od działania nie potrafi. 

Więc, i obrządki Wielkiego Ty- 
godnia, na całym obszarze Kościoła 
Batoliekiego, to znaczy na eałcj 
kuli ziemskiej, odprawiane są w ty- 
godniu hieżąacym z dokładnością i 
czcią przez Kościół. i wiernych, po- 
dohnie jak odprawiane już były ty- 
siąc razy dotąd, i jak będą odpra- 
wiane w przyszłości, zgodnie z za- 
powiedzią o tem, że „bramy pic- 
kielne* niec przemogą dzieła Chry- 
stusa... 

Rozpoczyna się Wieiki 

Tydzień 

Niedzielą Palmową, której liturgia 
przedstawia sposób, w jaki Kościół 
rozważa znaczenie Krzyża. W dniu 
tym Kościół w ezasie Mszy święci 
palmy i urządza uroczystą proccsję, 
na pamiątkę trinmfaluczo wjezdu 
thrystusa do Jerozolimy. 

Zwyczaj ten powstał w w. IV-ym 
w „Jerozolimie; ezytano tam w miej- 
sen, w którem to się niegdyś dziaio. 
ustęp z Kwaugelii o wjeździe Chry- 
strusa-Króla do swej stolicy. 

Jeden z biskupów jcehał na osiał- 
ku ze szezytu góry Oliwnej do Ko- 
siola Zmartwychwstania, otoczony 
ludem, niosącym palmy w rękach, 
ze śpiewami hymnów na ustach, 

Zwyczaj przyjety został przez ea- 
ły Kościół, który w wieku IX dodał 
doń obrzęd poświęcenia palm, skąd 
nazwa Niedzieli Palmowej. 

W krajach, w których palm nic- 
ma, zastąpiono je roślipaini podob- 
nemi; n nas baziami wierzbowenii, 
pierwsszem kwieciem wczesnej Wios- 
uv; stąd nazwa Niedzieji Wierzb- 
ućj, albo Kwietnej. Zarazem. jest to 
jakgdybhy nświęcenie przez Kościół 
pałej powstającej do nowego Życia 
przyrody. Głęboki symbol łączy sie 
z majrzewniejszą pamiątką śmierci 
i Zmartwychwstania Chrystusa, 

Jednocześnie z przedstawieniem 
iriumfu Chrystusa, Fwangoelja dnia 
tego podaje główne wydarzenia Mę- 
ki Chrystusowej i poniżenia aż do 
śmierei na krzyżu... 

W czasie Mszy kapłan poświęca 
pulmy. poezem następuje uroczysta 


nieg” wszystkie umowy lot- procesja, pod koniec której kilku 
obrazi, czciwe przedsiębiorstwa śpiewaków wchodzi do kościoła i 
bergh n SI4: a m. in. płk. Lind- zamyka drzwi wejściowe przed pro- 
z nich dolący na czele jednego cesja, ze śpiewem: „Gloria, laus el 
zydentą 'orliwey z otoczenia Prej honor tibi sit, Rex Christe Redemp- 
szuka ro zawołali, że Lindbergh | tor"... 

de niezn ogł asn, co bylo napraw- Po odśpiewaniu przepisanych mo- 
zo De op bo skromność je-|dlitw, kapłan mderza” krzyżem W 
rykanie _Wszę wzorowa. AME-|qyzwi, które się otwierają -przed 
Prezydentą o ewah się o to na| procesja i przepuszczają ją do ko- 
zem przyszło Ooseveltʻa, a zara- | gejoła. 

może niedobrze. na myśl. że to| W dawniejszych czasach w Rzy 


gdy tak jednem 


postanowieniem można zrobić co 


się chce. 

Zarysowały "EH 
nio niezgody między Die W 
tem a lzbami. w izbie i a 
tantów uchwalono reprezen 


3 n d jez- 
nie, wbrew Pae a eOgiez 
: P “CRN Lowi = 
Jardy dla b. uczest wi, mil 


A kom <Góńne 
W Senacie odrzucona Wojny. 
umowę z 


Kanadą o meljoracje 


T , ; rzeki św. 
Wawrzyńca, o której tatii w 
A > d Per a. 
nie osobiście bardzo Soni! 


się Prezydent, by dać 
kotnikom. Prys? 


urok wsz 
È SZechmo- 
cy Białego Domu LJ 


zajęcie ro- ' 


mie świecenie palm odbywało się w 
Bazylice N. M. P. Większej, skad 
dopiero procesja szła do Bazyliki 
Św. Jana. 3 

W Palmowa Niedzielę, w czasie 
odczytuje się wiemym 
| na głos calg mękę Chrystusa Pana, 
| wedle Św. Mateusza.. Równie w 


| Ewangclji 


Dlatego powodzenie obecne, 
zreszta w treści swej nie mające 
nic szczególnie rażącego, bo 2- 
parte na pewnem umiarkowaniu, 
przyszio w samą porę. | 
í Stanisław Stroński 
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Wielki Wtorek i w Wielką Środe 
aieżytuje kapłan wiemym opis p | 
ki Pańskiej, wedle św. Marka i św. 
Łukasza. Dnie te przygotowują nas 
do największej tragedji świata, ja- 


ka odtworzona będzie w Wielni 
Piątek. 


Wielki Czwartek 

Codzienne  pacicrze kapłuńskie 
rozpoczyna Jutrznia, która dawniej 
śpiewana hyła w nocy. stąd modli- 
te nazwane zostały 
(czyli Czuwaniem), albo Ciemna 
Jntrznią. Pragnąc ułatwić wiernym 
wzięcie udziału w tem nabożeństwie 
Kościół odprawia je wieczorem Ww 
wigilję świeta. i 

bodezas Ciemnej Juatrzni stawia 
się pośrodku chóru Świecznik trój- 
katny, z piętnastu palacemi gie 
świecami. Po każdym psalmie gni 
się jedną świecę, z wyjatkiem ostat- 


twy Wieżą 


miej, najwyższej. Świcee te ozna- 
mają chwałę Syna Bożego, któr: 


zdajo się zamierać w czasie Męki, 
pogrążajne świat w glęhbokieh ciem- 
nościach. Ostatniej świecy nie gasi 
aig, ale wynosi się ja za ołtary, na 
pamiątke śmierci Chrystusa. Tedno- 
cześnie duchowieństwo nderza 
Lsjążkami o stalle, dla przypomwie 
nia trzęsienia ziemi przy śmierci, 
a poiem przy Zmartwychwstaniu Te- 
zusa, które nzmysławia Wozouszoną 
świeca, w momencie, gdy sie ja wy- 
nosi zaa ołtarza i stawia na Śradkn 
ołtarza. 

Ciemna JTutrznin powstała w w. 
X-ym; jest to tedy jeden y najstar- 
szych i najpiękniejszych obrzedów 
Kościoła Kataliekiego. 

W ezasie Mszy Św. tego dnia w 
czasie Glorji biją moeno we wszyst- 
nie dzwony, poczem milkną do 
Wielkiej Soboty; używa Się zamiast 
dzwonów i dzwonków tylko kołatek. 
W dniu tym kapłan konsckruje dwie 
Hostje, z których jedną spożywa w 
czasie Mszy Św. a drugą zachowu- 
je na Wielki Piatek. Po Mszy ŚW. 
procesjonalnie udają sie wszyśćy £ 
Najświetszym  S$akramonten do 
Ciemniey, gdzie stawia sie kielich z 
honsekrowaną Moslja na ołtarzu. 07 
kadza się go. poczem  ubowa się 
Przenajświętszy Sakramont do pray- 


one 


gotowanego Tahornaenlum. 

Po Nieszporach w Wielki Czwar” 
tek kapłan z asystą przystępuje do 
obnażania ołtarzy, co przyjrobnnać 


ma spustoszenie,  jakienm uległ 
Świat ze Śmiercią swego Stw*rcy, 


poczem rozpoczyna się obrzęd umy- 
wania nóg. 

Kapłan celebrujący zdejmuje ka- 
pe, przepasuje się ręcznikiem 1,wraż 
z asystą rozpoczyna umywanie nog 
12-tu duchownym lub 12-tu żebra- 
kom; wprowadza nas to w pełną 
najgłebszej tajemnicy ucztę w Wie- 
czermiku, w czasie której Chrystus 
daje nam przykład służenia bliźnim, 
iumywając nogi Apostołom. 


Wielki Piątek 

jest najsmutniejszem i najfragiez= 
niejszym dniem  chrześciaństwa i 
ludzkości, jest dniem śmierci Chry- 
stusa. W ezasie Mszy Św. tego dnia 
odezytuje się Kwangelję św. Jana, 
w której stwierdzają ówczesne kom- 
petentne władze rzymskie, że Jezus 
jest królem żydowskim. 

W liturgji wielkopiatkowej Są 
wspomnienia pradawnych modlitw, 
odmawianych jeszcze na zebraniach 
pierwszych chrześcian. W dniu tym 
odmawia się modlitwy za Kościół, 
za Qjea Świętego, za duchowieństwo 
iza „eały święty lud hoży”. 

Równie w dniu tym zanoszone są 
modły za heretyków i sehizmatyków 
oraz za „wiarołomnyćh żydów“, aby 


Z ZOZ A O e. 
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Bóg zdarł „zasłonę z sore ich, aby z} 
nami poznali Pana Naszego, Jezusa 
Chrystusa“. Nareszcie, modli się w 
Wielki Piątek Kościół za nawróce- 


nie pogau, dalej za oczyszczenie 
świała od wszelkieh błędów, za od- 
wrócenie ekórb, oddalenie głodu, 


przywrócenie chorym zdrowia, o- 
tworzenie więzień, uwolnienie nic- 
wolmików, danie szezęśliwego powro- 
tu podróżnym i wprowadzenie że- 
glujzevch do „portu zbawienia”, 
Z TV-go wieku również pochodzi 
obrzęd, zwany adoracja Krzyża, ja- 
ki w Wielki Piatek się odbywa. Po- 
czątek aloracja Krzyża w 
Jerozolimie, gdzie istotnie oddawa- 
cześć  drzewu prawdziwego 


wzięła 


no 
krzyża. 

W dniu Piątku Wielkiego, w któ- 
rym Chrystus umarli na krzyżu dla 
odkupienia ludzi, Kościół nie odna- 
wia tej ofiary na ołtarzu. Dlatego 
Hostje Święta konsekruje się dnia 
poprzedniego, a Msza Św. Wielko- 
piątkowa zowie się „Mszą z darów, 
uprzednio poświęconych”. 


Wielka Sobota 
zaczyna „czas wielkanoeny”, kończą” 
ey sio w sobotę po Zielonych Swiat- 
kach. „Tworzy się w ten sposób 
jakby jedno wielkie święto, w któ- 
rem kolejno esei się Tajemnice 
Zmartwychwstania,  Wniebowstąpie- 
bra i Zstąpienia Ducha Świętego na 
Kościół", Przez tych 50 dni usu- 
wa Kościół post Ścisły i aż do Wnie- 


bowstąpienia płonie obok ołtarza 
pasehał, symbol widzialnej obecno- 


aci Chrystusa na ziemi. 

Ww Wielka Sohatę Kościół po- 
święea wszystkie przedmioty, służą- 
te do kultu. 

Po odmówieniu modlitw przepisa- 
nych, kapłan świeci pieć ziarn ka- 
dzidła, które mają być włożone w 
zagłohienia poschała (wielkiej świe- 
cv), shy „dar, złożony Bogu, został 
w zapachu i wonności przyjęty”. Je- 
żeli paschal symbolizuje 
Chrystusa, pięć ziarn 


NN NN 


Jeznsa 
symbolizuje 
Jego pięć świętych ran. 

W ezasie święcenia ziam ka- 
qzidła. jedeu z asysteutów wrzuca 
parę węgli poświęconyeh do kadziel- 
nicy; kapłan, po odmówioniu modli- 
twy, sypie kadziło na węgle, odma- 
wiajae zwykłe błogosławieństwo, po- 
crem kropi trzykroć wodą święconą 
owe ziarna kadzidła i ogień, oraz o- 
kadza je. 

Następnie asystent, przybrany w 
białą dalmatykę, wchodzi do ko- 
ścioła, trzymając trianguł, t. zn. 
trzy świece, wychodzące z jednej, 
symbo] Trójey Przenajświętszej. A- 
systent zapala  nowopoświęconym 
ogmiem jedną ze świee i śpiewa: 
„Lumen Christi*.. (Światło Chry- 
stusowe); na środku kościoła zapala 
drugą świecę, śpiewając to samo 
podniesionym głosem, a przed ołta- 
rzem zapala trzecią świecę, przy 
Śpiewie jeszcze wyższym tonem — 
tego samego wezwania. Po włożeniu 
pięciu ziarn kadzidła w paschał, w 
formie krzyża, zapala się jedną ze 
Świce paschał, a potem zapala się 
wszystkie światła na ołtarzu. 

Po odezytaniu 12 proroctw, od- 
noszących się do Męki Pana Jezu- 
sa, kapłan święci wodę chrzeielną, 
poczem odśpiewuje się Litanję do 
Wszystkich Świętych i zaczyna się 
w białych szatach uroczystą Mszę 
Św., podczas której, w chwili odma- 
wianią Gloria, zaczynają bić w 
dzwony na nowo, jakgdyby Świat 
odzyskał zdolność głośnego wesele- 
nia się, bo zbliża się chwiła, w któ- 
rej zmartwychwstanie Pan, odna- 
wiająe Światei ustanawiając nową 
erę, 


nego potępienia i solidarności 
wobec pobicia prof. Handelsma- 
na, skoro milezeli, gdy pobito 


prof. Wałka? 


I ta sprawa, mojem skromnem 


zdaniem, jest 


niemniej od poru- 


szonej wczoraj na łamach ABC, 


interesująca i pragnąłbym 
dzo usłyszeć co do niej 
wyjaśnienie. Postępowanie 
wiem „protestujących“ wydaje 
mi się dziwnie niekonsekwentne. 
Laczę wyrazy it. d. 
Inż. T. P..ski (adres). 


O znęcanie się 


nad podwładnymi 

Wojskowy Sad Okręgowy w War- 
szawie wyznaczył na dzień 16 kwiet- 
nia proces plutonowego 4 p. Strz. 
Kon., Jackowskiego. Jackowski 
przebywa od dłuższego czasu w wię- 
zienin pod zarzutem znęcania się 
nad podkomendnymi. 


bar- 
jakieś 
bo- 
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Je oemgang”" 


Cicha procesja w Amsterdamie 


Pod koniec VI w. naszej ery w | parę godzin po uśpionych ulicach 
skromnej chatce, która znajdowa- | miasta krążący pochód. Tupot ty- 


ła się w samym prawie środku 
dzisiejszego Amsterdamu, zda- 
rzył się cud, z którego duchowień 
stwo i wierni wywnioskowali, że 
jest to miejsce, które Bóg upodo- 
bał sibie dla przyjmowania czci 
w Sakramencie. Wzniesiono 
więc w tem miejscu kaplicę i od- 
tąd corocznie w dniu 15 marca 
zbliska j zdaleka spieszyły tłumy 
wiernych, by uroczystą procecją 
i adoracją złożyć hołd i uwielbie- 
nie Utajonemu w N. Sakramencie 
Oltarza. Tak trwało przez szereg 
wieków, aż do r. 1578, kiedy wsku 
tek wprowadzonej do kraju Re- 
formacji katolikom kaplica ode- 
brano. Pozbawieni swego santu- 
arjum „katclicy amsterdams:s w 
inny sposób odtąd postano iii w 


` 


añ, 


dniu 15 marca czcić XN. Sakra- 
ment. Nie mogąc występować z 
procesja oficjalna i ureczystą, 
wprowadzili zwyczaj odbywania 


w nocy przed 15 marca cichej 
procesji, bez świażżł chorągwi i 
krzyża, bez modlitw nawet i Spie- 


wów. 


Około północy. gdy "Waza ki 
ruch na ulicach miast: zam 
ze wszystkiech UNC "yi zak <w 


Amsterdamu, jak cienie wypirwa- 
ją pojedyńcze postacie, łącząc się 
w małe grupy, by zlać sio —resz- 
cie w dziwny pochód, milczący i 
poważny. Jest to t. zw. po nolnu- 
dersku „stille omgang“, jedyna 
w swoim rodzaju udoracja =u*ha 
tystyczną mężczyzn  (kobietw 
niej bowiem udziału v`- 


w 


sięcy nóg niesamowitem echem 
odbija się o mury domów. przypo- 
minając wyrządzoną katolikom 
krzywdę. O brzasku pochód wsią- 
ka powoli do jasno oświetlonych 
światyń, gdzie odbywa się nabo- 
żeństwo i adoracja N. Sakramen- 
tu, połączona zazwyczaj z gene- 
valna komunja św. uczestników 
pochodu. W oktawę powtarza się 
„stille omgang" raz jeszcze. Bio- 
ra w nim udział nietylko katolicy 
amsterdamscy. ale także katolicy 
z Roterdamu, Utrechtu, a nawet 
dalszych okolic Holandji. 

W r. 1908 katolicy próbowali 
odzyskać z rąk _ protestantów 
święta dla nich kaplicę, usiłowa- 
nia jednak spełzły na nieczem. a 


kaplica wraz z przyległym tere- 
nem nsbyta została przez żyda. 
który zburzył zabytkowy budy- 


nek, wystawiając na jego miejscu 
nowoczesny dem towarowy. Fakt 
lten ustalił, zdaje się. na długie 
jeszcze lata starą. zgórą 350 lat 
trwającą tradycję. Zmieniają się 
czasy, zmieniają się ludzie, kato- 
łicyzm w Holandji nie jest już 
prześladowany, stara tradycja jed 
nak, przechodząc z pokolenia w 
nokclenie. utrzymuje się z tą tyl- 
bo różnicą, że „becnie zamiast 
lulikudziesigciu czy kilkuset człon 
ków procesji biora w niej udział 
cziesiątki tysięcy esób, W roku 
bieżącym kroczyło w niej -około 
RA tysięcy mężczyzn z arcybisku- 
pem Utrechtu, Jansenem, i bisku= 
pan Harlemu, Aengenentem, na 


Niczwykle wrażenie wywoluje ton! czele, 
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Od l-go kwietnia 
Ubczpieczalni Społecznej  pobie- 
rać będą niższe uposażenia. Za- 
rabiającym 400 zł. miesięcznie 
pensja obniżona będzie do 4 pro- 
cent, zarabiającym do 800 zł. 


MESKIE 
w dużym wyborze 
oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych. 


KAROL STEGNER 


Przegląd prasy 
Nienasycenie 


Krakowski orga syjonistów 
„Nowy Dziennik" niezadowolony 
jest ze zbyt małych represyj za 
pobicie prof. Handelsmana:- 

„Afera prof. Handelsmana przypo- 


O|mina żywo znaną sprzed dwóch lat 


8 procent, zaś zarabiającym po-|i bardzo wówczas głośna aferę zna- 


nad,800 zł. o 10 proc. 


Była mowa o redukcjach w 
Ubezpicczalni wskutek  uprosz- 
czenia administracji w związku 


z wejściem w życie umowy scale- 
niowej. Okazaio się jednak, że 
wedłuy ustawy scaleniowej ma- 
nipulacje biurokratyczne są jesz- 
cze bardziej zawiłe, niż dotvch- 
czas, wobec częgo redukcji pra- 
cz”mików nie będzie. 


Nie warto protestować 


Wezoraj Sad Najwyższy rozpa- 
trywał protest wyborczy listy Nr. 7 
Centrolewu przeciwko powtórnym 
uzupełniającym wyborom do Seimu 
w okręgu płockim. Protestująca li- 
stę Nr. 7T zastępował adw. Benkicl. 
W imienin kontr-protestu, czyli za- 
dowołonych z wyników wyborów, 
wyslępował znany działacz sanacyj- 
ny, adw. Radlieki. Na wstępie roz- 
prawy adw. Benkiel złożył oświad- 
czenie, iż wobec tego, protest 
wyborczy  rozpalrywany * jest w 
czwo*vm roku obecnej kadencji 
Ścjmu, wycofuje swoją skargę. Sąd 
Najwyższy, po naradzie, postanowił 


że 


Pm D EE DENA Z ORRÓÓĘ a ALCLLŚ A 


komitego prawnika, prof. Cohnd z 
Wrocławia. I tam młodzież „narodo- 
wa”, dążąc do rozgrywki nie z Bogu 
ducha ] 


w.nnym Cchnem oczywiście, 
lecz z ówczesnym rządem republi- 
kańskim — rzucia sie z cała furja na 


Żydowskiego profesora. Szczegóły są 
pamiętne i nie chcemy ich tu powta- 
rzać. Przypomnieć natonnast prag- 
niemy tylko jedno, a nuanowicie. za- 
wstydzająco slabe, pozbawione 
wszelkicgo hartu i męskości. zacho- 
wanie się samego prof. Cohna oraz 
bardzo minorowe ! niezdecydowane 
stanowisko zarówno senatu akade- 
mickego jak i ówczesnego rządu nie 
mieckiego. Efekt ciągnącej się dośc 
długo afery i kilkakrotnych nader 
przykrych incydentów był taki, że 
hitlerowska miodzież zwyciężyła, = 
zanim jeszcze zwyciężyła partja hi 
tlerowska... ; 4. 

Jesteśmy naturalnie  jaknajbardziej 
oddaleni od snucia iakichkolwiek a- 
nalogij — politycznych. Uchowal Bo- 
że! Nie możemy tylko oprzec Się 
dziwnemu i n.csamowitemiu uczuciu 
podebieństwa, jakie zachodzi między 
panami _ profesorami —— „Handelsma- 
nem i Cohnem.. Bylibyśmy bardzo 
radzi, gdyby te czynniki, które nie 
przyjęły dymisji prof. Handelsmana 
do wiadomości. również  zechciały 
nieco pomedytówać nad niektórem: 
remin»cencjami, jakie nastręcza aft- 
ra profesora... Cohna. Takie remin:- 
scencje są nieraz bardzo pouczające 


pozostawić protest bez rozpoznania. i bardzo pożyteczne”. 


ywsięłą, 


== SM. 4 


Szkody są bardzo wielkie 


Dziś otrzymaliśmy dalsze wia- 
domości z terenów zalanych, bądź 
też zagrożonych powodzią na Wi- 
leńszczyźnie i Kresach  Wschod- 
nich. Sytuacja nie przedstawia 
się tak groźnie, jak w roku ubie- 
głym, nie mniej jednak dochodzi 
już do kategorji klęski. 

SYTUACJA NA SZCZARZE 

SŁONIM, 27. 3. (tel. wł.). Jak 
donosiliśmy wczoraj około 100 
domów i zabudowań jest zala- 
nych. Pozatem woda wdarła się 
do mieszkań przy ulicy Górnej, 
Długiej i Więziennej. Mieszkańcy 
dostają się do domów po kład- 
kach albo na łodziach. Targ miej- 


ski jest kompletnie zalany. Szcza- 
ra przybiera w dalszym ciągu. 
NA DŹWINIE 

WILNO, 27. 3. — Wskutek ru- 
szenia lodów na Dźwinie woda 
wystąpiła z brzegów i zalała cał- 
kowicie osadę Łęka, wieś Atra- 
szkowo oraz część Dzisny, gdzie 
około 50 domów stoi pod wodą. 
Władze bezpieczeństwa zarządzi- 
ty ewakuację domów, zagrożonych 
powodzią. Stan wody wynosi już 
9,7 metrów, a woda przybiera w 
dalszym ciągu. 


NA WILJI 
WILNO, 27. 8. Na Wilji tym- 


czasem woda opada, tak, że ju 


Kanarstein-Kanarski 


wczoraj odwołane zostalo pogoto- 
wie przeciwpowodziowe. Wezoraj 
wieczorem poziom wody wynosił 
już tylko 5.68 m. Zaznaczyć tu 
należy, że najwyższy przybór Wo- 
dy w roku bieżącym osiągnął 
6,16 m. 1 
Dotychczas nie mamy oblicze- 
nia szkód, jakie powodzie wyrzą- 
dziły na Wileńszczyźnie i 
sach 
lzie stwierdzić należy, że szkody 
lte sa bardzo duże. Jeśli się zwa- 
ży, że powodzie w tamtych stro- 
nach każdej wiosny wyrządzają 
znaczne szkody, zachodzi pyta- 
nie, dlaczego czynniki miarodajne 
nie przedsiębiorą środków zapo- 
biegawczych przed klęskami, o- 
graniczając się jedynie do nie- 
zbyt wiele znaczącej pomocy, któ- 
raj udziela się już w obliczu klę- 
ski. 


Z DNIA 


Klęska powodzi na Kresach Wsch. 


Z kraju 
l G] 
KIELOE. 

W obronie złodzieja. W tych 
dniach leśniczy lasów państwowych, 
Czesław Biedakowski, schwytał na 
gorącym uczynku kradzieży leśnej 
w nadleśnietwie Łagowskiem znane- 
go w tamtych stronach złodzieja 
Stanisława Opałę. Gdy konwojował 
go do sołtysa wo wsi Lechów, zebrał 
się tłum, który podburzony przez 
nicznanego osobnika, zaczął w leś- 


Kre- | niczego rzucać kamieniami. Jednym 
Wschodnich. W każdym ra-|? tych kamieni leśniczy został udc- 


rzony w głowę tak, że czaszka mu 
pękła. gd 
POZNAŃ. 

Śmierć pod samochodem. Pod Ra- 
coteu w powiecie kościańskim zda- 
rzył się tragiczny wypadek. Samo- 
chód, kicrowany przez szofera Kur- 
natowskiego, najechał na jadącego 
rowerem urzędnika kontroli skarbo- 
wej, St. Kaszubu z leszna. Kaszub 
poniósł śmierć na miejscu. Kiarow- 


ca samochodu odjechał nie "otrz"- 
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Strajki w Poznaniu 


POZNAŃ, 27. 8. (tel. wł.). — 
Jak już donosiliśmy, w Poznaniu 
od kilku dni zanosiło się na 
strajk tramwajarzy.  Tramwaja- 
rze grozili strajkiem w razie gdy- 
by dyrekcja nie chciała uwzględ- 
nić ich postulatów. Wczoraj jed- 
nakże na konferencji z przedsta- 
wicielami wydziału robotniczego 
Pol. Kol. Elektr. z dyr. Maćko- 
wiakiem, ustalono, że czas pracy 
będzie wynosić nadal 46 godzin, 
a nie 48, jak chciała dyrekcja. 

Jednakże co do 10-procgentowej 
obniżki płac, dyrekcja nie ustą- 
piła, wyrażając jedynie gotowość 
wprowadzenia takiego  udogod- 
nienia, że obniżka ta rozłożona 
będzie na 2 raty. Mianowicie od 
1 kwietnia 5 procent, od 1 maja 
dalsze 5 procent. Robotnicy zgo- 
dzili się na propozycję dyrekcji, 


z tem, że raty będą rozłożone na 
kwiecień i na czerwiec. 

Strajk zecerów trwa nadal. 
Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych odbyła się w inspektoracie 
pracy kilkugodzinna konferencja 
z udziałem delegacji właścicieli 
drukarń i  międzyzwiązkowego 
komitetu drukarzy. Konferencja 
nie dała pozytywnych rezultatów, 
gdyż pracodawcy zgodzili się na 
podpisanie dotychczasowej umo- 
wy zbiorowej do 31 grudnia, 
przyczem artykuł o komisji sta- 
tystycznej będzie  wykreślony, 
drukarze zaś zażądali podpisania 
umowy wraz z tym artykułem 
oraz zniesienia obniżki. wprowa- 
dzonej w dniu 2 b. m. Wieczorem 
odbyło się zebranie informacyjne 
drukarzy, na którem postana- 
wiono strajk kontynuować. 


` 


VIII Zgromadzenie 


Oskarżony o wyłudzenie 15.000 zł. 


— A —| 


na poczet posagu 


Na wokandzie Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie znalazła się sen- 
sacyjna sprawa Mendla Kanar- 
steina, oskarżonego o wyłudzenie 
15.000 zł. od Czesławy L., pod po- 
zorem małżeństwa. 

Oskarżony, który występował 
pod imieniem i nązwiskiem Mie- 
czysława Kanarskiego, był znaną 
postacią w światku warszawskich 
dancingów i kawiarni, gdzie pa- 
radował ze wstążeczką Francu- 
skiej Legji Honorowej w klapie. 
Kanarstein udawał Francuza, do 
kelnerów zwracał się w języku ob 
cym i pewnego razu wydarzyła 
mu się śmieszna przygoda, kiedy 
zdemaskowany został przez zna- 
nego aktora, Adolfa Dymszę, któ- 
ry słyszał ongiś, jak rzekomy 
Francuz mówi po polsku. Dymsza 
zawstydził go wówczas przed kel- 
nerem i przybrawszy groźną mi- 


BIELIZNA 


męska gotowa i na zamówienie 


pyjamy, trykotaże, krawaty I t. p. 


nę, zmusił „cudzoziemca“ do za- 
polsku 


mówienia całkiem po 
sznycla po wiedeńsku. 


Oskarżony, zdobywszy serce 
pani Czesławy, otrzymał, a conto 
posagu 15.000 zł. i chociaż ślub 
nie nastąpił, pieniędzy nie zwró- 
cił, dając wzamian nich czeki bez 
pokrycia. Zawiedzioną navzeczo- 
na skierowała sprawę do prokura- 
tora. 


„Oskarżony nie przyznał się do 
winy, mówiąc, iż pieniądze otrzy- 
mał tytułem honorarjum za in- 
tymne usługi, jakie wyświadczał 
p. Czesławie. W toku rozprawy 
zgłoszono dodatkowych świad- 
ków; mających ustalić, że po- 
krzywdzona wyzyskiwała oskarżo 
nego fizycznie i moralnie. Wobec 
tego sąd odroczył sprawę do 7 
kwietnia r. b. 


l. SIPKA 


CHMIELNA © 


` PIENIA RELIGIJNE 

W dniu 31 b. m., to jest w Wiel- 
ką Sobotę, o godz. 6.30 wiecz., Tow. 
śpiewacze im. św. Cecylji wykona 
przy Grobie Chrystusa Pana w ko- 
ściele OO. Jezuitów pienia religijne. 
Śpiewać będą dwa chóry  T-wa: 
chór mieszany i męski. 

TRADYCYJNE „JAJKO” 

W drugi dzień świąt Wielkanoc- 
nych, o godz. 13, odbędzie się w sali 
własnej w gmachu Stow. Rzem. 
Chrześc. tradycyjne  „jajko” dla 
członków T-wa śpiewaczego im. św. 
Cecylji. 
| o O an A 


Wypadki i kradzieże 


POŻAR 
Przy ul. Gęsiej 4, w piwnicy, na- 
leżącej do Chaima Ajzenberga, wsku 
zaprószenia ognia, zapaliły się 
nagromadzone papiery i skrzynki od 
pomarańcz. Pogotowie I oddziału 
straży, w ciagu 15-minutowej akcji, 
pozar ugasiło, 
WYPADKI SAMOCHODOWE | 
Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Koszykowej, samochód potrącił 58-1. 
Jadwigę Łukszewiczową, bez pracy, 
(Piusa 58), która doznała potłucze- 
nia twarzy i nóg. 
42-letni Stanisiaw Gościnny, han- 
dłowiec, (Złota 60), dostat się pod 
samochód na pl. Teatralnym, wsku- 
tek czego zranił się w lewa dłoń. 
Poszwankowanych opatrzono w ambu 
latorjum Pogotowia. 
WYPADEK PODCZAS 
DOŚWIADCZEŃ 
W gmachu Politechniki Warszaw- 
skiej (Polna 3), studentka, 19-letna 
Krystyna Łebkowska (Marjensztadt 
5), podczas doświadczeń w labora- 
torjum, zatruła się siarkowodorem, 
straciła przytomność, upadła i zrani- 
ła się w tylna część głowy. Ł. opa- 
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
19-1 Zdzisław Prajwowski, przy 
rodzicach, wskutek nieporozumień ro- 
dzinnych, otruł się esencją octową w 
bramie domu Ząbkowska 30. i 
Również esencją octową otruła Się 
robotnica, 22-letnia Genowefa Ka- 
sprzakówna (Wronia 283). : 
21-letnia Zofja Mitrowska, „służą- 
ca, (Młynarska 41), otruła się łu- 
giem. Pogotowie po udzieleniu po- 
mocy przewiozło Prajwowskiego, do 
szpitala Pyzemienienia  Pańsk.ego, 
Kasprzakównę i Mitrowską zaś 
w stanie ciężkim — dv Woisk.ego. 
PRZY WYROBIE MACY | 
W piekarni przy ul. Franciszkan- 
skiej 16, piekarz, 34-letni Jan Za- 
lewski (Krochmalna 43), w czas 
pracy przy wyrobie macy. został 
przygnieciony sztancę maszyny, de- 
znajac poszarpania palców prawej 


dłoni. Opatrzony w ambulatorjum 
Pogotowia. 
4 


PRZENIESIENIE KOMORNIKA 


Komornik I-go rewiru w Kaliszu, 
p. Kozłowski, z dniem 3 kwietnia rb. 
przechodzi do Słupcy, gdzie również 
prowadzić będzie czynności i kance- 
larję komornikowską. Kancelarję po 
komorniku p. Kozłowskim obejmie 
komornik IV rewiru w Kaliszu, p. 
Tęsiorowski. Zmiany te wynikły 
wskutek zarządzania prezesa Sądu 
Okęgowego w Kaliszu, likwidującego 
jeden rewir komornikowski w na- 
szem mieście. 


UWADZE WŁAŚCICIEL) 
NIERUCHOMOŚCI 

Zarząd Chrześcijańskiego Stow. 
właścicieli nieruchomości pow. kali- 
skiego uruchomił z dniem 26 b. m. 
biuro podań przy Stowarzyszeniu, 
czynne codziennie od godz. 15 do 18 
w lokalu przy ul. Górnośląskiej nr. 1, 
parter, „Ognisko”. 


KRADZIEŻE TOREBEK 
Jakaś nieuchwytna banda, wyspe- 
cjalizowana w kradzieży torebek na 
ulicach, grasuje w dalszym ciągu, 0- 
perując w różnych dzielnicach mia- 
sta. Ostatnio znowuż zanotowano 
dwa wypadki takich kradzieży: prze- 
chodzącej ulicą Stawiszyńską pani 
Zofji Grabowskiej jakiś łobuziak wy- 
rwał torebkę, z zawartością 20 zł. 
gotówki. Druga kradzież miała miej- 
sce na rynku Dekerta, gdzie miesz- 
kance Iwanowice, Reginie  Herszel, 

wyrwano z ręki torebkę z 36 zł. 


ZE SCENY AMATORSKIEJ 


W ubiegłą niedzielę, 25 b. m. 
członkowie sekcji dramatycznej przy 
T-wie gimnastycznem „Sokół” ode- 
grali w sali własnej, plac Kilińskicgo 
2, arcywesolą sztukę w 3-ch aktach 
p. t. „Ciotka Karola”. Przedstawienie 
to zgromadziło względnie dużo pu- 
bliczności, zwłaszcza z pośród rodzin 
członków. Całość przedstawienia wy- 
padła dobrze, szczególniej grał wspa- 
niale i zasługuje na specjalne wyróż- 
nienie p. Jerzy Siarkiewicz, wystę- 
pujący w roli studenta lorda Bober- 
leya, a właściwie w roli przebranej 


ciotki Karola, stwarzając doskonale 
typ niewieści Wykonawcami pozo- 
stałych ról byli pp.: Z. Siarkiewicz, 


K. Konczyński, W. Sobański, A. Kuż- 
nik, F. Cichy, M. Szyszkówna, M. 
Śniegulanka, W. Jaroszewska, M. Ka 
sinska, J. Kmiecikówna. Reżyserował 
p. |. Siarkiewicz. Przedstawienie to 
będzie prawdopodobnie powtórzone 
po świętach. 


(zas odnowić 
„_ prenumeratę na 
miesiąc kwiecień 


1 ZOE E 
Ratujcie młode życie! 


W. S. jest studentką I roku pra- 
wa. Przez życie szła przebojem o 
własnych siłach, pracując ciężka 
byle móc się kształcić. Kocha nau- 
kę, która przychodzi jej z wielką ła- 
twością, przytem widzi w niej je- 
dyne wyjście w życiu. Na pracę fi- 
zyczną nie ma sił. Walczyła wy- 
trwale i cierpliwie z nędzą, głodem, 
brakiem odzienia ciepłego, brakiem 
pracy zarobkowej, lecz przeliczyła 
się widać z siłami. Pogotowie, we- 
zwane spowodu krwotoku, zabrało 
ją do szpitala Św. Ducha. Lekarze 
twierdzą, że choroba jest w sta- 
djum początkowem, świeże powie- 
trze, dobre odżywianie, wypoczy- 
nek, mogą uratować młode życie, 
wrócić społeczeństwu  wytrwałą, 
dzielną jednostkę. 

Zwracamy się więc z goracym a- 
pelem do przyjaciół młodzieży, żeby 
przyszli z pomocą W. S. w tej cięż- 
kiej sytuacji, z której sama podźwi- 
gnąć się nic zdoła. Najgorętszem 
jej pragnieniem jest zdobycie fun- 
duszu na opłacenie czesnego, gdyż 
jest przygotowana już do egzami- 
nów czerwcowych, poczem przy po- 
mocy „Bratniaka* udałoby się mo- 
że wysłać ją do sanatorjum w 7a- 
kopanem. 

Zacnych ofiarodawców prosimy o 
skierowywanie ofiar do Administra- 
cji naszego pisma, Zgoda 1, dla 
Mum JS» 


l mująac się. 


LóDŹ. 

Okradziony „na wabia“, Zgłosił 
się tu na policję zamieszkały przy 
ul. Cieszyńskiej 5 Lucjan Czerwiń- 
ski. Gdy nocy ubiegłej wracał do 
domu, podszedł do niego jakis męż- 
czyzna w towarzystwie kobiety, pro- 
ponnjąc sprzedaż pierścionka. Czer- 
wiński zainteresował się pierścion- 
kiem, wówczas  złodziejska para 
wciągnęła go na posesję przy ul. 
Wulezańskiej, gdzie w czasie per- 
traktaeyj oboje rzucili się na niego, 
obrali go z biżuterji, płaszeza, ubra- 
nia i obuwia, poczem zbiegli. 


Zrzeszenia Sedziów i Prokuratorów 


W dniu 24 b. m., w gmachu Sądu 
Najwyższego odbyło się VIII Walne 
Zgromadzenie Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów R. P., na które przy- 
byli delegaci Kół Zrzeszenia z całe- 
go kraju. Zebranie zagaił pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego p. Leon 
Supiński. 

Po wysłuchaniu sprawozdań z dzia 
łalności Zarządu Głównego, zgroma- 
dzenie udzieliło absolutorjum Zarzą- 
dowi, wyrażając podziekowane za 
podjęte prace. Jak wynika ze spra- 
wozdań Zrzeszenie rozwija sie po- 
p IDE] 


Sprawa przysposobienia wojskowego 


Ogłoszony w zeszycie stycznio- 
wym „Przeglądu Piechoty", ar- 
tykuł kpt. Juljana Kalicińskiego 
p. t. „Struktura organizacyjna 
przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego w powia. 
tach“, jest pod wielu względami, 
bardzo wymowną rewelacją. Tak 
bardzo ważna w obecnej dobie 
sprawa przysposobienia wojsko- 
wego, przedstawia się według 
wyznania człowieka  niewątpli- 
wie kompetentnego, rozpaczliwie 
słabo, mimo bardzo znacznego 
nakładu energji, kosztów, zubo- 
żenia wojska o bardzo znaczną 
ilość oficerów i podoficerów, o- 
derwanych od swoich normal- 
nych zajęć. 

Bardzo wielki wpływ na powo: 
dzenie pracy przysp. wojsk., moż 
na powiedzieć wpływ decydują- 
cy, mają starostowie powiatowi. 

Dowiadujemy się z powyższe- 
go artykułu, że poza ludźmi za- 


ZIE 


Walki w Cyrku 


Decydujące spotkanie Sztekkera z 
Equatorem, pełne sensacyjnych mo- 
mentów, zakończyło się po 25 mim. 
porażką Włocha, którego  Sztekker 
chwycił z tyłu i położył na obie ło- 
patki w momencie, gdy obaj zapaśni- 
cy, znalązłszy się poza dywanem, 
wracali na właściwe miejsce walki. 

Po zaciętej walce Ali Ben Abidu 
położył Biclewicza podwójnym nel- 
sonem w 25 min. Krummel w 19 min. 
zwyciężył Grikisa, Czarna Maska w 
11 min. (suplesem z podwójnego 
nelsona) pokonał Raago. 

Spotkanie w stylu wolnoamerykań- 
skim Kazimierczaka z Leskinowiczem 
zakończyło się po 19 min. triumfem 
Łotysza. który wobec tego wyzwał 
na walkę wolnoamerykańską Sztek- 

ra. 

p") zdrowia Krausera poprawił 
się tak dalece, że już dzisiaj ma on 
spowrotem wystąpić na arenie, 


Piłka nożna 


DRUŻYNA POLSKA  ZAPROSZO. 
NA Du NIEMIEC 

Delegat Polskiego Komitetu Im- 
prez Sportowych w Berlinie na o- 
kręg olsztyński projektuje 5sprowa- 
dzenie zespołu polskiego na mecz 
z jednym z najsilniejszych klubów 
olsztyńskich. Przeciwnikiem polskiej 
drużyny byłby ewentualnie „Hinden- 
burg” — Allenstein najlepszy zespół 
Prus Wschodnich. Kluby ligowe, za- 
mierzające skorzystać z tej spasobno 
ści proszone sa o podanie swoich 
warunków | ceweniualnago 
wyjazdu do zarządu Ligi. 


Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WETMAŃSKIEGO 
Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do 
4, e 


1. — 16.V — 1934 r. 
wraz ze zwiedzaniem 


ATEN i KONSTANTYNOPOLA 


całość kosztuje łącznie x wizami i paszportem zagr 
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zapisy WACGONS-LITS COOK, Krak. Przedm. 42/44. 
EEEE EOT — 


terminu | zawodnicy 
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MECZ PIŁKARSKI 
KRAKÓW — WARSZAWA 
Dn. 15 kwietnia odbędzie się w 
Warszawie ciekawy międzymiastowy 


mecz piłkarski Kraków — Warsza- 
wa. 
WEGIERSŚCY PIŁKARZE 
W ŁODZI 


leżnymi od rządu, ze społeczeńzt- 
wa, z ludzi niezależnych zaled- 
wie bezrobotni, robotnicy niekwa 
lifikowani, szukając oparcia, da- 
ją się zwerbować do p. w. „Żyja- 
cy na cokolwiek lepszej stopie 
p. w. nie uprawiają“, — pisze 
kpt. Kaliciński. 

Błąd rozumowania sanacyjne- 
go polega na tem, co Stale obóz 
narodowy powtarza: nie zwerbu- 
je się młodzieży zapiatą. Jakżeż 
smutne jest wyznanie kpt. Kali- 
cińskiego, gdy mówi o przema- 
wianiu komendanta  powiatowe- 
go: „Przemówienie jego krąży 
przedewszystkiem dokoła korzy- 
ści osobistych, jakie odnosi ten, 
który się przysposabia wojsko- 
wo“. I dodaje: „Nic innego mó- 
wić nie można“. 


myślnie, licząc w swem gronie już 
około 80 proc. wszystkich członków 
magistratury sądowej i obejmując w 
ostatnich czasach swoją działalnoś- 
cia również teren słowiańskiego ru- 
chu prawniczego. 

Pomyślnie również została za- 
latwiona sprawa centralnego organu 
prasowego Zarządu Głównego; brak 
takiego organu dał się bardzo odczu 
wać. Odział Warszawski Zrzeszenia, 
jako właściciel czasopisma „Głos Są- 
downictwa*, chcąc ułatwić sytuację 
Zarządu Głównego, co do posiadania 
własnego organu prasowego, przeka- 
zał go, wraz z całym majątkiem ru- 
chomym i dość dużym zasobem go- 
tówki, Zarządowi Głównemu, celem 
prowadzenia tego wydawnictwa jako 
centralnego organu prasowego Zrze- 
szenia Sędziów i Prokuratorów, 


Wezwanie 
do bezrobotnych 


Kawalerów Orderu 
„Virtuti Militari" 

Komitet Organizacyjny Legji Ka- 
walerów Orderu Wojennego „Virtu- 
ti Militari" wzywa wszystkich Kole- 
gów - Kawalerów Orderu, poszuku- 
jacych pracy, do niezwłocznego rejs" 
strowania się w Sekretarjacie Ko- 
mitetu — ui. Wierzbowa nr. 11 m. 32 
(lokal Związku Oficerów Rezerwy 
R. P.) codziennie z wyłączeniem So- 
bót, nicdzic] i świąt od godz, 18-ej 
do 19-ej. 


ROR OP ZYCZE OS o e OE w 


Nowy dworzec kolejo 


wy 


w Zakopanem 


W związku z projektem 


elci- dworzec kolejki linowej na Guba: 


tryfikacji linji kolejowej z Kra-|łówkę, po wykończeniu której ma 


kowa do Zakopanego, władze Kə- 
lejoówe przygotowują projekt bu- 
dowy nowego dworca kolejowego 
w Zakopanem. Ma on stanąć w 
dolnej części miasta, prawdope- 
dobnie poniżej ulicy Nowotar- 
skiej, w sąsiedztwie potoku. Aby 
doprowadzić tor kolejowy do tego 
dworca, będzie on na ostatnim ou 
cinku przed obecnym dworesm 
przesunięty cokolwiek niżej. 
Niedaleko nowego dworca kole- 
jowego ma się znajdcwać dolny 


I 


być na  Gubałówce zbudowany 
hotel. W nzojekcie znajduje się 
też budowa tramwaju podtatrzan- 
skiego Witów — Zakopane — Bu- 
kowina, analogicznego do iTo 19» 
dzaju tramwaju po czesko - sło- 
wackiej stronie Tatr, który ułat- 
wałby rozwój męweech lesz! 
i stacji sportów zimowych na gór 
nym Podhalu, jak Witów, Koście- 
liska i Bukowina, zapewniajze im 
dogodna i tania komunikację, 


sk 


Kronika sądowa 


Skradł portfel 
WARSZAWA. — Późnym wieczo- 
rem w Sądzie Okręgowym zapadł 
wyrok w sprawie zawodowego kry- 
minalisty, Czesława Szulca, który w 


W czafie Awiat wielkanocnych ba-, czasie nocnej hulanki skradł portfel. 
wić będzie w Łodzi znana drużyna | zawierający 1.600 zł. gotówka, nieja- 
piłkarska z Budapesztu III K. E. R. kiego Tarczyńskiego. Szulc skazany 


Wegrzy mają rozegrać dwa mecze 
z ligowym È. K. 5. i jedna z drużyn 
A-klasowych. 


Boks 
MECZ BOKSERSKI 
ESTONJA — ŚLĄSK 


Bawiąca obecnie w Polsce 
sxa reprezentacja 


estoń- 


ł 


bokserska miała | więzienia, 


został na 2 lata więzienia. 
Zamordowanie 


narzeczonej 
LWÓW. — Sąd Przysięgłych we 
Lwowie skazał sierżanta Rupę, za 
zamordowanie narzeczonej na 7 lat 
degradację, wydalenie z 


również rozegrać mecz z reprezen- |wojska oraz pozbawienie praw. Ła- 


tacją Śląska. Śląski Okręgowy Zwią- 
zek Bokserski zasadniczo zgodził sie 


gadny wymiar kary sąd umotywo- 


na propozycję Estończyków, przesu- wał orzeczeniem psychiatrów, którzy 


nał jedynie termin i 
druga połowę kwietnia, t. J.po mi- 
strzostwach Europy. 


Szermierka 


——— 


MISTRZOSTWA  SZERMIERCZE 
D., O. K. IX 
W Brześciu zakończone zostały 
3-dniowe zawody szermiercze ofice- 
rów : podoficerów o mistrzostwo 
O. K. IX. W grupie oficerskiej pierw 
sze miejsce zajął por. dr. Kozłowski. 
w grupie podoficerskiej zwyciężył 
plutonowy Szafrański. Wymienieni 
triumfowali zarówno w 
szabli, jak i w szpadzie. 


spotkania na oświadczyli, iż Rupa jest osobnikiem 


psychopatycznym, który dopuścił się 
zbrodni w afekcie. 


Egzekucja posagu 

MYSŁOWICE. —- Sąd Grodzki roz 
patrywał ciekawa sprawę Pawła Po- 
welko, który przed paroma miesiąca- 
mi zaślubił Annę Świerkównę, spo- 
dziewając się, że ma majątek, posia- 
dany przez jej matkę, stanie się po 
ślubie automatycznie jego własnościa. 
Tymczasem teściowa oświadczyła po 


otrzyma dopiero po jej śmierci, Wów 
czas Powelko najął kilku bezrobot- 
nych į dokonał na teściowej egzeku- 
cji, zabierając, tytulem odsetek od 
posagu, dwie krowy. Świerkowa 0- 
skarżyła go o samowolę. 


Zatrudnianie 


obcokrajowców 

KATOWICE. — W Sądzie Grodze 
kim odbyły się sprawy szeregu firm, 
oskarżonych o zatrudnianie obcokra- 
jowców bez „zezwolenia wojewody 
śląskiego. Sześciu właścicieli rozma- 
itych przedsiębiorstw skazanych zo- 
stało na różne kary grzywny w wy- 
sokości 1.000 — 500 zł. z zamianą, 
w razie niezapłącenia, na parotygod- 
niowy areszt. 


Eksmisje socjalistów 

KRAKOW. — W sprawie wytoczo 
nej przez Ubezpieczalnię Społeczną 
towarzystwu „Domu Robotniczego”, 
o eksmisję, Sad Grodzki ogłosił wy- 
rok, na mocy którego wszystkie or- 
ganizacje socjalistyczne, mieszczące 
się w domu Ubczpieczalni, przy ul. 
Dunajewskiego 5, mają być wyeks- 
mitowane do dnia 31 marca r. b 
Pyeciwko wyrokowi strona skazana 
wniosła sprzeciw, zapowiadając jed- 


ślubie kategorycznie, że spadek zięć | nocześnie apciacię. 
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Z tajemnic koncernu Flicka. 


"SPRAWY GOSPODARCZE 


Czy tajny akces do kartelu międzynarodowego? 


Sprawy polskiego hutnictwa że- 
laznego interesują wyjątkowo silnie 
społeczeństwo polskie dlatego, że 
rząd polski z kieszeni podatników 
w formie najróżniejszych ulg i 
przywilejów oraz zwrotów ceł i pre- 
mij płaci rok rocznie przemysłowi 
lutniezemu miljonowe sumy, aby za- 
kłady nietylko utrzymać w ruchu, 
ale dać im możność normalnej egzy- 
steneji i rozwoju. Społeczeństwo 
znosi haracz wysokich cen wew- 
nętrznych za żelazo, a tylko od cza- 
su do czasu podnosi krzyk, gdy go- 
spodarka lub postępowanie kierow- 
ników hut żelaznych zdają się wy- 
szydzać naszą ofiarność, lub bojko- 
tować największe wysiłki społeczeń- 
stwa w obronie naszego bilansu 
handlowego. Jako jedyny realny 
ckwiwalent za to wszystko, żądano 
dotychczas od polskich hut żelaz- 
nych tylko, by poczyniły maksymal- 
ne wysiłki w opanowaniu rynków 
eksportowych. 

Wskazywano przytem na fakt, że 
każda tonna wyprodukowanej w 
Poisce stali obciąża nasz bilans płat- 
h:czy sumą około 100 zł, w formie 
Zagranicznych tworzyw, urządzeń, 
kapitałów itd., że tem samem huty 
Powinny wywieźć zagranicę goto- 
wych wyrobów przynajmniej za ta- 
ką sumę, jaką obciążają gospodar- 
stwo narodowo swoim przywozem 
td. Biorąc pod uwagę rok 1933, w 
którym według danych Związku 
Polskich Hut Żelaznych, wyprodu- 
kowano około 817 tys. toun stali, 
huty polskie powinny były wywieźć 
*ugranicę wyrobów przynajmniej za 
E2 milj. złotych. Wywiozły nato- 
orii niewiele więcej, niż za 30 mil- 
Jonów złotych. 

Mle rok 193g stał się jeszcze pod 
innym, bardzo ważnym względent, 
przełomowym. Bo doniedawna sta- 
tystyki eksportu hutniczego wska- 
zywały bardzo dużą ilość krajów 
europejskich i zamorskich, do któ. 
rych docierała produkcja polskich 
hut, a zatem i propaganda tężyzny 
gospodarczej naszego kraju. Ta 
ruchliwość naszych hut, choć prawie 
nigdy nie działająca planowo i sy- 
stematycznie, zmuszała uczestników 
Międzynarodowego Kartelu Stalo- 
wego, a szczególnie huty czeskie i 
miemieckie, do liczenia się z polski- 
mi konkurentami, Spowodowało to 
nawet ze strony uczestników Mię- 
dzynarodowego Kartelu Stalowego 
w roku 1928 i 1929 formalną pro- 
pozycję pod adresem hut poiskich, 
podziału rynków zbytu dla wyklu- 
czenia tej konkurencji. Kartel chciał 
wtedy skierować całą siłę ekspansji 
hut polskich ku Rosji Sowieckiej i 
był wtedy nawet gotów ponieść pew- 
ne ofiary za przyjęcie tej oferty. 
Zdaje się, że ostatecznie rząd nie 
dopuścił wtedy do rezygnacji ze 
zdobytych już przez huty polskie 
rynków, i sprawa upadła. 

Tymczasem z końcem roku 1932 
doszło do drugiego Międzynarodowe- 
go Kartelu Stalowego. Ze względu 
na zorganizowane biura sprzedaży 
ten nowy Kartel musiał oczywiście 
ruchliwość hut polskich odczuwać 


jeszcze znacznie boleśniej, niż pierw- ` 
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Lodowe 


Spotkanie Marji z Krysią miało miejsce na ul. Aka- 
demickiej. Marja szła do Piwkowej, by zabrać pozosta- 
wione jeszcze u niej drobiazgi. Zobaczyła Krysię, stoją: 
cą przed bramą i czytającą oglaszenie o 


najęcia. 


Poznały się niedługo przed wojną.gdy na zaprosze- 
nie Olskich Marja pojechała z Janem i Stasi a 
rąś niedzielę do Borku. Od tego dnia, który zostawił jej 
wrażenie raczej niemiłe (Jan był chmurny i milczący...), 
spotkała się z nią po raz pierwszy. Spojrzała na owo 
ogłoszenie, i przyszłą jej na myśl Piwkowa z jej troską 
i obawą, „żeby po pani teraz jakiegoś byle kogo do do- 
mu nie wpuścić. Bo to i Olek w domu, a i ta Józia”... 


Przystąpiła więc Marja do Krysi, przypomniała się 


jej i wręcz zagadnęła: 
— Pani szuka pokoju?... 


— Dlaczego szkoda? 


, — Bo ja tu znam jeden pokój, nawet ladny. Ale boję 
Się, że to nie dla pani. Pani sama, więc zapewne zamiesz- 


CHERY 


Dla kogo?... 
O. to szkoda. Myślałam, że może dla kogoś... 


szy kartel. Czy więc był skłonniej- 
szy do porozumienia z hutami pol- 
skiemi? 

Nie o tem nie słyszeliśmy. Nato- 
miast cyfry eksportowe polskich hut 
za rok 1933 — według informacyj 
Związku Hut Żelaznych — budzą 
dziwne refleksje. Otóż wywieziono 
w roku 1933 ogółem 224.403 tonny 
wyrobów hutniczych. Z tego 196.288 
tonn do Rosji sowieckiej, około 
16.000 tonn do Brazylji za kawę, a 
resztę, prawie całkowicie, do Jugo- 
sławji za tytoń. Do innych krajów 
natomiast nie wywieźliśmy prawie 
nie. Widzimy więc, że z wyjątkiem 
wypadków, w których rząd zmuszał 
huty do przyjęcia zamówień, prawie 
nie nie zrobiono dla eksportu, nato- 
miast koncontrowano się całkowicie 
ku Rosji sowieckiej. Czy uczyniono 
to na życzenie Międzynarodowego 
Kartelu Stalowego? Za jaką cenę? 

A może nie było innych okazyj 
lub możliwości eksportowych? 

Znamy dwa konkretne wypadki, 
kióre kategorycznie temu przeczą. 
A jest to dostawa żelaza i stali dla 
budowy 2 polskich okrętów stoczni 
Menfalcone, oraz dostawa około 15 
lys. tonn szyn kolejowych i 3 tys. 
tonn akcesorjów dla kolei państwo- 
wych na Łotwie. Czeskie i niemice- 
kie huty wyręczyły tu i tam huty 
polskie. 

Znamy dalsze realne możliwości 
cksportowe do Afryki Południowej, 
za zbojkotowanie których gen. dyr. 
Bernhard dostał się za kratki. Zna- 
my wreszcie niewyzyskane możliwo- 
ści eksportowe do Chin. 

I wszędzie należy postawić zapy- 
tanie: za jaką cenę huty polskie 


zrezygnowały z tych możliwości eks- 
portowych z wieiką szkodą dla pol- 
skiego bilansu handlowego? 

Jest w tem wszystkiem coś zagad- 
kowego. Najpierw kartel międzyna- 
rodowy ofiarowuje „polskiemn* hut- 
nictwu duże korzyści za skierowa- 
nie całego eksportu do Rosji, ale je- 
go propozycje zostają rzekomo od- 
rzucome. Później hutnictwo polskie 
kieruje cały niemal eksport do Ro- 
sji, rzekomo boz żadnego ze slro- 
ny kartelu odszkodowania. 

Trzcbaby się zająć naserjo zbada- 


niem tej sprawy i wyjaśnieniem, 
dlaczego z naszym eksportem hutni- 
czym dzieją się jakieś niewyraźne 
historje. Wszak hutom, rządzonym 
przez akcjonarjuszy niemieckich, 
francuskich czy belgijskich, nietrud- 
no nawiązać bliski, choćby poufny 
koniakt z syndykatem międzynaro- 
dowym. Przecież huty polskie należą 
w wielu wypadkach do tych samych 
osób, które rządzą hutami zagra- 
ricznemi, nałeżącemi do kartelu 
międzynarodowego, a zatem pośred- 
nio i kartelem... 


Kilkuletni plan gospodarczy 
Funduszu Pracy 


Władze Funduszu Pracy rozważa- 
ją sprawę opracowania kilkuletnie- 
go planu gospodarczego. który mógl- 
by być oparty zarówno na środkach 
dotychczasowych, łącznie z Fundu- 
szem Inwestycyjnym, jak i na środ- 
kach nowych, z wyłączeniem jednak 
nowego obciążenia ludności. 

Sprawą tą żywo interesuje się ze 
swej strony Związek Miast Pol- 
skieh, który, jak wiadomo, współ- 
pracuje blisko z władzami Fundu- 
szu Pracy. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Związku Miast Polskich, dyrektor 
Związku, po zakomunikowaniu, iż 
na r. 1934/85 Fundusz Pracy za- 
mierza przeznaczyć ma roboty w 
miastach około 23 milj. zł. (łącznie 
z Funduszem Inwestycyjnym) i że 
w kwocie tej partycypować będzie 
około 100 miast, zreferował Sprawę 
zasad, na których należałoby oprzeć 
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Jak wygląda 
Umowa „hamulcowa“ w cyfrach 


Delegacje Min. Skarbu i Min. Komunikacji w Londynie 


LONDYN, 27. 3. (Od własnego 
korespondenta). Od kilku dni ba- 
wi tutaj delegacja polskiego Mi-| 
nisterstwa Skarbu z wic.-min. 
Kocem na czele. W sobotę przy- 
był także wic-min. Komunikacji 
inż. Piasecki wraz z kilkoma u- 
rzędnikami. Celem delegacji jest 
zawarcie z Westinghousem szere- 
gu umów wykonawczych, wynika- 
jących z zasadniczej umowy na 
dostawę hamulców ze stycznia rb. 

Pertraktacje otoczone są naj- 
ściślejszą tajemnicą zarówno 
przez stronę polską, jak i angiel- 
ską. Mimo to jednak udało mi się 
stwierdzić, iż główne pozycje u- 
kładu zarysowują się w sposób 
następujący : s 

Ogólna suma tranzakcji wynie- 
sie około 135 miljonów złotych. 
Wpłata gotówkowa stanowić bę- 
dzie około 37 milj. złotych. Suma 
ta cześciowo ma być zużyta na 
koszty montażu hamulców w war- 
sztatach kolejowych oraz na po- 
krycie niektórych dostaw usku- 
tecznionych bezpośrednio przez, 
kolej. Zamówienia na  polskim| 
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pokoju do wy- 


em na któ- 


jest. 


Dla siebie? U idm 


prywatnym rynku  metalurgicz- 
nym pochłoną około 54 mijij. zło- 
tych i resztę, t. j. około 42 milj. 
złotych wyniosą dostawy części 
wykonanych w Anglii. 

Co się tyczy rozdziału sumy 
przeznaczonej dla ” prywatnego 
rynku polskiego, zamówienia roz- 
dzielone będa z uwzględnieniem 
wskazówek polskiego Minister- 
stwa Komunikacji, które ze swej 
strony dążyć będzie do zasilenia 
obstalunkami przedewszystkiem 
fabryk, którym wydało przedtem 
zamówienia na mniej pilne i ko- 


| 


kilkuletni plan gospodarczy Fun- 
duszu Pracy i Funduszu Inwesty- 
cyjnego i rolę, jaką miałyby w tym 
planie odgrywać roboty miejskie. 

Dyrektor Z. M. P. wyraził po- 
gląd, że kilkuletniego planu gospo- 
darczego nie należy budować na u- 
stalonych poprzednio lokalnych po- 
trzebach gospodarczych, a w Szcze- 
gólności potrzebach naszych miast, 
co prowadzi do niepożądanego roz- 
proszkowania środków publicznych, 
natomiast należy dokonać oceny ze 
stanowiska gospodarczego naszych 
potrzeb o ogólnopaństwowem zna- 
czeniu gospodarczem i postawić so- 
bic za zadanie kolejne ich rozwią- 
zywanie w skali ogólnopaństwowej. 

W kilkuletnim planie gospodar- 
czym powinny być uwzględnione po- 
trzeby tylko tych miast, które ze 
względu na stan bezrobocia muszą 
specjalnie interesować F. P.; mia- 
sta te powinny otrzymywać pomoc 
finansowa o tyle, o ile w ciągu rea- 
lizacji planu gospodarezego nie bę- 
dzie można, przy dużych robo- 
tach ogólnopaństwowego znaczenia, 
zmniejszyć w tych ośrodkach bez- 
robocia. 

Z. M. P. nznał, że opracowanie 
kilkuletniego planu gospodarczego 
dla F. P. jest koniecznością i w 
pracach tyeh czynny udział powi- 
nien wziąć Z. M. P.; następnie, po 
przeprowadzeniu ogółnej dyskusji 
nad zgłoszonemi tezami, Z. M. P. 


| zlecił wybranej przez siebie specjal- 


nej komisji szczegółowe rozważenie 
całej sprawy, poczem Z. M. P. wy- 
stępi z odpowiedniemi wnioskami 
do władz Tnnduszn Pracy. 


ORGANIZACJA HODOWLI 
W wyniku zjazdu przedstawicieli 
Izb Rolniczych i wszystkich związ- 


nieczne dostawy ze względu na ków hodowców w sprawie organi- 


potrzebę utrzymania tych fabryk zacji hodowli bydła, trzody i owiec, 
w ruchu. W ten sposób zjawia się uruchomiona zostaje przy Związku 


możliwość zamiany dawnych ob- 
stalunków na nowe. 

Cyfry podane powyżej ulegną 
prawdopodobnie jeszcze pewnym 
modyfikacjom. 

W kołach delegacji przypusz* 
czają, że prace dełegacji zostaną 
zakończone w ciągu najbliższych 
dni. 
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POWSZECHNIE. 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


przez dni dziesięć, mając jedyną opiekunkę w Piwkowej, 
wówczas osoba ta i jej pokój stały się dla Krysi cieka- 


zaczerwieniła się: 


tak zwanej opinji. Cz 


zamieszkanie u Piwkowej ?. 

Kiedy jednak Krysia dowiedziała się dalej. że ten po- 
kój służył za pied-a-terre Sokołowskim, że Marja dopie- 
ro co się stamtąd wyprowadziła, że Jan po wyjeździe 
z Borku i po nieszczęśliwym wypadku z nogą leżał tam 


ka raczej w pensjonacie, jeśli nie u rodziny czy u zna- 


— Ależ nie, dlaczego? Właśnie widzi pani, że szu- 
kam. Chcę mieszkać sama, żeby mieć swobodę. Jeśli pani 
zna dobry pokój, to bardzo proszę. 

Krysi ostatnio zdarzało się to czasem, że przeglądała 
jakieś ilustracje, albo patrzyła na człowieka, który z nią 
rozmawiał, albo na ulicy stawała przed jakiemś ogłosze- 
niem, czytając je bardzo skrupulatnie, — i Myślała zu- 
pełnie o czemś innem. Tak było i teraz. 

Prawdę mówiąc nosiła się rzeczywiście Z zamiarem 
wynajęcia pokoju w jakimś cichym pensjonacie. 
wątpliwość, wyrażona z miejsca przez Marję, wywołała 
skutek wręcz przeciwny, Dłaczegóżby nie miałą zamiesz- 
kać ona w tym ładnym pokoju? Właściwie, czego jej naj- 
więcej trzeba było, to swobody i spokoju. Jeżeli pokój 
jest dobry, jeżeli ludzie są przyzwoici... 

= Nie, nie wydaje mi się, żeby to było dla pani, — 
powtorzyła Marja. — Ale jeśli pani chce zobaczyć, to 
proszę! Idę tam właśnie. Bądź co bądź niemożliwe nie 


Gdy w drodze Marja opowiedziała jej o tym pokoju 
i jego właścicielce, Krysia zrozumiała jej wątpliwość. 
Pani Piwkowa, nie była, niestety, osobą z towarzystwa, 
ani nawet z najszerzej choćby pojętej t. zw. inteligencji. 
Nie mogła więc stwarzać ani pozorów nawet opieki nad 
y matka tolerowałaby jej 


specjalna komisja hodowlana dla 0- 
pracowania całokształtu spraw i za- 
gadnień, wysuniętych przez uczest- 
ników tego zjazdu. 

OPŁATY MANIPULACYJNE 

W dalszym ciągu prowadzone są 
przez lzbę Przem. Handlową w War- 
szawie prace w kierunku rewizji sta- 
wek wartości towarów importowych 
przyjętych dla obliczenia opłat mani- 
pulacyjnych od pozwoleń wywozu. 
W wyniku tysh prac przedłożono już 
Min. Przemysłu i Handlu szereg wnio 
sków dotyczących zmian stawek wat 
tości dla poszczególnych artykułów. 


Elektryfikacja 
kamieniołomów 


_Min. Komunikacji przeprowa- 
dza elektryfikację kamieniołomów 
państwowych. Elektryfikacja ma 
na celu podniesienie warunków 
pracy, gdyż robota na kamienio- 
łomach należy do najbardziej 
trudnych i powoduje 
choroby zawodowe. W kamienio- 
łomach państwowych w Janowej 
Dolinie na Wołyniu zainstalowa- 
ne będą urządzenia pochłaniające 
pył kamienny, szkodliwy dla zdro. 
wia robotników. 


Ceny w Warszawie 


Na wtorek, 27 b. m. obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chicb pytlowy 
— 32 gr., sitkowy i razowy — 24 gr. 
za kg. bułki pszenne — 5 gr., jajka 
świeże — 8 gr. za sztukę, mleko na 
miarę — 25 gr. za litr, słonina — 1 
zł 90 gr., mięso uboju warszawskie- 
go: wołowina —» zł. 50 gr., wieprzo 
wina — 1 zł. 60 gr., cielęcina — 1 
zł. 75 gr., mięso uboju zamiejscowe- 
go: wołowina — 1 zł, 30 gr., cielęci- 
na — 1 zł. 50 gr. masło deserowe II 
gat. — 3 zł. 70 gr., osełkowe — 3 zl. 
20 gr. wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej. 
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SYTUACJA NA RYNKU PRZĘDZY 


W ostatnich dniach zanotowano 
poprawę sytuacji na rynku przędzy 
bawełnianej w związku z wzmoże- 
niem się popytu. Wobec tego na o- 
statniem posiedzeniu zarządu Zrze- 
szenia Producentów Przędzy Baweł- 
nianej, postanowiono zwiększyć nie- 
co normę uruchomienia na najbliższy 
okres. Mianowicie od 16 do 29 kwiet 
nia b. r. przędzalnie, należące do 
Zrzeszenia, będą czynne po 52 go- 
dziny tygodniowo. 

Ceny przędzy kształtowały się 
przy tendencji utrzymanej z odcie- 
niem nieco mocniejszym. 


W związku z wzmożonym popys 
tem zapasy przędzy na rynku łódz- 
kim uległy poważniejszemu zmniej- 
szeniu, wynosząc na dz. 18 b. m,, 
ogółem 1.672.469 kg., a więc w po- 
równaniu ze stanem na dz. 12 b. m. 
zmniejszyły się o 110.438 kg. 


Uzdrowienie finansów 


miast poiskich 


W związku z wiadomościami, 
że nad sprawą finansów miej- 
skich pracuje obecnie specjalna 
komisja rządowa, zarząd Związ- 
ku Miast Polskich uchwalił na 
ostatniem posiedzeniu zwrócić 
się do rządu o przekazanie tej 
komisji, jako materjału do jej 
pracy, ustalonych przez siebie 
oddawna w konkretnej formie pe 
stulatów, zmierzających do po- 
prawy stanu finansowego miast, 
a mianowicie aby 1) przez pewien 
dłuższy okres czasu nie  zwięk- 
sząć przynajmniej w dalszym cią 
gu obowiązków miast i nie zmniej 
szać ich dochodów, co jest pierw- 
szym i nieodzownym warunkiem 
osiągnięcia istotnych korzyści z 
prac nad poprawą finansów miej- 


skich, 2) władze państwowe bez| 123,80; 


opóźnień przekazywały miastom 
ich należności i w związku z tem, 
aby dokonywane były perjodycz- 
ne rozrachunki między miastami 
i skarbem państwa, 3) zastoso- 
wano przynajmniej w poszczegól- 
nych wypadkach, dalsze możliwo- 
wę ulgi w spłacie zobowiązań 
miast wobec skarbu państwa i pu 
klicznych instytucyj, a w tem i 
instytucyj bankowych, (Chodzi o 
zastosowanie zasady, żeby przy 
ściąganiu należności od miast, 
m. in. przez zatrzymywanie sum 
miejskich w kasach' skarbowych, 
pozostawić jednak miastom pew- 
ną ilość ich dochodów, niezbęd- 
ną na prowadzenie normalnej go- 
spodarki), 4) nie reformować ist- 
niejącego komunalnego fundu- 
szu pożyczkowo - zapomopowego, 
który obecnie z powodzeniem od- 
grywałby rolę pogotowia ratun- 
kowego. Pozatem postanowiono 
wystąpić z wnioskiem o powoła- 
nie specjalnej Izby Obrachunko- 


we i sympatyczne. Wkońcu dlaczegóżby nie? Była to nie- 


zdaje się, groteskowa, 


wątpliwie kobieta uczciwa i,dobra. A że przytem trochę, 


to tem lepiej: można będzie po- 


byt u niej traktować z humorem, co do matki zawsze 
przemawiało, i co stwarzało zawsze wyjście z najtrud- 
niejszej nawet sytuacji w towarzystwie. 

Idąc zresztą za Marją, Krysia ulegała głosowi we- 
wnętrznemu, który był wyrazem uczuć bardzo skompli- 


kowanych. Towarzystwo to zbliżało ją do Jana, pozwa- 


Ale | atmosfere jego życia 


wrażeń. I to stanowiło urok, któremu 
oprzeć. Ale z drugiej strony coś się w niej wzdragało 
na tę jakby grę podwójną, na nieszczerość w stosunku 
do tej właśnie kobiety, z której losem jej losy krzyżo- 


lało przeniknąć w zbyt dla niej jeszcze odiegłą i obcą 


powszedniego, jego codziennych 
nie mogła się 


wały się tak tragicznie. Choć — kto wie? może to jest 


małżeństwo nieszczęśliwe obustronnie... Ona, Krysia, nie 
chce wszakże nikomu wchodzić w drogę: chce tylko jak- 
najlepiej zrozumieć sytuację... Wszystko to składało się 


na splot nastrojów nieco niesamowity, który Krysię po- 


przepaścią. 


by do Janki?.. Chyba 


ciągał i odpychał zarazem. Miała wrażenie stapania nad 


Marja wydała jej się ładną i do kogoś podobną. Czyż- 


nie. Ładniejsza od Janki i, poza- 


tem, że obie blondynki, żadnego podobieństwa... A jed- 
nak coś jest w wyrazie twarzy... Rozumiała, że Jan się 
mógł w niej zakochać, — chciała też pojąć, co w niej 
była, co moglo zniszczyć tę miłość, Usiłowała intuicyj- 
nie przeniknąć psychikę Jana, jego wrażliwość. 


KC, a. n.). 


wej, celem przeprowadzenia z 
jednej strony wzajemnych rozra- 
chunków między poszczególnemi 
związkami samorządowemi, a Z 
drugiej strony między temi związ 
kami i skarbem państwa, co prze- 
dewszystkiem spowodowałoby zna 
czne uproszczenie calej tej spra- 
AE 


Dziś nu giełdzie 


Waluty: Dolar 5,28,5; frank fran- 
cuski 34,97; frank szwajcarski 
171,25; funt szterling 27,05; marka 
niemiecka 209,25; szyling austrjacki' 
97; korona czeska 21,50. 


Monety: Dolar złoty 8,99; rubel 
złoty 4,64. * 
Dewizy: Berlin 240,60; Belgja „ 
Holandja 357,55; Londyn 


27,08 i 27,07; Nowy Jork 5,30; No- 
wy Jork kabel 5,30%4; Osio 136; Pa- 
ryż 34,95,5; Praga 22,08,5; Sztok- 
holm 139,70; Szwajcarja 171,52; Wto- 
chy 45,57; Gdańsk 172,80. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,50; 4 proc. Foż. Dola- 
rowa 52,50; 4 proc. poż. Inwestycyj- 
na 112; 5 proc. Poż. Konwersyjna 


62; 6 proc. Poż. Dolarowa 72,50; 8 
proc. Foż. Dillonowska 83; 7 proc. 
Poż. tabilizacyjna 58,25; 7 proc. 


Poż. Dolarowa Warszawy 64; 7 proc. 
Poż. Śląska 63,50; 4,5 proc. Listy 
zast, Ziemskie 49,75; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 32,50; 8 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 52,70; 6 
proc. Obligacje m, Warszawy VI em. 
90,50, VIL i EX em. 47,75. 


Akcie: Bank Polski 78,75; Lilpop 
11,90; Starachowice 11,25; - Warsz. 
Tow. Akce. Fabr. Cukru 17; Ostro- 


wiec 22,50; Modrzejów 3,90; Haber- 
busch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 26. 3. Żyto I standard 
14.25—14.75; pszenica jednolitą 20.50 
—21.00; pszenica zbierana 20.00— 
20.50; pszenica jara, czerwona, szkli- 
sta 21.00—22.00; owies jednolity 
12,50—13,00; owies zolerany 11,50-— 
12,00; gryka bez obrotów; groch 
Wietoria z workiem 30,60—33,00; 
Jęczmień na kaszę 13.75—14.25; jęcz- 
mień browarny bez obrotów; 15,50— 
16,00; groch polny jad. z workiem 
21,00—28,00;  seradela podwójnie 
czyszczona 9,50—10,50; łubin niebie- 
ski 7,50—8,00; 4ubin żółty 9,50— 
10,00; wyka siewna 12,/5—18,25; 
rzepak zimowy 46,00—-49,00; rzepik 
zimowy 49,00—51,00; rzepik letni 
49,00—51,00; rzepak letni 42,00-— 
44,00; mak niebieski z workiem 45,00 
—50,00; siemię lniane z workiem 
47,00—50,00; peluszka 12,75—183,25; 
koniczyna czerwona surowa 150,00— 
190,00; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czystości do 97 proc. 210,00 
—230,00; koniczyna czerwona bez 
kanianki o czyst. 71 proc. 170,00— 
200,00; koniczyna czerw. sur. bez gr. 
kanianki 150,00—170,00; koniczyna 
biała surowa 60.00—70.00; koniczyna 
biała bez kanianki 80,00—100,00; mą- 
ka pszenna, gatunek I, luksusowa 45 
proc. 34,00—38,00; mąka pszenna 
gat. I, 65 proc. 30,00-—34,00; mąka 
pszenna gat. II, 20 proc. po luksuso- 
wej 25,00—30,00; mąka pszenna gat. 
III, poślednia 17,00—23,00; mąka 
żytnia gat. I 55 proc. 24,00—25,00; 
mąka żytnia pytlowa gat. I 65 proc. 
23.00 -24,00; mąka żytnia sitkowa 
1I gat. 55 proc. 17,00—18.00; maka 
Żytnia razowa 95 proc. 18,00—20,00; 
maka żytnia poślednia 12,00—18,00; 
otręby pszenne szale stand. 12,00— 
12,50; otręby pszenne Średnie 11,00— 
11,50; otręby żytnie 8,50—9,00; ku- 
chy lniane 18,00—18,50; kuchy rze- 
pakowe 13,00—18,50; kuchy słonecz- 
nikowe 14,00—14,50; ruta sojowa 
19,00-—19,50. Ogólny obrót 3,42€ 
tonn, w tem żyta 2,465 tonn. — U- 
sposobienie spokojne. 
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NAUKA i SZTUKA 


Portret dla wszystkich 


wielki sukces nowej akcji ABC 


Nowa akcja naszego pisma, ma- 
jąca na celu udostępnienie por- 
tretu artystycznego szerokim ko- 
łom, odniosła odrazu wielki suk- 
ces. 

Na wystawie portretów, mają- 
cej na celu zorjentowanie ezytel- 
ników w rodzaju malarstwa arty- 
stów, biorących udział w naszej 
akcji, rojno było wczoraj i gwar- 
no. Podziwiano przepiękny i nie- 
zwykle subtelny „portret chłopca“ 
Jana Sokołowskiego, duże wraże- 
nie wywierały: świetnie malowa- 
ny „portret chłopięcy" Michała 
Siemiradzkiego, doskonały w cha- 
rakterze „portret weterana“ Jana 
Wodyńskiego i znakomity w kolo- 


rystyce portret kobiecy Marji 
Szulczewskiej. 
W drugim pokoju wystawy 


przyciągają uwagę modernistycz- 
ne portrety Tytusa Czyżewskiego 
i Karola Larischa, przykuwa 
wzrok doskonałemi efektami ma- 
larskiemi portret kobiecy Janusza 
Pawła Janowskiego, podoba się ©- 
gólnie subtelny portret kobiecy 
Marji Rużyckiej, a na przeciwle- 
głej ścianie podziwiają zwiedza- 
jący wystawę świetny portret 
dziewczynki Marjana Jaeschkego, 
pełne wyrazu portrety Zdzisława 
Ruszkowskiego, Adama Kossow- 
skiego i Zygmunta Waliszewskie- 


Tote* zamówienia na portrety 
posypały się wczoraj licznie. Zło- 
żono już w redakcji kilkanaście 
kuponów. Na pierwszem miejscu 


co do ilości zamówień idzie Ja-| 


nusz Paweł Janowski, na drugiem 
Marja Rużycka, na trzeciem Jan 
Wodyński. 
W dniu dzisiejszym spodziewa- 
ny dalszy napływ kuponów. 
Wystawa w redakcji otwarta 
jest codziennie od g. 38-ciej do 
5-ej popoł. — ale już tylko do 
piątku. Kupony zgłaszać będzie 
można tylko do dnia 1 kwietnia, 
bo tylko dla tych czytelników, 
którzy się w tym terminie zgło- 
szą zadeklarowali artyści goto- 
wość obniżki cen a mianowicie: 
za portret olejny rozmiarów 
118 x 59 em. — 100 zł, 
za portret olejny 
78 x 607 JEZ 
Poniżej kupon, który należy wy- 
nadesłać do Re- 


rozmiarów 


ciąć, wypełnić i 
dakcji. 

(r, S. W wczorajszem „ABC“, 
przy lamaniu numeru, zaszła przy 


kra pomyłka i zamiast kuponu z 
zamówieniem na portret wydru- 
kowano omyłkowo stary kupon o- 
głoszeniowy jednej z firm wydaw- 


| niczych. 


c Pomyłkę tę prostujemy 
dziś, 


_. przepraszając czytelników 
za nieporozumienie, jakie mogło 
to wywołać). 


Do redakcii ZA 


B C€ 
W_WARSZAWIE 
Nowy Świat 22 


Zamawiam portret — męski — kobiecy — dziecinny — w forma- 


cie 73 X 60 cm. za 150 zł. — w formacie 48 X 59 cm. za 100 zł. 


trzebne wykreślić) 


u p. (imię i nazwisko wybranego malarza) 


imię | nazwisko zamawiającego: ___ 


(niepo- 


—m——>—>, „o 


— an zez 


Data wysłania zamówienia: 


Z_nauki i sztuki 


Literatura 


— W setną rocznicę „Pana Ta- 
deusza*. W niedzielę odbyło się w 
pałacu Polskiej Akademji Literatu- 
rv (pałac Potockich, Krak. Przedm. 


Tadeusza", na którem wygłosił pre- 
lekcję wiceprezes Polskiej Akade- 
mji Literatury, p. Leopold Staff, 


Nauka 
— Nowy prezes Polskiej Akade- 


52) uroczyste posiedzenie Polskiej | mji Umiejetności. Prezesem Pol- 
Akademji Literatury, poświęcone | skiej Akademji Umiejętności na na- 
setnej rocznicy powstania „Pana! stępny okres 5 lat został wybrany 
"aj 
| 
Zmiany w.teatrac 
Sprawa przyszłego sezonu te-, W związku z tą decyzją odby-j,nieje koncepcja dwóch autono- 
atralnego i przewidywanych 
zmian w ustroju i  dyrekcjach 


scen warszawskich jest tematem 
ciągłych pogłosek i domysłów. 
Rozeszła się więc ostatnio po- 
głoska, że komisaryczny prezy- 
dent miasta p. Kościałkowski, w 
porozumieniu z władzą nadzor- 
czą. postanowił nie dagny 
kontraktu na administrację porę- 
Czającą teatrów miejskich z red. 
Stefanem Krzywoszewskim. Jak 
wiadomo, termin odnowienia kon: 
traktu upłynie dnia 1-go maja. 


wają się w kołach miarodajnych 
ciągłe narady co do ustroju tea- 
trów w przyszlym sezonie. Jak 
słychać, przeważa opinja, że te- 
atry miejskie . (Narodowy, Nowy 
i Letni) będą przejęte przez Towa 
rzystwo Krzewienia Kultury Te- 
atralnej, które prowadzi już w o- 
becnym sezonie teatry Polski i 
Mały. Czy teatry miejskie zostały 


| by w tej kombinacji sfuzionowane 


z teatrami szytmanowskiemi i pod 
dane wspólnemu kierownictwu — 
narazie nieustalono. Raczej ist- 


Na ekranach 


„Krói Królów" 
(„Majestic*) 


Od sześciu lat w okresie Wielkiej! 
Nocy wznawiają kinematografy ca- 
łej niemal kuli ziemskiej film Cecila 
de Milłe o życiu i męce Chrystusa, 
Niememu filmowi dodano dźwiękową 
ilustrację muzyczną, gdzieniegdzie 
„podłożonb” efekty akustyczne (silne 
wrażenie robi brzęk miarowo odli- 
czanych Judaszowi srebrników) niej 
zmieniając jednak charakteru obra- 
zu, ani nie usuwając zastępujących 
mowę napisów. Wprawdzie technika 
filmowa zrobiła wielkie postępy od 
czasu nakręcenia „Króla Królów“ — 
wywiera on do dziś dnia wrażenie 
bardzo silne dzięki sumienności reży- 
sera i wykonawców, przejętych w- 
docznie powaga zadania. H. B. War- 
ner, dźwigając nadludzki ciężar roli 
Boga - Człowieka, wykazuje niezwy- 
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Z muzyki 


stanie 


dubileuszowy obchód Warszaw 


| Schiidtkraut, wybitny 7 


kłą kulturę artystyczną. Stary 
aktor żydow- 
ski stwarza z roli Kajtasza prawdzi- 
we wcielenie ducha swej rasy. Syn 
jego jest nieszablonowym, lecz rów- 
nież bardzo żydowskim  Judaszem. 
Cecil de Mille po mistrzowsku wy- 
reżyserował sceny MASOWE, najbar- 
dziej jednak wzruszają widza chwile 
bezpośredniego jakby obcowania z 
miłosierdziem Chrystusowem: Odzy- 
skanie wzroku przez małą dziewczyn 
kę, wskrzeszenie Łazarza, uratowa- 

nie grzesznicy, zbłąkana owieczka. 
Zarówno ci, co film ten już znają, 
jak ci, co go jeszcze nie widzieli, 
odniosa prawdziwe zadowolenie, prze 
żywając znowu dwie godziny w 
atmosferze dalekiej od codzienności. 
A. Ruszkowski. 


nonterty 


pieniędzy. celem  uprzystępnie- 


skłego Towarzystwa Muzycznego į nia ich tym, którzy nad muzyką 


nie odbiegał od raz już utartego 
szablonu podobnych obchodów, 
począwszy od „wysokich protek- 
toratów"”, aż do nieodłącznego 
odczytywania depesz i „zasypy- 
wania estrady wieńcami". Pomi- 
nę tę całą obchodową fuazeolo- 
gję, na która nie mogę się zdo- 
być i przystąpię do wysnucia 
pewnych wniosków, które histor- 
ja i działalność Towarzystwa na- 
suwają. 

Pierwszym zastanawiającym 
faktem było to uczucie koniecz- 
ności istnienia instytucji, które- 
by zajęła się muzyką. Jako jed- 
nym z przejawów Życia narodo- 
wego. I odrazu liczba członków 
przewyższająca trzykrotnie mi- 
nimum zastrzeżone w statucie. 
A potem cały ciąg chlubnie 
świadczących wysiłków, dużo 
inicjatywy, osiąganie poważnych 
wyników. 

Dzisiaj — zbiory np. 
teka wymagają dużego 


i bibljo- 
nakładu 


+ 


pragna pracować. I jest odrazu 
jedno słowo: subsydja. Takie to 
łatwe wyjście z sytuacji, że. nie 
potrzeba już sobie zadawać tru- 
du w wynalezieniu innego źród- 
ła, zwłaszcza, jeśli się prosi o 
protektoraty a uroczystość otwie 
ra wice - minister. Zrozumiałą 
jest rzeczą. że państwo ma obo- 
wiązek popierania instytuczj o 
takim charakterze. jakim jest 
Warszawskie Towarzystwo Mu- 
zyczne, ale czy tylko państwo? 
Czy nie można, czy 
łoby zwrócić się o pomoc i do 
społeczeństwa? Tylko, że może- j 
by ono dzisiaj w udzieleniu po-| 
mocy 
przyczyn związanych z kryzysem: 
Społeczeństwo bowiem nie trak- 
tuje swojej sztuki 


zadowolni. 


micznych dyrekcyj, podlegających 
zarządowi Towarzystwa Krzewie- 
nią Kultury Teatralnej. W razie 
takiego załatwienia sprawy dyr. 
Szyfman pozostaćhy miał kierow- 
nikiem teatrów Polskiego i Ma- 
łego, zaś kierownikiem teatrów 
Narodowego i Polskiego i Nowe- 
go zostaćhy miał Juljusz Oster- 

wa. Natomiast łącznikiem pomię- 
dzy obu kompleksami teatrów był 
hy w takim wvpadku Juljusz Ka- 
den - Bandrowski, który zostałby 
dyrektorem literackim zarówno w 
teatrach szyfmanowskich, jak i w 
teatrach miejskich, rozszerzając 
w ten sposób zakres swej wielo- 
stronnej działalności (seksetarjat 
Akademji Literatury, „Gazeta 
Polska", Zwiazek Zawodowy Lite- 
ratów, Warszawskie Tow. Muzycz 


ne. Filharmonja, Radjo). 
Istnieja również pogłoski, że 
Kaden - Bandrowski zostąć ma 
dyryktórem opery. Czy mialcby 
to być równoległe z kierownic- 
twem literackiem scen drama- 
tycznych, ezy też wówczas po% 


święciłhy się Kaden tylko Ope- 
rze — nie wiadomo. 

Juljusz Osterwa, wrazie obję- 
cia dyrekcji teatrów miejskich w 
Warszawie, zamierza podobno z4- 
chować naczelne kierownictwo te- 
atru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie i Instytutu Reduty w 
Warszawie. 


warzystwie Muzycznem, jako o 
„jedynej instytucji tego rodzaju 


manifestującej swą polskość“, 
zdanie to odnieść musimy do 
przeszłości i to nie tylko ze 


względu na słowo „jedynej“. Nie 
przecież nie ma wspólnego np. 
ze szkołą im. Chopina. Wyobraź- 
my ją sobie  manifestującą 
swa(!) polskość... 


Dzisiaj nam bowiem nie wy- 
starczają słowa „polski“, „naro- 
dowy”, pojęte jako frazesy lub o- 
kolicznościowe powiedzenia. Ro- 
zumiemy już całą głęboka ich 
treść i domagamy się, ażeby ona 
byłą miarą prac i poczynań imsty- 
tucji. 


Drugim faktem, który w histo- 


nie należa-jtji Towarzystwa uderza, to okres 


załamania się jego dz'aialności z 
chwilą powstania  Filharmonji. 
Przejęcie przez nią inicjatywy u- 


zawiodło i to nie tylko z! rządzania koncertów nie mogło i 


nie powinno było wykoleić pracy; 
konsekwencją mogło być tylko 


narodowej, | skierowanie jej na in. tory. To też 
jak poczty, i dlatego stempel gło- przerzucenie 
szący, że jest polska, już go niej na stronę 
Jeśli sobie przypom-|mi się zupe!nie zrozumiałe. 
nimy słowa Piotra Maszyńskiego | było w tem coś, co możnaby ckre- 
mówiącego o W arszawskiem To-!Ślić wybrnięciem z sytuacji; ini- | musiała z pewnym poziomem pra- 


głównego wysiłku 
OE czną wydaje 


Ale 


lońskiego, dr. Stanisław Wróblew- 
ski, b. prezes Najwyższej Izhy Kon- 
troli Państwa. 

Dr. Stanisław Wróblewski, ur. w 
krakowskie) w r. 
Jar. 


an 


Tenczynku (woj. 
1868, dr. praw Uniw. od 1895 
r. był docentem i potem od r. 1901 
urofesoren prawa rzymskiego na 
tym Uniwersytecie. Od roku 1910 
hv} ezłonkiem=korespondentem, a od 
1918 r. czynnym członkiem Polskiej 
Akademji Umiejętności. W roku 
1921 został wybrany jej general- 
nym sekretarzem. a od 1829 r. jest 
jej wieoprezesem. W latach 1926— 
1430 prof. Wróbiewski pełnił fnnk- 
cje prezesa Najwyższej Izby 
troli Państwa. 

Prof. 


Kon- 


antoreni 
z zakresu 
haudło- 


Wróblewski jest 
wielu prace naukowych 
prawa rzymskiego, 
wago i in. 


prawa 


| Medycyna 


<a Nowe serum przeciwko zapa- 
leritń' opon mózgowych. W dziale c-| 
| pidemjologji  Tnstytutu Medycyny 
| Doświadezalnej ZSRR w Leningra- 
dzie wynaleziono nowe serum prze- 
ciwko zapaleniu 
Odkrvcie to wzbudziło 
eałe- 


opor mózgowych 
(ateningitis). 
zAjaterezowanie hakterjolozów 


go świata. 


Muzyka 


— Koncerty chóru Dana w ZSRR. 
Odhył się w Leningradzie dn. 24 
k. mi. piąty i ostatni koncert chóru 
Dana, entuzjasiycznie przyjęty przez 
tlmev publiczności. Jazz wokalny 
wykonany prze chór, był wielokrot- 
bisewany. 


nie Zespół Dana został 


zaproszony na występy w ZSRR 
podczas catego miesiąca maja pod 
esida W. 0. K. 5. Obomie chór 


znajduje się w Moskwie. 


Podróżuj 
samolotem 


Ina dorocznem walnem zebraniu A- 
| kademji prof. Uniwersytetu Jagiel- 
| 


cjatywa musi pójść szerzej. Cze- 
ka nas wielkie zadanie umuzykal- 
nienia szerokich warstw, które lu 
bią muzykę, ciągną do niej, a 
dla których jest ona ciągle dale- 
ka. Przejdźmy po małych miesz- 
kankach — w niejednem znajdzie 
my skrzypce, spróbujmy założyć 
chór — znajdziemy wielu kandy- 
datów. Tylko trzeba zwalić naresz 
cie przegrodę, dzielącą „warstwy 
i koła muzyczne” od tego Szerokie 
go ogółu. Doniosłyść skutków o- 
każe się w całej pełni. Rozumiem 
dobrze trud zadania, a przedew- 
szystkiem odrzucemia pewnych po 
gladów, które się do nas nieuza- 
sadnienie przyczepiły, weźmy np. 
ten niczem  nieusprawiedliwio- 
ny o naszej rzekomej niemuzykal- 
ności, — niemniej jednak trzeba 
się nań zdobyć. 

Koncert jubileuszowy zawierał 
utwory dyrektorów Towarzystwa. 
Jeden z najbardziej nieszczęśli- 
wych pomysłów. Można być prze- 
cież dobrym administratorem a 
kiepskim kompozytorem i naod- 
wrót; taki układ programu może 
doprowadzić do mylnych a nawet 
krzydzaących wniosków. Czyżby 
godność dyrektora łączyć się już 


MÓW. Mówią... PISZĄ: 


Walkiria prof: 


W organie wileńskich konser- 
watystów „Słowie“ ukazał się fel- 
jeton prof. Mieczysława Lima- 
nowskiego o pieśniarce kabareto- 
wej Hance Ordonównie. 

Oto kilka próbek konserwatyw- 
nych zachwytów, a i przytem sty- 
lu limanowskiego: 

„Zauważyliśmy już kiedyś, że Or- 
donówna program swój buduje wcho- 
dząc co pewien czas w nową aurę 
psychiczną, w inny wprost klimat. 
Możemy teraz powiedzieć, że to co 
teraz daje, zdradza świat upojenia, 
radości z istnienia. Teraz jest godzi 
na w Ordonce szalonej adoracji dla 
życia. Dała nam spotęgowaną swą 
treść w piosence „W tę noc upalna“, 
istotnie radości, upojenia, ekstazę, w 
której niesfałszowane jest, radosne 
do końca słońce. Bucha z dy onyzyj- 
skiego upicia się szczęściem słońce i 
to słońce właśnie rodzi zadziwiający 
głos. Są ruchy ekstatyczne i czucia, 
które buchają, jak rzeka z podziemi, 
skoro dyszy dostając się na powie- 
trze, Drga wszystko do szpiku kości 
w jei naturze kobiecej, Radość bu- 
cha, jakby z orkiestry i wszystko ra- 
zem: postawa, ruchy, głos daje owo 
ewoe, krzyk bachantek, które leci na 
salę. Tylko bachantek słońcem prze- 
świetlonych, zjaśnionych wewnętrz- 
nie, mających coś z upojnej Psyche. 
Innemi słowy nie tyle jest menada, 
ile nowe istnienie, w której dominuje 
nie noc, a poczucie szczęścia. Natu- 
ra pozwala Ordonównie urodzić ko- 
losalny pr zypływ upajających uczuć, 
który RA nas jak księżyc pocią- 
ga morze” 

Wiemy już, cow 
dE do szpiku kości“ 

natura pozwala urodzić", 

"A teraz o co walczy i czem P 
Ordonówna według opinji prof. 


Ordonce 
i co jej 


Limanowskiego: ‘ 


„Walczy o sens kobieccgo orgiaz- 
mu, który nie chce byé w kl ates lub 
w powijakach nie chce  rozm'eniać 
się na drobne. Obok Undset, która 


ABC Nr. 85 = 


Limanowskiego 


pisze, może być Ordonką postawio- 
na, która śpiewa. To stanowczo 1] 
czar, Jest to polska Walkirja. e 
świcżością wychodzi na Świat nati- 
ra kobieca i domaga się głosu nie na 
skutek rozbicia. Ze siebie buduje, 
konstruuje nie borąc od , meżczyzn, 
nie naśladujac mężczyzny”. 

Nie chce „rozmieniać na drob- 
ne kobiecego orgiazmu” ta Wal- 
kirja prof. Limanowskiego (rów- 
na Undset) i „domaga się głosu 
nie na skutek rozbicia“... Oszałą. 
miające! Jakże tu jej nie podzi: 
wiać? Więc też podziwia prof 
Limanowski: 


„Podziwiać trzeba ile taka natura 
kobieca ma nietkniętej mocy formo 
wania nowego świata, który nie jest 
meski. Z dna bierności, uczuciowość:; 
podnosi się w inny sposób skonstru- 
owany piorun, który dotąd obowia* 
zywał i brał początek w siłach ak- 
tywnych z chmur innego rzędu. Or- 
donki mówione „śpiewanie“, ma koe- 
biece „słońce*, chcące inaczej ze 
świata wygnać jalowość, niż męskie. 
Nasza artystka zamiast paść po dro- 
dze zdobyła w sobie słońce. Urodziła 
radość na tle nocy, będącej tajemni- 
cą jej natury". 


„W inny sposób skonstruov `- 
nv piorun“ „chce wygnać =ô 
Świata jałowość* i „rodzi radość 
na tie nocy“. 


Dosyć, dosyć, dosyć! Feljeton 


p. Limanowskiego mógłby posłu- 
żyć za tekst znakomitemu kolc- 
dze Ordonówny, Adolfowi Dymszy 
4 SR PE 2 monologu 
ADA i a LĄ i 


Tylko przez krótki okres ruszania 
soków na wiosnę naturalny 


świeży SoK BRZOZOWY poleca 


Apteka Mazowiecka 
Warszawa, Mazowiecka 10. 


Z „Zachety” 


cy twórczej w dziedzinie muzyki? 
A może obecne wprowadzenie no- 
wego urzędowego ducha do ʻio- 
warzystwa będzie wymagał, ure- 


gulowania tej kwestji 
jakiegoś  „zaszeregcwania” 
czegoś podobnego? 


sposobem 


iub 


Dlaczego koniecznie musicliś- 
my usłyszeć utwór Maliszewskie- 
go o rzewnym tytule „Z polskiej 
niwy.. , w którym motyw „bBoga- 
rodzicy“ splata się z piosenką ie- 
gjonową, albo „Bajeczki“  (Opo- 
wiadanie Babuni...) Wieniawskie- 
go, który już na poprzedniej u- 
roczystości poświęcoenj szkole 
im. Chopina nie omieszkał pochwa 
lić się swojem „Concertono”? 


W _ koncercie czwartkowym 
wzięła udział orkiestra Fiiharmo- 
nji, którą prowadził St. Šie- 
dziński i Br. Wolfstal, 
chór „Harfy” pod dyr. Wacła 


wa Lachm'ana, Stanisł: 
wa Argasińska - Choy- 
nowska, prof. Szmido- 
wicez, Roman Toten- 


berg, wypożyczony z grupy lau- 
reatów Szkoły im. Chopina, któ- 


rzy produkowali się we wtorek 13ļ]zińska, 


BEM) 5ELuaRGIk Gr ste in 


lsak 


DZIEWCZYNA Z KWIATAMI 


Pierwszą część niedzielnego po 
ranku Symfonicznego Filharmo- 
nji poświęcono Karłowiczowi. 

„Rapsodję litewską“ prowadził 
Bolesław Tyllja, wkłada: 
jąc w wykonanie dużo poważne- 
go wysiłku. Koncert skrzypcowy 
odegrał prof. Wacław Ko- 
chański, znajdując duży od- 
dźwięk wśród sluchaczy, którzy 
szczerze reagowali na utwory 
Karłowicza, Dobrzyńskiego i Mo 
niuszki, wypełniające druga 
część poranku. 

Wykonywaly je zrzeszone kola 
śpiewacze miejskie, kierowane 
przez Wincentego Tams- 
szewskiego. Nielatwo Jest 
prowadzić duży chór, zespolony 
z szeregu mniejszych. Na karb 
tego należy położyć zarzuty, któ- 
teby można postawić frazowaniu. 
Wyniki pracy jednak i sam Już 
widok licznego chóru, zasługiwa! 
na duże uznanie 1 deprowadzi. 
do tych wniosków, które już dzi: 
siaj poruszałem. 

W utworze Dobrzańskiego wziął 


udział kwartet solistów: Lo- 
Hofmanowa, Na- 
rocz - Nowicki i Ly- 


W. Narusz. 


= ABC Nr. 85 


Ruch w handlu jeszcze slal 


Warszawa 


W ubiegłą, 


przed świętami i 


Dziś, jutro i pojutrze... aa 


Palmową niedzielę,!| nawet dalszej prowincji, bo tam 


ZYCIE STOLICY |. 


|| wzrosy © 5.461 zł. 


| b Zarząd. Syndykatu Dziennika- 


święta 


rzy Warszawskich, na posiedze- 
niu w dniu 28 lutego 193 r, 
OŻYWIENIE RUCHU przyjął sprawozdanie komitetu 


pomimo, | że sklepy mogły: być; taniej. Mimo, iż od świat dzieli 9), pom z balu prasy, urządzo- 
otwarie i mogły handlować; za- Na ulicach wszakże już dziś jeszcze tydzień upada niedzie-, Se PP EN WTOSO APW, 
ledwie 50 proc. kupeów w War- spotkać można pszekupniów. Po- la odznaczyła ię bardziej — nari piney uu niosły. gl. A840, wr 
szawie skorzystało z tego Przy |jąwił się nowy typ przekupnia, Wionym ruchem na kolej achę a z 98.37 wi ten a i 
wileju i sklepy otworzyło. Ruch ofiarowującego drób. Ceny dro- głównie w pociągach dalekobiež- „o aea Ai Pk 21 
w Sklepach był minimalny biu naogół spadły. nych. mo 6 cY zł. 420.76). Czysty dochód w 

Kupcy spodziewają się, że ruch "A l | Dorocznym zwyczajent ruch zł ioia PONG a A 
rozpocznie sa * zagoi ol DZIS I JUTRO.. PŁACĄ tobusów, utrzymuj J h ~a alj Funduszu Zapomogowego Syn- 
7 j ZĄWSZ) jących komuni-|qykatu. z którego korzystają hez- 
Wielkiego Czwartku. Oczywiście] w branży konfekcyjnej jest co- kację między miastami, będzie | robotni w a Oz wdowy 
że  majwiększem powodzeniem j kolwiek ruchu. ale, jak twierdzą % Okresie przeświątecznym PO-,; sieroty po dziennikarzach. 


cieszyć się będą produkty 
żywcze najniezbędniejsze i... 
tańsze. 
basy 


| odcina aiow E 
TEATRY 


WIELKI: Dziś nieczynny. Jutro o 
g. -ej „Parsifal“ Wagnera. 

ITEATR NARODOW: Dziś i jutro 
„Marja Siuart” z Malicka, Pancewi- 
czową i Leszczyńsk m 

TEATR POLSKI: Dziś teatr nie- 
czy my, jutro premjera sztuki „Zbr.d 
nia i kara“ Dostojawskiego. 

TZATR NOWY: Dziś a jutro „U+ 
piory” |bsena z Boreck.m (w rol. sto- 
larza) Dulębianką, 
czem. 

TEATR LETNI: Dziś 1 jutro kome- 
dja Verneuilla „Szkoła podatników” z 
Fertnerem, Kurnakowiczem i Jar- 
kowską. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro kome- 
dja Ch. Bennett'a „Miljonowy inte- 
res” z Przybylo - Potocką. 

NOWA KOMEDJA: Dzis i jutro 


spo- 


sprowadza z pobliskiej, a 


komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską. W próbach 
sztuka Tuwima  „Płaszcz” zabita 


POARPEREN p 

o soboty nieczynny. 

KAMERALNY: Dzis i jutro dramat 
Rittnera „W małym domku” z Ad- 
wentowiczem i Zabczyńską. W pró- 
bach „Mazepa” Słowackiego. 

KEDUIA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aureicia” 
(„Zwoprosam*) w reżyserji Duię 
bianki, 

TEATR DRAMATYCZNY (H:pu- 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow- 
skiej. 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś i 
jutro operetka „Yacht miłości” z Elną 
G.stedt. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
W tygodmu  przedświątecznym nic- 
czynny, 

CYKK STANIEWSKICH: 
gram marcowy i walki atletów, 


"WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Kl; Wystawa Kapistów. Magdaleny 
Gross, Feuerrnga i L, Dolżyckiego. 

ZACHĘ!A: Wystawy r. Vallo- 
ttona, B. Kopczynskiego, A. Siym St. 
Dybowskiego, k , Jagodziński ego, 
Jakimczaka, Janowsk.cgo, St 
Wacjana, St. zara ego I "ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Janny Horowitz. 

MUZEUM NAKUDUWE (AL 3-u0 
Maja): Wystawa paniątek Pa Stela- 
nie Batorym 1 łanie Sobiesk m. y 

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio- 
ry malarstwa poiskego XIX i XX 
wieku. 

MI ŻEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. brazma Majewskiego (Palac 
Stasz.ca) DtWarie w śroay, piątki ! 
niedziele 0d g. 10—14. 

KAWIARNIA J P. S.: Wystawa 
plakatow koniku ayy ich B. K. O. 

5 AMS Królesówh 11): IX Wy- 
stawa zbiorowa. 


KONCERTY 


S.i M. (Królewska 11): Od. godz. 
18-cj — i pn „UOriep.an); 


Pro- 


od godz. 40.30 — „1. 4", rewenersy 
kobiece. 
ADRIA: „Zdobyć cię muszę”. 
APOLLO: „Csioi*. 
AMOR: „Luua ŻA kratami” f 
ANIINEA: „rerzymęua” i „Slim i 
rm", 
ALLANTIC: „Pożar nad Waga”. 


: „kKocaunek skazańca” i „be 
gjon ulcy”, 
h CAFI UL: „Moje marzenie to Ty” 

nSzalaq w oparach” . 

CASINO: „yaruua rezerwistów". 

COLOSSEUM: „Burza o Brzasltu” 
i rewja, 

COLOSSEUM: (Mala sala): „Bła- 
ły sad”, „rat i Paiacnoi, jaso pasa- 
zerowie na gapę”. 

CORSU: pa 1a yaięda” i rewja. 

CZARY: »iiewaznainy chuwiek”. 

CRIDI AL: »sWvaczący  sZaien.eC” 

„tz krzeseł”. 

EUROPA: „A. L. 14 zatonęła”. 


ERA: „Niewidziąłny człowiek” i 
film polski. 

FAMA: „Romans "Mańki  Greszy- 
noj". 

FORUM: „Na tropie złoczyńcy”. 
GLOK)A: „Kycerze stepuw '. 
HOLLYWOOD: „Marsz  Rakocze- 


g0” i rewia. 
IKS se „uchwytna szajka” į „Bia- 


ły ślad”, 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Jeździec w masce’. „Janka muzy- 
kant”, 

LOS: „Pod Twoja Obronę”. 

LUX: „Cudotwórca*' i de datki, 

MEWA: „W twoich ramionach“ i 


„Dziś żyjemy“. 


i naj-| Wielkanocnych, 
Dużo osób szynki i kieł-| wczesnej wiosny. 


kupcy, nie jest to wpływ świąt 
lecz raczej dość 


Ponieważ już dzisiaj, jutro i 
pojutrze wypłacane będą pensje 
luz zaliczki na nie, przeto ruch w 
sklepach wzmoże się — niewąt- 
pliwie. 


jujawnia się większa frekwencja 


,ruch będzie 


większony przez uruchomienie... 
wozów rezerwowych. Już obecnie 


pasażerów. W pierwszy dzień Pobór 


Świąt w międzymiastowej komą-| W środę, 28 b. m, w lokalu przy 
nikacji autobusowej czynne hędą ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat- 
tylko niektóre linje, na których kówa komisja póborowa dia poboro- 
utrzymywany tylko rowych zawieszka ch na terenie 6, 


częściowo. W drugi dzień świaż 7, 8, 10, 19 i 22 komisarjatów P. P,, 


SZMUGIEL WĘDLIN I MIĘSA przywrócona będzie komunikacja podlegających PB. U. NTS e 


W związku z masowym Szmu- 
glem wędlin i mięsa w okresie 
przedświątecznym, dyrekcja Rzeź 
ni Miejskiej wzmocniła 
sanitarno - weterynaryjny , 
dworcach warszawskich, 


wędlin, których właściciele uchy- 


lają się od kontroli weterynaryj- służba pocztowa oraz 
Wzmożono również nadzór ręczeń 


nej. 
na dawnych 
gady osób, 
Warszawy 


rogatkach, 
nocnymi 


cach pracują obecnie również w 
nocy. 
święta, 


na rynku 


zaobserwowano silną konkuren- nież 


cję w tej dziedzinie handlu. 


nadzór cje pocztowe czynne 

na do godziny 17-ej. 
u dy będą w tym dniu wykonywać, sarjatu Rządu. 
Węgierką i Zni- specjalne lotne oddziały zatrzymu służbę 
ją codziennie transporty mięsa i mniejsze zaś jednorazowo, 


Dla wy- ustaje w zupełności. Wyjątek sta 
przybywających do nowią paczki żywnościowe, neze- 
pociągami, syłki 
stacje trychinoskopijne na dwor- przekazy pocztowe. 


Z wszystkie przesyłki pocztowe. .4 


wyjątkiem nielicznych większych | 


przedsiębiorstw, ogół 
szych zakładów i sklepy spożyw- 
cze, handlujące  przywozowymi 
wędlinami, znacznie obniżyły ce- 
ny. e 

W interesie konsumentów leży 


obserwowanie i porównywanie 
cen, które muszą być ujawnio- 
ne, w celu wybrania 4 


miejsca zakupu na święta. 


FALSZOW. ANIE MASLA 


PERE o Sesi 
Spowodu zwiększonego przed 
świętami zapotrzebowania ma- 


sła, jest ono fałszowane obecnie 
domieszką znaczniejszej ilości 
wody (około 40 proc.). Jak stwier 
dzają kontrolerzy Miejskiego In- 
stytutu Higjeny, najczęściej ca- 
ły środek osełki stanowi masło 
nawodnione, a tylko na po- 
wierzchni cieniutka warstwa sta- 
nowi masło niefałszawane. Win- 
ni pociągani są do odpowiedzial- , 
ności z oskarżenia o oszustwo, 


I 


| agencje pełnią 
Wskutek nadmiaru wędlin na wewnętrzną od godziny 9-ej do 
warszawskim 11 rano. W dniu tym będą rów- 


sBrroglją. h || Na komisję ty winn stawić się 
POCZTA W ŚWIĘTA wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 

W dniu 31 b. m. urzędy i agen- obowiązku tego z jakichkolwiek po- 
będą tylko, wodów nie dopełnili, a obecnie otrzy- 
Większe urzę: mali odpowiednie wezwania z, Kamie 
doręczeń dwurazowo,'! 
W dniu 1 kwietnia zewnętrzua 
służba do- 


przesyłek pocztowych 


pośpieszne i pośpieszne 


Kutastrofa wczorajsza, o której 
ABC pierwsze podało wszystkie 
szczegóły, jest niejako ilustracją te- 
go, cośmy na ten temat pisali o 
bezpieczeństwie pracy. 

KTO WINIEN? 
Z bliższych szczegółów, któreśmy 


w dniu 2 kwietnia urzędy i 


normalną służbę 


dostarczane jednorazowo 


Godziny urzędowe w telegrafie 


drobniej- i telefonie pozostaną bez zmian.| dzisiaj otrzymali, podkreślić należy, 


POPULARNA P.ELGRZYMKĄ 


s RL Y MU 


NA ZIELONE ŚWIĄTKI 


Pod protektoratem Jego Eks. Ks. Biskupa Dr. OKONIEWSKIEGO 
17.V r G.Y 1934 r. 


AS ze zwiedzaniem: N APOLU, PADWY i WENECJI. 


Temna od zł. B$5.— 


Zapisy przyjmują i informacji udzielają Akcja Katolicka w ' Pelpitnie 
WAGONS-LITS COOK, Warszawa, Krak. Przedm. 42 44 


Bahr nieodnaieziony 


Wznowienie śledztwa sądowego 


w į samobójstwa. Ostatnia jednak ken- 
eepcja była bardzo mało prawdo- 
podobna. Badanie ustaliło, że Bahr, 
który rozporządzał dużemi kapita- 
lami piemiężnemi. nie posiadał w 


Prokurator Sadu Te. ego 
Warszawie umorżył śledztwo w jed- 
nej z bardziej sensacyjnych spraw— 
zaginięcia Wawława Bahra. > Bahr 
był populamą postacią warszawskie 


Fundusze Syndykatu Dz. | 


Do nabycia we wszystk 


TR 


i Sam wymierzył sobie karę 
Zabójstwo i samobójstwo 


s 


Nocy ubiegłej około godz. 4 
min. 30, na polu, w pobliżu miej- 
skiego schroniska na Annopolu, 
przechodnie znałeźli jakiegoś 
mężczyznę z raną postrzałową 
brzucha na wylot. Rewolweru 
przy rannym nie znaleziono. 


Ze znalezionych dokumentów 
okazało się, iż jest to 36-letni 
Wincenty Wiśniewski, piekarz, o- 
statnio od 4-ch miesięcy bez pra- 
cy, zam, jako sublokator u Józefa 
Nowickiego (Furmańska 15 17). 
Pogotowie przewiozło Wiśniew- 
skiego do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł. 
W notesie denata znaleziono na 
kartce list tej treści: 

Proszę nikogo nie winić o mo- 
= 


ża urzędnicy ekspedycji bagażowej 
zwracali się do dyrekcji z prośbą 
o usunięcie ekspedycji z parteru lc- 
wego budynku stacyjnego, gdy su- 
lity drugiego i*pierwszego piętra 
zostały już rozebrane. Dochodzenie 
wykazało, że rohofy musialy się za- 
kończyć jakąś katastrofą. Z góry 
sypał się grnz — na dolo odbywało 
się urzędowanie. Rzecz prosta, że 
prędzej, ezy później, jakiś wypadek 
stać się musiał, a jeśli chodzi o 
wczorajszą katastrofę tylko 
przypadkowi zawdzięczać należy, iż 
nie pociągnęła ona zn sobą jeszcze 
większej ilości ofiar. W micjsen bo- 
wiem, gdzie zwalił się gruz, sku- 
piają się zwykle pracownicy rox- 
hiórki w przerwie obiadowej. 
* PANIKA ` 

Wezoraj hnk walącej się masy :ec- 
gieł wywołał taką panikę wśród u- 
rzędników kasy i ekspedycji, że ua- 
wet kasjerzy bagażowi, pozostawiw= 
szy otwarte kasy, ratowali się u- 
cicezką przez wyjście, wiodące do 
alci Jerozolimskiej. Bylo to zupeł- 
nic uzasadnione. Na stropie bowieni 
leżała jeszcze olbrzymia 
od której strop mógł 


parteru 
masa gruzu, 
šip zarwać. 

Rozbiórka prowadzona była 
bitnie niefachowo. Ściana, która się 


wy= 


stwa grodzkie zarządziiy spraw- 


go świala podziemi i ucliodził zn 
króla rulety. 

Pewnego wieczoru Bahr zaginął. 
Władze śledeze zdołały ustalić, 1% 
król rulety utrzymywał bliższe sta” 


SPRAWDZANIE CEN 
Zwyczajem dorocznym,  starQ- 


dzanie przedświątecznych cen ar- 


tykułów pierwszej potrzeby, po- sunki z emigrantką rosyjską, Na- 
bieranych w sklepach  spożyw- dzieżdą  Tunatiew, zamieszkująca 
czych, w halach i na targowi-| staje w Tallinie" NA” TO dni” przed) 
skach, oraz zarządziły kontrolę | tajemniezem zniknięciem Bahaa, Iga 
nad jakością sprzedawanego ło-|natiewa bawiła w Warszdwić, | ag, 


waru oraz miejscami sprzedaży 
i wytwórni tych towarów. 

Kontrolę przeprowadzają urzędni 
cy starostw w asyście funkcjonar 
juszów P. P. Na żądających i po- 
bierających ceny wyższe, spo- 
rządzane będa protokóły. Będą 


Przy rozwiązywaniu tej zagadki 
kryminalnej władze brały pod uwa- 
ge trzy hipotezy: mordu, porwania 


46 godzinny czas pracy 


zawaliła, została odłączona odl wę: 
głów, a napieruły na nią masy gm- 
zu, leżącego na stropie parteru, Kil- 
kanaście tron gruzu i ecgieł zwaliło 
się za sioguukowo lekkim wśtrzą- 
sem, jaki. spowodował przejeżdżają- | 
ey przez krytyczne miejsec wózek 
bagażowy z bańkami po mleku. 

Podkreślić tu należy niezwykle 
sprawną działalność straży pożar- 
nej, która prowadziła akcję ratow- 
niczą na cztery zmiany, co było 
bardzo dobrze zorganizowane 

CUDEM OCALAŁ 

W katastrofie wezorajszej cudem 

ocula} subjekt jednej z firm ekspe- 


przy sobie posiadać większe zapas; 
gotówki, które prawdopodobnie pad- 
rabunku. Sprawcami 
„być osoby z kół 

t. j. zawodowych 


ły łupem 
zbrodni musiały 
t. ziy, „S gmjcarów“, 
graczy rulety. 

W toku dochodzenia przesłuchano 
kilkanaście osób z tych właśnie kół. 
Mino to Śl żmudne poszuki- 
wania nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. 


ja śmierć, gdyż sam wymierzam 
sobie sprawiedliwość. Uczyniłem 
to tak, bo b. kochałem Maryśkę, 
a ona ostatnio kechała innych, a 
mnie unikala“, W. tymże notesie 
znaleziono fotografję jakiejś ko- 
biety. 

Z przeprowadzonego 'przez po- 
licję XVII komis. dochodzenia, 
wynika, że Wiśniewski w ub. po- 
niedziałek wieczorem na ul. Fur- 
mańskiej przed domem Nr. 10 
dał 2 strzały z rewolweru do. na- 
rzeczonej swej 27-letniej Marji 
Redzikówny, posługaczki, (Mas 
jensztadt 9), poczem zbiegł. Ran- 
na w głowę i kręgosłup Redzi- 
kówna, wkrótce po przewiezieniu 
do szpitala  Przemienięnia Pań- 
skiego, zmarła. 


Dalsze szczesóły 


Katastrofy na Dworcu Głównym 


Gdzie bezpieczeństwo pracy? 


og 
j 


Zieliński usłyszał jakiś trzask sA 
głową, a na ręce posypał mu Się pył 
z cegły. Rzucił się wiee do uciecz- 
ki, a w trzy sekundy później na 
miejsce, w którem stał, runęła ścia- 
na, pod którą poniósł śmierć Juljan 
Górski. 


RADJO 


Wtorek, dn. 27 marca, 


rol. 15.00 Audycja transmitowana n 

rozgiosnie St. Zjedn.: Przemów. w $ 
pol. 1 ang. i naboż z kapi. Matki Baa. 
skiej na Jasnej Górze w Częstocho>, 
wie oraz pieśni w wyk. chóru jasno-| 
górskiego. 1836 Recital tortep. G. Re 
natkowski ej (tr. 


Płyty (Muz. 


z Pozmania). 
lekka), 20.40 Kwadg, lie 
tei „Staw na luban:u megeng pod 
hal. E. Pawłowskiego ww yk. E. Gal- 
"A 20.57 Tr. z Teatru La Scala w 
Beljołanie: opira „Dybuk” Rocca. "W 
przerwie |-szej el. mus: Syłwetaie 
tora misterjum „Dybuk”* — J. Apen- 
24,00 Konec aud. 


Sroda. dn. 28 marca, 


„1.00 Pocz, aude 12.05 Płyty (Muz. 
pcpul.). 15.49 Urwory fortep. St. Na- 
wrockiego w wyk. 
16.10 Aud. óla dzieci: 
dzie dobrze — w domu najlepiej” 
Konarskiego i Opow. „Jezuskowe pta, 
SZEtA O. 'Lageriofi. 16-30 
16.55 Słynni artysci (pt.): 
Hubermann. 17.05 Znaczenie społecz- 
ne kultury duchowej dla kobiet — St. 
17.20 Konc. Chóru Cecy- 
inęski i chiopięcy), 
(Ir. z Krakowa), 
poczt. rol. 18.00 O «ciach ` 
dążeń ludzkich: Powirność — T, Koa 
13.20 Rozm. 48.40 Progt., 
na czw. 1845 „O Parsifalu. Wagnerą 
— Z. Jachimecki Gira 4 Krakowa, 8 
18.00 Tr. z teatru, 
Warszawie - misterjun 
R. Wagnera p. d. W, 
l-szej Fejl, 


szlak., 


kompozytora. 
Obrazek „Wszę 
K. 


Skrz. poczt, 


Mianowska. 
liańskiegó (chór 
p. d. J. Nowaka 
17.50 Skrz. 


tarb.ński. 


18.58 Myśl: wybr. 
Wielkiego w 
muz. „karsiiał” 
w przerwac 
k wieezojny, Il-ej Wiad. 

dlia kom. lotu. 
(Tr. z Krako 


Berdiajewa. 
liter. Dzienna 
sport. i Wiad. meteor, 
23.40 Odczyt w |. espei. 
wa). 24.00 Koniec and. a E 

Spowodu transmisji „Parsifala” ule- 
ga przyśpieszeniu normalny program 
z godz. 19.00 — 20.00. 5 


Czwartek, dn. 29 marca 


"20.02 a 


Bronisław * 


' | pozytorowie” KOLO 


oni pociągani do odpowiedzialno- 
Ści karno - administracyjnej. Ka- 
rane będzie również fałszowanie 
artykułów pierwszej potrzeby. 


EA A PREZ ODOZCACIKKCIA 


MAJESTIC: „Głos skazańca” i 
rewia. 

MASKA: „Hrabia Zarow” i film 
polski. 

MARS: „caup pułku”, 
osna i 

MIEJSKIE: „Gora lodowa „S.0.5." 
NOWY SPLENDID: , Pordanser- 
ka” i rewja. 

NOWA 1OMBOLA: „Pieśń nad 


pieśn am.” I „To to”. 
PAN: „Pat i Patachon, jaka kom- 


PET IT TRIANON: „Uśmiech szczę 


ścia”, „Baby”. 
HROMIEN: „Kajdany życia”. 
PRAGA: „Nocny iot” i rewia. 


PRASKIE "OKO: „Serce włoczęgi” 


i wa skraju Sahary”. 
KAJ: „Carmencią 
MIEJSKIE (dla młodzieży): 


i riim polski, 
„Górą 


ROXY: „Pat i Paiachon na pensji 
żeńckiej”. 

RIVERA: „Walka o honor”, „i0 
prac. dia mnie , 

SOKÓŁ: „Rasputin“, „Ostatma Ca- 
rowa” 

STAROMIEJSKIE: „Pierwsza mi- 


łość cowboya”, „Ostatnia eskap: da 
TON: „Królowa szybkości”. 
UCIECHA: „Załedwie wczoraj”. 
UNJA: „Drewniane krzyże” i rewia. 


las badm rL. 0! . |- _— o WE ŘS OUM ga W . lim |. „is NI 


w instytucjach miejskich 


Prezydent miasta polecił zawia j pierwsze godziny nadliczbowe wy 


dycyjnveh, Jan Zieliński, zamieszka- 
ły w barakach na Żoliborzu. Zała- 
twiwszy formalności, Zieliński stał 


1.00 Pocz: aud. 
15.40 Konc. 


12.05 Płyty (Muz. 


popaul.). relig. (Tr. z 


domić okólnikiem wszystkie wy- a 
działy i przedsiębiorstwa ' miej- 
skie, którym w grudniu r. z. zle- 
cono wprowadzenie od 1 kwietnia 
r. b. 48-godzinnego tygudnia pra- 
cy, że odracza bez terminu prze- 
dłużenie tygodnia pracy z 46 do 
48 godżin, 

Pozaiem zachowuje się aż do 
odwołania dvtychczasowy stan 
pracy w szpitalach miejskich. 

Natomiast, co się tyczy wyna- 
grodzenia za nadliczbowe godzi- 
ny pracy, od 1 kwietnia ft. b. w 
wypadkach, gdy 
takie było płacone, należy 
sować normy, przewidziane 
ustawie z dn. 22 marca 19338 r. 
czasie- pracy w przemyśle ij han- 
dłu, a więc wypłacać za dwie 


stu- 
w 
U 


zmarii 


a) 

_Ś. p. Stefan. Budzyński, technik, ł. 
Gl, w Warszawie: $, p. Jadwiga z 
Jaworskich Szcześn: ewska, L 26, w 
Otwocku; ś. p. Alojzy Jan Stodolkie- 


wicz, nauczyciel, w Płocku; ś. p. An- 
na Friedrch, vw: ace E 6. p. Wła 
dysław. Muduszewski. L 71, w War 
szawic. 


wynagrodzenie 4 


RE EG I DE A WL EK RZEZ 


nagrodzenie wyższe o 25 proc., 
za następne godziny, wynagro- 
dzenie wyższe o 50 proc. 


Konserw. Warsz.) H. 
(śp.) i Br. Rutkowski (org.). 
Matka Celina bBorzęcką — L 
browicz. 16.55 Aud. pasyjna: 1) 
„Gorzkie żale” w wyk. inst. „Redu- 
ty“, 2) „Siedem Słów* — oratorjum 
p. d. Br. Rutkowskiego. 17,50 Now. 
rol. 18,00 Gospodarstwo światowe i 
my — T. Łychowski. 18.20 Słuchow. 
„banie czemuś mnie opuścił” pg. G. 
Daniłowskiego (Tr. z Wilna). 20:03 
Pogad. muz. — St. Niewiadomski, 
20.15 Konc, relig. z Firharm. warsz. 
— ork. Filh. p. d, A. Dołżyckiego, 1. 
|Dygus i F. Piattówna tśp.), J. Dwo* 
mem rakowski (skrz.), p. Ginzburg (alt) 
i Chór Świętokrzyski p. d. J. A. Ma- 
klakiewicza, W progr.: Maszyńskie- 
go Intrada i Elegja, Rytla Legenda: 
u św. Jerzym, Pieśni wielkopostne w 
ukł. Maklakiewicza, pieśni relig. Mo- 
rawskiego, Karłowicza „Smutna o0- 
powieść“ i fragmenty z oper Wagne- 
ra. W przerwie (ok. 21.00) Skrz. 


Weybergowa. 
16.40 
Gom», 


bankach żadnej oszczędności. Wska- 
zywałoby to na to, iż Bahr musiał 
pod daszkiem peronowym, na który 
zwalił się gruz. Zapalając papierosa, 


POCZTÓWEK 


5 Q 0 wz o a © w ŚWIĄTECZNYCH 


SERWETKI NA STOŁY WIELKANOCNE 
GALANTERJA PISMIENNA PODARKI. 


REKLAMOWA SPRZEDAŻ WIECZNYCH PIÓR 
„AD-ASTRA"" Nowy-świat 9, tel. 3.45-77 


150 lamp po 1.500 świec 
Oświetlenie autostrady gazem 


świętach, 


16.55 Konc. ork. symf. P R. i E: Mos. 
sakowskicyo (bar.) 14.50 Bieź. wiad. 


Zaraz po dyrekcja j; ewentualnych uszkodzeń oraz ro- 


Gazowni Miejskiej rozpocznie te- boty przy oświetleniu gazowem poczt. tech. 22.40 Płyty (utwory w 
goroczne roboty, między. in. budo- | autostrady (ul. Żwirki i Wigury), | "SK. oktetu Sąuirc'a). 28.05 Koniec 
we przewodu z Woli na ul. Gró- | gdzie będzie ustawionych papai 

Jzcką, w kierunku lotniska Moko- |lamb po 1,500 świec w odległuśce: j an : 
tawskiego, w celu zaopatrywania 35 metrów. Będą to lampy o spe- i ULIAŁ LEKARSKI 

'w gaz balonów podezas zawodów |cjalnym kształcie dla gazu sprę- - - 

o puhar Gordon - Benetta, które | żonego, umieszczone na wyso- , i = 
odbędą. się we wrześniu, roboty |kich 7-metrowvych słupach, na FET ALINA BREWDA 


związ: 
dów gazowych w celu 


ne z dalszą rewieją przew 
ustalenia 


wzór istniejących w stolieach eu- 


CHOROBY KOBIECE , AKUSZERJA 
ropejskich. | 


'Miodowa (1. tel, 255-55. g. 4—7 w. 


=—=M. 8 


ABC 


Biuro pośrednictwa małżeństw 


Czy zastanawialiście się kiedy łem i byłem już h'zki przypusz- 


mad usposobieniem młodego czło- 
wieka, nad jego sposobem pa- 
trzenia na świat i życie o godzinie 
dziewiatej rano, po pierwszym 
śniadaniu, kiedy w czarnej, je- 
dwabnej pyjamie chodzi po poko- 
ju tam i spowrotem, wyczekując 
niecierpliwie listonosza ? 

Dziś rano poznałem to uczucie. 
Kwadrans po dziewiątej, wejście 
listonosza przeszkodziło mi w 
zwykłej przechadzce dookoła sto- 
łu. Służąca położyła na biurku 
dwa cienkie listy... jeden — ra- 
chunek od rzeźnika. a drugi — 
bezczelna reklama jakiegoś biura 
pośrednictwa małżeństw. Byłem 
rozczarowany i tak zirytowany, że 
dla dania fulgi swoim złym humo- 
rom wypełniłem skrupulatnie fow- 
mularz, załączony do listu biura 
małżeństw i wysłałem go wraz z 
resztą poczty. 


— — 


Ponieważ od pewnego czasu 
napada mię często nieurasten- 
ja, postanowiłem utopić ją w o- 
rzeźwiających kąpielach w Baden 
Baden, a przy tej sposobności zro- 
bić jakieś wielkie „coup“ — 
tak, dla rozrywki. 

Budując na tym „Coup“ roz- 
maite fantastyczne plany, zdecy- 
dowałem, wpatrzony w różnyred- 
ny krajobraz. migający za okna- 
mi wagonu, zamieszkać w hotelu 
Stefania, który obrałem sobie za 
punkt wyjścia dla przyszłych 
przygód. 

Hall w Stefanji stawał się w 
sezonie czemś w rodzaju zbiurni- 
ka najwytwowrniejszej publiezno- 
ści i najbardziej ełeganzkiego to- 
warzystwa pięciu państw, których 
przedstawiciele się tu koncentro- 
wali. 


— a 


Zapadając niemal po kostki w 

puch dywanu koloru ciemno - bor 
do, doszedłem do okienka kie- 
townika hotelu i zapytałem, nie- 
pewnym trochę głosem: ý 

— Najmocniej pana przepra- 
szam, czy jest wolny jaki poje- 
dyńczy pokój? 

Urzędnik wziął w rękę plik te- 
legramów, przejrzał je starannie, 
i odezwał się w najbardziej u- 
przejmym tonie: 

— Pan doktór Janowitz? — W 
myśl danego nam polecenia, za- 
rezerwowaliśmy salon wraz z sy- 
pialnym pokojem na  pierwszem 
piętrze od frontu, z widukiem na 
promenadę. Czy zechce się pan ła 
skawie pofatygować do windy? 

Gdyby mi dyrektor powiedział, 
że król angielski zapytywał o 
mnie, nie byłbym bardziej ździ- 
wiony.. Zdziwienie musiało się 
też odbić na mojej  fizjognomji, 
gdyż uprzejmy urzędnik uważał 
za stosownie pokazać mi tele- 
gram, zaopatrzony w mój podpis, 
w' którym zamawiam dwa pokoje 
z łazienką etc. > 

— Dobrze — wyjąkałem i po- 
zwoliłem prowadzić się boy'owi 
ma górę, gdy urzędnik zatrzymał 
mię jeszcze, przepraSzając, że nie 
załatwił odrazu i tej drugiej kwe- 
„stji, mianowicie... 

— Mam dla łaskawego pana te. 
legram, który otrzymałem przed 
kilku godzinami. 

To był szczyt wszystkiego. Mój 
wyrez twarzy tylko dlatego nie 
zmienił się więcej. że trudno By- 
lo nadać mu bardziej wyraźne 
piętno ogłupienia. 

Schowałem depeszę w kieszeń 
i udałem się na pierwsze piętro, 
do luksusowo  urządzonego a- 
partamentu. Usiadłem w wygod- 
nym fotelu i oddałem Się rozmy- 
ślaniom. Telegramu nie miałem 
odwagi otworzyć. Gdy doszedłem 
już do stanu, w którym zaczałem 
powdżnie powatpiewać, czy istot- 
mie nazywam się Dr. Janowitz, 
rozerwałem tajemniczą depeszę, 
z której dowiedziałem się, że je- 
stem dziś oczekiwany na five - 
oclocku'u w hotelu. Podpisu nie 
było. 


Film detektywny — pomyśla- 


czenia, że padłem ofiara jakiegoś | wysiłek, aby powiedzieć 
oszusta. Zastanawiałem się, czy I kobiecie 
Nie.. | najbardziej uroczą zjawę, 
Wyśmieliby mnie. Nie... będę mu- | kiedykolwiek w życiu spotkałem. Sia 


nie zawiadomić policji?. 


się na 
młodej 


komplement. — Widzę 
jaką 


— Tak. — Zdobyłem 


siał sam dla siebie odgrywać rolę, Obawiam się jednak przyten:, że 


stróżów bezpieczeństwa. 


Z uczuciem tajemniczego boha-, stów, 


terstwa przestąpiłem punktualnie 
o piątej próg tea-room'u. 

Mimo zrozumiałej tremy ocza- 
rował mię przedewazystkiem i za- 
jał myśl obraz, który tu ujrzałem. 
Dyskretna orkiestra grała jakie- 
goś tęsknego, francuskiego wal- 


ca. Dockołu stolików siedziały 
strojne kobiety w towarzystwie 
wytwornych mężczyzn. Kelnerzy 


roznosili herbatę i mokkę. W po- 
wietrzu unosił się zapach dobre- 
go tytoniu i perfum. 

Prawdziwi arystokraci siedzieli 
obok swoich naśladowców, ludzie 
nie znali się wzajem i może dla-- 
tego prześcigali się w grzeczności 
i uprzejmości. 

Nagle przypomniał mi się cel, 
dla którego tu wszedłem. Prze- 
szedłem wolno eałą przestrzeń 
wzdłuż stolików, wodziłem ocza- 
mi po tłumie, jak ktoś kogo ocze- 
kują, nie zauważyłem jednak żad 
nej znajomej twarzy. A więc 
jednak jakiś oszust... Poszedłem 
dalej. Nikt nie zwracał uwagi na 
mnie. Zaczałem przypuszczać, że 
zaszło jakieś nieporozumienie... 
zarezerwowane pokoje... tele- 
gram... 

Wyfraczony 
mi tok myśli. 

— Pani prosi. 

Spojrzałem zdumienia pełen i 
miałem wrażenie, że mi gors ko- 
szuli pęknie pod wpływem gwal- 
townego bicia Serca. Kelner za- 
prowadził mnie do stolika w ni- 
szy, gdzie siedziała prześliczna, 
czarna dziewczyna, bardzo cle- 
gancka i miła. 

—-Pan) powoli, nazwisko moje 
Dr. Janowitz. 

— Inge Burger, — powicdzia- 
ła z prostotą. — Nie mam wpraw- 
dzie zwyczaju przyjmować za- 
proszeń w rodzaju pańskiego — 


kelner przerwał 


uśmiechnęła się — ale... sądzę,y 


że pan mi nie weźmie 


tego za kurego i wracaliśmy“ pieszo 


wpadliśmy w ręce bandy  Oszu- 
którzy o ile mnie nie mylą 
podejrzenia, pracują w tej chwili 


nad tem, aby uprzątnąć grun- 
townie nasze pokoje. 
Nie wiem, kto z nas dwojga 


znalazł się szybciej na pierwszem 
piętrze. Ona wpadła do swoich 
pokojów, ja zaś wleciałem prs- 
wie w drzwi mojego salonu. W 
następnej chwili wyszliśmy obo 
je na kurytarz, śmiejąc się ser- 
decznie, 

— Gdyby pan byl detektywem, 
podkopałby pan Sżanowczo Zzau- 
tanie premjerowej publiczności 
filmów sensacyjnych w kinotea- 
trach, 

— Nie moglem, mimo starań, 
stworzyć sobie innego wyjścia 
dla całej tej sprawy — odparłem 


i zacząłem prawie żałować, że 
nas nie obrabowano. — Sądzę 


jednak, że nie odmówi pani mo- 
jemu zaproszeniu na dzisiejszy 
wieczór i zechce razem ze mną 
spożyć kolację?... 

— Chętnie... ale proszę nie od 
woływać swojego zaproszenia 
wieczorem... Dobrze ?... — U- 
śmiechnęła się wesoło... 
=== 
siedząc przy bu- 
telce  Cliquot'a, zapomnieliśmy 
prawie o okolicznościach, dzięki 
którym nasza znajomość została 
zawarta. Ona była taka ponęt- 
na.. umiała z tak niesamowitym 
wdziękiem podnosić do ust krysz- 
tułowy kielich z winem.. Ten 
gest bvł pierwszym śzczegók:m, 
w którym się zakochałem. Jednak 
w parę godzin później, gdy leża- 
łom w łóżku, ezułem się nieswojo, 
świadomość, że podejrzeniami na 
pewno krzywdzę młodą dziewczj= 
nę, sprawiła mi równie mimowol- 
na przykrość, jak mimowolne 
były moje przypuszczenia. — — 

Pojechaliśmy kolejką na Mer- 
w 


Wieczorem. 


złe. Ciekawość skłoniła mnie do | gór. Przed nami Iśniła w promie- 


tego. Czytałam kiedyś 


wowy, czy coś takiego. — 
śmiechnęła się znowu, 

— Pani daruje, ale ja.. nie 
zrobiłem sobie tej przyjemności 
i nie ośmieliłem się zaprosić pa- 
ni.. Ja nie znam pani i widzę ja 
po raz pierwszy w życiu, 

— Czy pan żartuje ze mnie? 


— zapytała. Nie uśmiechała się 
już. Podała mi arkusz papieru 


lstowego.—Czy zdaniem pańskim 
nie należy tego uważać za Za- 
proszenie? 

I oto przeczytalem, — z nad- 
zwyczajną obojętnością, nie by- 
łom już bowiem w stanie dziwić 
się czemukolwiek — że Dr. Ja- 
nowitz pozwala sobie niniej- 
szem, mimo, że nie jest jej oso- 
biście znany, zaprosić ja w dniu 
dzisiejszym na herbatę o piatej 
popoiudniu do hotelu Stefanja. 
W nadziei, że nie zechce odmó- 
wić mu przyjemności, zawarcia 
tak miłej znajomości..etc.. cte... 

— ŻZechce pani wybaczyć moją 
śmiałość.. i.. konieczną niestety 
szczerość. Ją nie pisałem tego 
listu. Dzisiaj w południe przyby- 
łem do Baden Baden i żadna 
miarą nie mogę być autorem te 
go pisma. Natomiast pozwolę so- 
bie zapytać panią, czy wysyłała 
telegram do mnie. 

Pokczałem jej 
przęczyła. 

Nagle wpadło mi na myśl lo- 
giczne rozwiazanie całej zagad- 
ki. Podczas gdy my tutaj stara- 
my się bezskutecznie znaleść wy- 
tłumaczenie dla naszej dziwnej 
schadzki, podczas tego wynoszą 
nam złodzieje rzeczy z pokoju. 
Niewątpliwie trafiłem w sedno. 
*Musiała zauważyć troskę na 
mojej twarzy, bo zapytała: 

— Czy pan widzi zjawy? 


depeszę. Za- 
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: l pańska | niach słońca złota kopuła, za na- 
książkę... Genjusz a system ner-jmi czernił 


się na horyzoncie 


"| Schwartzwald. 


Na drodze leśniej, stała w cie- 
niu jodeł samotna ławka. Musz- 
ki brzeczały, ptaki śpiewały swój 
hymn naturze. Moja czarna dziew 
czyna siedziała przy mnie i po- 
dawała brunatną rączkę, którą- 
bvm z radością zatrzymał na całe 
życie. Tam w dole... na zielonej 
nizinie Oosy majaczeją dachy de- 
mów Baden Baden. 


—()— 


Dopiero później ożywały w me- 
im umyśle kolejno wypadki prze- 
żyć tego tygodnia z mego życia, 
radosnego, oblanego  promienia- 
mi słońca, jasnego i wesołego. 
Było mnóstwo eleganckich ko- 
biet, konie wyścigowe, tancerki i 
szampan. (Gorące melodje" napa- 
wały zmysły pożądaniem, tupot 
koni i brawa niezliczonych tłu- 
mów na trybunach  dźwieczały 
w uszach, kwiaty kwitły obficie i 
szampan lał się perliście. A naj- 
bardziej szałeni ze wszystkich 
byliśmy we dwoje. Ona i ja. 
Czasami tylko opadały nas chwi- 
le niejasnych watpliwości, kiedy 


przypominaliśmy sobie to dziw- 
ne poznanie i przestawaliśmy 
prawie wierzyć w to, co było. 


Smiejące słońce rozpraszalo szyb 
ko myśli smutne. 

Raz — tańczyliśmy właśnie. 
W połowie przerwałem laniec, za 


Całowałem ją w usta, aby nie 
mogła więcej mówić. 


—— 


Nadszedł dzień mojego wyjaz- 
. Byłem w najgorszym humo- 
irze. Pogoda była okropna. -*Ińge | 
Miała przyjechać za dwa dni. 
Przytem poszukiwania, jakie 
przedsięwziałem dla wyjaśnienia 
naszej tajemniczej afery, nie do- 
prowadziły do żadnych  ręzulta 
tów, przeciwnie, zdarzył się drob 
ny epizod, który mię jeszcze bar- 
dziej zaniepokoił. Dyrektor, ani 
żaden z urzędników hotelu, nie 
umieli mi oczywiście dać odpo- 
wiedzi na zapytania i śmieli się 
ze mnie. Ale potrjer, nadzwyczaj- 
nie sprytny chłopak, wyraził przy 
puszczenie, po atrzymaniu dwu- 
dziestu koron napiwku, że napew 
ho banda włamywaczy zorzanizo- 
wała nasz wyjazd w celu obrabo- 
wania mieszkań podczas nie- 
obecności. I to utkwiło mi w gło- 
wie. Tak, to było zupełnie praw- 
dopodobne i skłoniło mnie do 


natychmiastowego powrotu. 

—— Do -~ widzenia, pojutrze... 
Inzye.... 

— Bądź zdrów... -—— szepnęła. 


się kiedy 
w 


Jej zwykły, uroczy śmiech nie 
pojawił się tego dnia na twarzy. 
Męczące' myśli towarzyszyły mi 
całą drogę. A jeżeli ta mała czar- 
na była zwyczajną oszustka i tyl- 
ko wskutek miłości, albo współ- 
czucia nie znęcała się nad swoją 
ofiarą? Zaręczony ze złodziejką? 
| Cos szarpnęło się w moim wnẹ- 
rzu. A więc to jest ten wielki 
'„eoup"? Biczowałem się. Gdy by- 
iłem już bliski rozpaczy, odrzuci- 
ilem gwałtownie wszystkie podej- 
rzenia i zaczałem myśleć o opry- 
szkach, którzy napadli moje 
mieszkanie. d 
Kiedy jechałem w samocho- 
dzie dọ domu, byicm mocno. prze- 
konany o tem,. że zastanę puste 
pokoje. Zadzwoniłem, służąca 
otworzyła drzwi. A więc ona ży- 
tje.. Wpadłem do gabinetu. Wszy- 
tstko na dawnem miejscu. 

Zgnębiony i przygnieciony usia 
alem przy biurku. A jednak nikt 
nię włamał się do mieszkania? 
Więc coi,w takim razię: . Więc 
coti. i Czy oszulałem, czy może 
śniło mi się to wszystko? 

Zacząłem spacerować naokoło 
stołu, „założywszy ręce i biedzi- 
łem się nad rozwiązaniem tej 
szczególnej afery. 

Czy zastanowiliście 
nad usposobieniem człowieka 
podobnem położeniu? 

Dziś rano poznałem to uczucie, 
dopóki mnie wejście listonosza 
nie wyrwało z rozmyślań i nie 
przeszkodziło w przechadzce nao- 
koło stołu. Slużąca położyła na 
biurku dwa cienkie listy. Teden, 
cachunek ad rzeźnika. a drugi... 
co?.. Rachunek?,.. Co fo zna 
czy? — — — 

-— Wielce Szanowny Panie! 

W posiadaniu wypełnionego 
przez Sz. Pana formularza, miło 
nam donieść, że zarządziliśmy 
już odpowiednie, dyskretne kro- 
ki wstępne, dla nawiązania zna- 
jomości między Sz. Panem, a 
panną Inge Burger, które to mał-| 
żeństwo uważalibyśmy zau nad- 
zwyczaj korzystnę dla obu stron. 
Jak Sz. Pan widzi, instytucja na- 
sza stara się obsługiwać swoją 
|klientelię szybko i starannie. 

W załączeniu pozwalamy sobie 
przesłać Sz. Panu rachunek za 
poniesione koszty i pozostajemy 
„ uprzejmymi życzeniami 

pełni szacunku i poważania, 

Biuro Pośrednictwa 
Małżeństw. 


f ; AN RACHUNEK 
prowadziłem ją do ustronnej ni- 
szy i zamówiłem szampana. Apartament w hotelu Stefanja 

— Czy zechcesz zostać moją - 400.— 
żoną, Inge? — zapytałem ją na-| Telegram i koszty porta 2.— 


gle, jakgdybym nie był mógł 
nie innego zapytać, ani powie- 
dzieć. 


— Cicho... cicho, drogi... jestj-— 


tyle szczęścia... 


Prenumerata 691-66. 


ol 10 proe. posagu p. I. Burger 


(500.000) 50.000.— 


Razem 50.402. 
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A. Hauff. 
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Erzed kratkami 


Z W W OE, 


Nr. 85 = 


Radjotechnik 


Przed sadem grodzkim staje P- 
Adam R-ski, którego inny obywatel 
Rzplitej p. Kazimierz W-ka pozywa 
o zwrot siedemnastu złotych. 

— Przylazł do mnie, proszę Wy- 
sokiego sądu — skarży się p. Kazi- 
mierz — i podjął założyć  radjon. 
Wział siedemnaście złotych, paprał, 
paprał całe dwa dni, drutów naprze- 
wlekał i guzik z tego wszystkiego 
wyszedł, Nic nie słychać, proszę wy- 
sokiego sądu. 

— Nie moja wina, proszę, 
kiego trybunału — odparł pozwany 


wyso- 


— ino, że miejsce złe, żeby nie wiem 
.co zakładać, nie nie bedzie słychać. 


+- Dlaczego? 

— Przez to, że: atmosfera - powie- 
trza” jest »nieodpowiedzialna,: chtóra 
nic elekstryki nie ciągnie, proszę wy 
sokiego sądu. - 

Sędzia popatrzył chwile na radjo- 
technika. 

— Proszę, niech mi pozwany opc- 
wie, co to jest radjo. | 

—.Radjon, proszę wysokiego try- 
bunalu to jest magnes i elekstryka. 
Antyne trza zawiesić, żeby lekstvy- 


ke z powietrza Ściągała, dò tego cyt! 
kę i magnes, żeby lepszy ciąg był, 
oziminie i telefun, żeby było Siy- 
chać. 

— Doskonale. A Kryształ ? 

— Może być tyż, a Na ten przy* 
kład, jak kto chce to i lampki, ale 
nie kuniecznie, bo bez lampków tyż 
słychać, ino, że nie te stacje. 

— A jak to wszystko ma być ze 
sobą połączone ? 

— Oziminie do wanny, 2 tyna 
do drzewa, abo do jakiego pręta. 

— A telefon? Kryształ? Coyka'y 
` — Jedno za drugiem się łączy, u 
by ścisło, żeby lekstryka nie ucie= 
kała. : 

— Gdzie się włącza kryształ% 

,— Kryształa nie ` można, prosze 
wysokiego trybunału, ino magnes: 
bo kryształ kiepsko ciągnie, a nolepi 
cyfkę, żeby atmosfera powietrza... 

— Dość. Wystarezy.- Przysądzan 
powództwo. A pozwatemu radze 
wziać się do czego innego, niż zakła 
danie odbiorników, bo jeszcze do pa- 
ki może sie dostać. d l 

Very 


Kraj wielkich katastrof 


Mianem tem można określić Japonię, którą raz po raz nawiedzają 


olbrzymie katastrof: 


przypomniał anzlogiczne katastrofy 
półrocnem (u góry) i sprzed paru lət u stóp wulkanu 
(u dołu). Budowanie damków javońsk'ch 
papier) sprzyja rozszerzaniu się po- 


. 


(trzeina bambnsowa, drzewo i 


żywiołowe. Ostatni 


pożar miasta Hakodate 
roku zeszłego na wybrzeżu 
Fudżijama 
lekkich _ materiałów 


z 


z 


żarów. Od roku 1923. w, którym olbrzymia tego rodzaju ks* stro- 
fa dotknęła Tokio, ofiarą pożariw padło, 300.000 osób, 


yw KT TEPEE E 4 RASS WAŃ 


Autonomia indjan 


Na wielkiej konferencji szczepów 

łudniowa Dakota) przyznana Szczepom ‘Indjan w Stanach Zjedno- 

czonych autonomję. Na ilustracji komisarz dla spraw Indjan, Col. 
lire, w otoczeniu głównych wodzów. 


m 


indyjskich w Rapid City (po. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpat ; 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zl» 


w tekście (wśród artykułów) — 70 pr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej Stronie — 


60 gr. Notatki rekiamowe — 1 gł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. lekarskie — 30 gr. 

30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy. 

a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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